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sprawą polityczny
■18 bm. egzekutywa KW do­
konała oceny przygotowań do
wymiany legitymacji partyj­
nych w naszym województwie.

Pierwszy etap przygotowań
do wymiany legitymacji cecho­
wała głównie praca organiza­
cyjna oraz porządkowanie do­
kumentacji i ewidencji partyj­
nej.

W początkowym okresie
także zebrania ROP często o-

graniczały się do omówienia
technicznego sposobu przepro­
wadzenia wymiany. Dopiero
w ostatnim okresie zebrania
charakteryzują się akcentami
politycznymi. W dyskusji c-

cenia się prężność organizacji,
jej dorobek, omawia się sła­
bości w działaniu organizacji,
wynikające często z braku
właściwej postawy poszczegól­
nych towarzyszy. Przedmiotem
cceny coraz częściej staje się
postawa moralna, przestrzega­
nie statutowych obowiązków,
kwestia czynnego udziału w

życiu organizacji.
Egzekutywa KW omówiła e-

weńtualne trudności i przesz­
kody w związku z wymianą
legitymacji i kwestii organi­
zacyjnego zabezpieczenia wy­
miany. Mówiono również o

sprawach związanych z zacie­
raniem kar partyjnych, dys­
kutowano o problemie skre­
śleń i łączących się z tym nie­

bezpieczeństwach.
Pierwszy etap przygotowań

co wymiany został w zasadzie,
zakończony. Praca w następ­
nym etapie — mówili o tym
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

A matki?

Reportaż Jacka Żukow­
skiego pt.
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Podczas obiadu w ambasadzie ZSRR w Waszyngtonie wydanego na cześć prezydenta Eisenhowera i jego małzon
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Eisenhower i syn prezydenta — major John Eisenhower.

na egzekutywie liczni dysku­
tanci — musi być bardziej u-

polityczniona. Kampania daje
wielką sposobność do akty­
wizacji politycznej .szeregów
partyjnych, do omówienia po­
stawy polityczno-moralnej
członków partii, (ast )
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Wszystkim zakładom pra­
cy, instytucjom, organiza­
cjom oraz poszczególnym
osobom, które nadesłały do
nas gratulacje i gorące po­
zdrowienia dla narodu ra­

dzieckiego i KPZR w zwią­
zku
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Chruszczów1 by w ciągu 4 lat
proponuje wszystkie państwo dokonały
w ONZ | całkowitego rozbrojenia

[ NOWY JORK (PAP)
! Związek Radziecki jest
przekonany, że obecnie po­
wstały niezbędne warunki
<lla dokcnańia radykalnego
zwrotu ku lepszemu w sto­
sunkach międzynarodowych,
całkowitego zlikwidowania
„zimnej wojny” w interesie
całej ludzkości —.oświadczył
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. S. Chruszczów
w przemówieniu wygłoszonym
18 bm. na sesji plenarnej
Zgromadzenia Ogólnego NZ
iw Nowym Jorku.

Chruszczów podkreślił, że
dla zlikwidowania „zimnej
wojny” należy przede wszyst­
kim położyć kres nawoływa­
niu do wojny, niepowstrzyma­
nemu wyścigowi zbrojeń,
trzeba usunąć pozostałości
drugiej wojny światowej i za­
wrzeć traktat pokojowy z

Niemcami, rozwijać w jak naj­
szerszej mierze kontakty mię­
dzy narodami.

Przed nami wszystkimi stoi
wiele nie rozwiązanych pro­
blemów międzynarodowych —

podkreślił mówca. Jednakże
istnieje jeden problem, które­
go rozwiązania oczekują z na­
dzieją ludzie we wszystkich
krajach, zarówno wielkich jak
i małych, niezależnie od panu­
jących tam stosunków społecz­
nych i stylu życia: jest to pro­
blem rozbrojenia. Od tego, czy
lida się znaleźć właściwe roz­
wiązanie tego problemu w du­
żym stopniu będzie zależało, w

'jakim kierunku pójdzie ludz­
kość — ku wojnie z je) kata­
strofalnymi następstwami, czy

(tez zatriumfuje sprawa poko­
ju. Nigdy jeszcze w całej hi­
storii. ludzkości wyścig zbro­
jeń nie był prowadzony w ta­
kim tempie i nie krył w so-

b-e tylu niebezpieczeństw, jak
dziś, w wieku atomu, elektro­
niki i podboju Kosmosu.

Związek Radziecki — powie­
dział Chruszczów — jest zde­
cydowanym i konsekwentnym
bojownikiem sprawy rozbro­
jenia. Nasze dążenie do roz­
wiązania problemu rozbroje­
nia udowodniliśmy nie tylko
słowami, lecz i czynami.

Według naszego głębokiego
przekonania, rzeczą najważ­
niejszą jest usunięcie zasadni­
czych przeszkód, które są
spiętrzone na drodze do rozbro­
jenia, dokonanie wysiłku, aby
znaleźć nowe podejście do
rozwiązania tego problemu o-

raz skoncentrowanie zbioro­
wego rozsądku wszystkich
państw, podohnie jak i ONZ,
na poszukiwaniu tego nowego
podejścia. Zadanie polega na

tym, aby znaleźć dźwignię,
której się uchwyciwszy moż­
na byłoby powstrzymać sta­
czanie się ludzkości w prze­
paść wojen. Dzisiaj niezbędne
Jest jedno: wykluczenie samej
możliwości rozpętania wojny.

Rząd radziecki — oświad­
czył dalej Chruszczów — do­
szedł do niezłomnego przeko­
nania, że wyjścia z impasu na­
leży szukać na drodze po­
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia. Właśnie powszechne
i całkowite rozbrojenie usunie
Wszelkie przeszkody, które wy­
rastały przy rozpatrywaniu
zagadnień rozbrojenia częścio­
wego i oczyści drogę do u- ,

brojenia nie powinno po­
wstrzymać roz-wiązania tak o-

strego i całkowicie dojrzałego
problemu, jak sprawa zaprze-

do­
świadczeń z bronią jądrową.
Obecnie istnieją wszelkie
przesłanki takiego rozwiąza­
nia. Mamy nadzieję, że nale­
żyte porozumienie w sprawie
zaprzestania doświadczeń bę­
dzie zawarte i wcielone w ży­
cie bezzwłocznie.

W przekonaniu, że te Wiel­
kie cele mogą 1 powinny być
osiągnięte wspólnym wysił­
kiem wszystkich państw zje­
dnoczonych pod znakiem po­
kojowych zasad Karty ŃZ,
rząd ZSRR przedkłada ONZ
do rozpatrzenia deklarację o

powszechnym 1 całkowitym
rozbrojeniu wraz z konkret­

Premier

Józef Cyrankiewicz
przyjqf parlamentarzystą

japońskiego
WARSZAWA (PAP)

18 bm. prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz
przyjął przebywającego w

Polsce czołowego parlamenta­
rzystę japońskiego jednego z

liderów Partii Liberalno-De­
mokratycznej Japonii — Ta-
keo Miki.

W rozmowie ze strony pol­
skiej wziął udział dyrektor
Polskiego Instytutu Spraw
Międzynarodowych prof. dr
Julian Hochfeld.

Obecny był ambasador Ja­
ponii w Polsce — Saburo
Ohta.

Miłość to piękne uczucie.
1 jedno z najwznioślejszych.
Bywa; że jest to uczucie
odzyskane. Tak właśnie
było w wypadku Rosandy
i Miszy, dwojga młodych
Serbów. Ale o tym — prze­
czytacie na str. 4 pt.
„Operacja ostatniej szansy

po 10 miesiącach’’.
Fot. Otto Link

stanowienia generalnej, pełnej
kontroli.

Co proponuje rząd radziec­
ki? ;' .

Istota naszych propozycji stania po wieczne czasy
polega na tym, aby w ciągu
4 lat wszystkie państwa doko­
nały całkowitego rozbrojenia i
nie posiadały już środków
prowadzenia wojny. Aby nikt
nie mógł naruszyć swych zo­
bowiązań, proponujemy po­
wołanie międzynarodowego or­
ganu kontrolnego z udziałem
wszystkich państw. Jeśli roz­
brojenie będzie generalne i
całkowite, to po jego zakoń­
czeniu również kontrola bę­
dzie powszechna i pełna.

Rząd radziecki — powie­
dział Chruszczów — uważa, że

opracowanie programu po­
wszechnego i całkowitego roz-

nymi propozycjami w tej
sprawie.

Jeśli — kontynuował Chru­
szczów — mocarstwa zachod­
nie nie przejawią obecnie go­
towości pójścia na powszech­
ne i całkowite rozbrojenie,
rząd radziecki gotów jest po­
rozumieć się z innymi pań­
stwami na temat odpowied­
nich częściowych kroków do­
tyczących rozbrojenia i utrwa­
lenia bezpieczeństwa.

N. S. Chruszczów podkreślił
przy sposobności, że propozy­
cje rządu radzieckiego z 10
maja 1955 r., dotyczące roz­
brojenia, zawierają konkretne
wnioski w sprawie częścio­
wych kroków w dziedzinie
rozbrojenia i są dobrą podsta­
wą do porozumienia w tej ży­
wotnej kwestii.

Nowa propozycja rządu ra­
dzieckiego w sprawie powsze­
chnego i Całkowitego rozbro­
jenia — stwierdził mówca —

podyktowana jest jedynym
pragnieniem — zapewnienia
rzeczywiście trwałego pokoju
między narodami. Chruszczów
podkreślił konieczność nie­
zwłocznego rozwiązania pro­
blemu uznania słusznych
praw Chińskiej Republiki Lu­
dowej w ONZ,' co w olbrzy­
mim stopniu podniesie prestiż
1 autorytet ONZ, stanie się
poważnym wkładem do dzie­
ła ogólnego uzdrowienia sy­
tuacji międzynarodowej. N. S.
Chruszczów wskazał także na

konieczność udzielenia pomocy
krajom słabo rozwiniętym pod
względem gospodarczym oraz

rozwijania w jak najszerszym
zakresie stosunków handlo­
wych między państwami na

zasadzie równych praw i wza­
jemnych korzyści.

Szef rządu radzieckiego za­
znaczył, że zdaniem ZSRR,
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych powinna prowadzić
bardzo rozsądną i dalekowzro­
czną politykę — politykę
wspólnego poszukiwania roz­
wiązań możliwych do przyję­
cia przez wszystkich, oraz że
nadszedł czas, aby zapoczątko­
wać okres międzynarodowych
rokowań, konferencji 1 spot­
kań mężów stanu, by w ten

sposób rozwiązywać jeden za

drugim aktualne problemy
międzynarodowe.

Chruszczowa
do narodów świata

Deklaracja rządu radzieckiego

NOWY JORK (PAP)
Rząd ZSRR przedstawił

w dniu 18 bm. do rozpa­
trzenia Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych szeroki
program powszechnego i
całkowitego rozbrojenia.

Program ten, sprecyzo­
wany w deklaracji rządu
radzieckiego, przewiduje;

rozwiązanie wszyśt-
. kich sił zbrojnych i za­

kaz ponownego ich od­
tworzenia w jakiejkol­
wiek formie;

znlriczenie wszystkich
rodzajów techniki —•

wojskowej broni i zapa­
sów sprzętu wojennego;

całkowity zakaz stoso­
wania broni jądrowej i

likwidację jej zapasów;
całkowite przerwanie

produkcji i zniszczenie
wszelkich rodzajów bro­
ni rakietowej, włącznie z

rakietami kosmicznyińi,
przeznaczonymi dla ce­
lów wojskowych;

zakaz stosowania broni

chemicznej i bakteriolo­
gicznej i zniszęsenie za­
pasów tej broni.

Propozycje radzieckie w

sprawie rozbrojenia prze­
widują zlikwidowanie baz
wojskowych na obcych te-1
rytoriach i wszelkich wy­
rzutni rakietowych; zlikwi­
dowanie przemysłu wojen­
nego; zniesienie wszelkich
form służby wojskowej i
szkolenia wojskowego; ska­
sowanie wszystkich mini­
sterstw obrony, sztabów ge­
neralnych, wszystkich in­
nych resortów wojskowych,
organizacji i instytucji; za­
przestanie asygnowania

a

środków z jakichkolwiek
źródeł na cele wojskowe;
zakaz propagandy wojen­
nej i wychowywania mło­
dzieży w duchu wojennym;
wydanie ustaw przewidują­
cych jak najsurowsze kary'
za naruszenie któregokol­
wiek z wyżej wymienio­
nych punktów.

D'o dyspozycji państw
powinny pozostać jedynie
ustalone dla każdego kra­
ju kentygenty policji (mi­
licji) dla utrzymania po­
rządku wewnętrznego i o-

chrony bezpieczeństwa oso­
bistego obywateli.

Związek Radziecki propo­
nuje- zrealizować ten sze­
roki program rozbrojenia
w ciągu czterech

. ma etapami;
W pierwszym

ZSRR proponuje
wać stan liczebny sił zbroj­
nych Związku Radzieckie­
go, Stanów Zjednoczonych
i Chińskiej Republiki Lu­
dowej do 1.700.009 żołnie­
rzy, a 'Wielkiej Brytanii i
Francji — -do 650.000 żoł­
nierzy dla każdego z tych
krajów. Zredukować liczeb­
ność sił zbrojnych innych
państw do -poziomu, który
zostanie uzgodniony na

specjalnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ lub na

światowej konferencji po­
święconej sprawie powsze­
chnego całkowitego rozbro­
jenia. Na tym etapie rozmia
ry zbrojeń powinny zostać
zmniejszane odpowiednio
do ustanowionego poziomu
sił zbrojnych.

Na drugim etapie rząd
radziecki proponuje roz­
wiązanie pozostałych sił
zbrojnych i zlikwidowanie
wszystkich baz wojsko­
wych na cbeych teryto­
riach.

Na trzecim etapie prze-

posunięcia
programie

nad nale-

lat trze-

etapie
zredu^o-

widuje się zniszczenie
wszelkich rodzajów broni
jądrowej i rakietowej, zli­
kwidowanie materialnej
części lotnictwa wojskowe­
go, skasowanie ministerstw
obrony, zaprzestanie asyg­
nowania środków na cele
wojenne i inne
przewidziane w

rozbrojenia.
Dla czuwania

żytym wykonywaniem po­
sunięć zmierzających do
powszechnego, całkowitego
rozbrojenia, rząd radziecki
proponuje powołać między­
narodowy organ kontroli,
do którego weszłyby wszys­
tkie państwa.

Organ ten powinien dy­
sponować wszelkimi wa­
runkami materialnymi,
nieodzownymi dla przepro­
wadzania ścisłej kontroli.

Po zakończeniu rozbroje­
nia międzynarodowy organ
kontroli będzie miał swo­
bodny destęp do wszystkich
obiektów
kontroli. Organizacja kon­
trolującą
doić system kęntroli z po­
wietrza ! dokonywania
zdjęć lotniczych nad te­
rytorium państw.

W warunkach powszech­
nego i całkowitego rozbro­
jenia — głosi dalej dekla­
racja — znikną trudności
związane z kontrolą. W wa­
runkach tych państwa nie
wędą miały nic do ukry­
wania przed sobą. Będzie
można w pełni przeprowa­
dzać każdą inspekcję, każ­
de badanie jeśli wyniknie
jakakolwiek wątpliwość ci>
do uczciwej realizacji przez
takie czy inne
swych zobowiązań w kwe
st’i rozbrojenia,
słowy — wskazuje deklaca
cja — postanowienie o po­
wszechnym i całkowitym

podlegającyen

może wprowa-

państwa

Innym

rozbrojeniu pozwoliłoby
wreszcie na znalezienie
wyjścia z błędnego koła pa­
nującej między państwami
nieufności, która hamuje je
dzisiaj przy prowadzeniu
rokowań na temat częścio­
wych kroków w dziedzinie
rozbrojenia.

Rząd radziecki zwraca się
do rządów wszystkich kra­
jów świata, a w pierwszej
kolejności cd rządów wiel­
kich mocarstw, które po­
noszą specjalną odpowie­
dzialność wobec narodów
za powszechne bezpieczeń­
stwo, aby bez zwłoki przy­
stąpiły wspólnie do reali­
zacji powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia.

Żaden rząd — głosi de­
klaracja — jeśli istotnie
troszczy się o losy swego
kraju i swego narodu, nie
może ustosunkować się ne­
gatywnie do propozycji o

powszechnym i całkowitym
rozbrojeniu.

W deklaracji podkreśla
się szczególnie, iż propozy­
cje radzieckie różnią się od
wszystkich innych tym, że

przy ich realizacji wyklu­
czona będzie wszelka nie­
równość warunków, i że
niemożliwe będzie stworze­
nie jakichkolwiek przywile ­
jów wojskowych dla takich
czy innych państw. Przy
takim rozbrojeniu stosunki
między krajami należącymi
do różnych systemów spo­
łecznych i do różnych u-,
grupowań wojennych i po­
litycznych oparte zostały­
by na całkowicie nowej
podstawie. Znikłoby nie­
bezpieczeństwo ewentualnej
agresji ze strony tego czy
innego państwa. Niemożli­
wa byłaby inna drogą roz­
woju stosunków między
państwami poza drogą po­
kojowego współistnienia.

Między państwami zapano­
wałaby atmosfera zaufa­
nia, stworzone zostałyby
nieodzowne warunki dla
pokojowego życia narodów.

W deklaracji stwierdza
się, że jeśli z tych czy in­
nych przyczyn mocarstwa
zachodnie nie wyrażą zgo­
dy na powszechne całkowi­
te rozbrojenie, to rząd ra­
dź roki, tak jak i dotych­
czas, gotów jest dojść do
porozumienia z innymi
państwami na temat odpo­
wiednich częściowych kro­
ków w kierunku rozbroje­
nia i umocnienia bezpie­
czeństwa.

Głównymi z tych kroków
— zdaniem rządu ZSRR —

jest stworzenie strefy kon­
troli i inspekcji wraz z re­
dukcją liczebności obcych
wojsk na terytoriach odpo­
wiednich krajów Europy
zachodniej; stworzenie w

Europie środkowej strefy
bezatomowej, wycofanie
wszystkich obcych wojsk z

terytoriów państw europej­
skich i zlikwidowanie baz
wojskowych na obcych te­
rytoriach; zawarcie paktu o

nieagresji między państwa-’
mi-członkami NATO i u-

kładu warszawskiego; za­
warcie porozumienia w

sprawie zapobieżenia nie­
spodziewanemu atakowi
jednego państwa na inne.

Rząd radziecki przypomi­
na swoje propozycje z 10
maja 1955 r. i wyraża prze­
konanie, że stanowią one

dobrą podstawę dla osiąg­
nięcia porozumienia w

kwestii rozbrojenia. Jeśli
chodzi o sprawę przerwania
doświadczalnych eksplozji
broni jądrowej, deklaracja
stwierdza, iż rząd radziec­
ki wypowiadał się i wypo­
wiada za niezwłocznym
przerwaniem tych doświad­
czeń na zawsze.

Propozycje radzieckie przyjmowane
sij jako bomba polityczna44
NOWY JORK (PAP)

1 Nowojorski korespondent
(PAP, red. Henryk Zwiren, do­
nosi:

Organizacja Narodów Zjed­
noczonych takiego dnia jeszcze
nie przeżywała. Od wczesnego,
rana w ogromnym, 38-ipiętiro-
wym gmachu, przy I Alei hu­
czało jak w ulu, mimo że

przedpołudniowe posiedzenie
Zgromadzenia Ogólnego zo­
stało odwołane. Był to, jak
podkreślano „Dzień Chruszczo­
wa w ONZ”. Jedyny punkt
porządku dziennego głosił;
„przemówienie przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR,
Jego Ekscelencji Nikity Chru­
szczowa”.

W ostatnich godzinach przed
przemówieniem sprawdzano
czy wszystko należycie funk­
cjonuje. W sektorze prasowym
i w korytarzu na III piętrze
ustawiono dziesiątki dodatko­
wych stołów i maszyn do pi­
sania. Dodatkowe telefony by­
ły już czynne. Kontrolowano
aparaturę telewizyjną i radio­
wą. Zwiększony zespół radio­
telegrafistów trwał na poste­
runku przy dalekopisach i a-

paratach teleksowych. 700 roz­
głośni radiowych zapowiedzia­
ło transmisję przemówienia w

niemal wszystkich językach
świata. Jeśli chodzi o dzienni­
karzy, to setki tych, którzy
nie mają stałej akredytacji w

ONZ, czekały w kolejkach po
karty wstępu już od godziny
10 rano.

Wchodzącego na salę obrad
premiera ZSRR, powitano go­
rącą owacją. Jego historyczne
przemówienie, proponujące

I
i

światu na zawsze likwidacją
zbrojeń, trwały pokój ; poło­
żenie kresu „zimnej wojnie”
wy warło na wszystkich zebra­
nych głębokie wrażenie.
Wszyscy oczywiście wiedzieli,
że N. S. Chruszczów poruszy
w swym przemówieniu spra­
wy rozbrojenia. Już z góry w

kołach dziennikarskich ocenia­
no nowe radzieckie propozycje
jako „bombę polityczną”,
Nikt się jednak nie spodzie­
wał, że będzie to plan tak ra­
dykalny, tak daleko idący.
Propozycja powszechnego, cał­
kowitego i kontrolowanego
rozbrojenie w ciągu 4 lat, nie
wykluczająca uprzednich po­
rozumień w poszczególnych za­
gadnieniach, takich jak zakaz
doświadczeń nuklearnych,
przemówiła do wyobraźni
większości słuchaczy,

Premier ISRR

Z cstafmej chwili
WASZYNGTON (PAP)

Późno w nocy nadeszły pierwsze
reakcje na przemów.enie N. S.
Chruszczowa przed Zgromadze­
niem Ogólnym NZ. Oto niektóre
z nich;

SEKRETARZ STANU USA,
HERTER, w oświadczeniu złożo­
nym prasie stwierdza: „Oczywi­
ste jest, że propozycje rozbroje­
niowe premiera Chruszczowa wy­
magają bardzo dokładnego prze­
studiowania.

Ogólnie rzecz blorąc, sądzę. Iż

mogę powiedzieć, że Stany Zjed­
noczone pójdą tak daleko na dro­
dze do kontrolowanego rozbroje-ra,
jak każdy inny kraj. Podkretltm

słowo „kontrolowanego’1, ponie­
waż dotychczasowe propozycje
rozbijały się o to. że Związek
Radziecki odmawiai zgody na sku­
teczną kontrolę”.

BRYTYJSKI FOREIGN OFFICE

powstrzyma! się w piątek wieczo­
rem od wszelkich l-omentarzy.

Z PARYŻA donoszą, że francu­
skie kola rządowe przyjęły ra­
dzieckie propozycja jako „niespo­
dziewane”. W piątek wieczorem
n’e było możliwe uzyskanie żad­
nego oficjalnego komentarza z

francuskiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych.

złożył wizytę
p. Scesewell

WASZYNGTON (PAP)
Czwarty dzień pobytu W

USA, w piątek 18 bm. pre­
mier ZSRR N. S. Chruszczów
rozpoczął cd wizyty w Hyde
Park, gdzie złożył wieniec na

grobie prezydenta Stanów
Zjednoczonych — Frankli-
na D. Rccsevelta i odwie­
dził wdowę po prezydencie pa­
nią Eleonorę Rocsevelt.

Do położonego 112 km na

północ cd Nowego Jorku Hy­
de Parku premier Chruszczów
udał się wcześnie rano. Do
Hyde Park goście przybyli o-

koło godziny 11 czasu amery­
kańskiego (około godz. 17 cza­
su warszawskiego).

W bramie posiadłości, w

której kiedyś mieszkał prezy­
dent Franklin D. Roosevelt
gości powitała p. Eieoińora
Rocsevelt. W smutną deszczo­
wą pogodę premier Chrusz­
czów w towarzystwie swej
małżonki i p. Roosevelt udał
się do Różanego Ogrodu, gdzie
15 kwietnia 1945 r. pochowa­
ny został jeden z największych
prezydentów Stanów Zjedno­
czonych Ameryki. Premier
ZSRR złożył wieniec na gro­
bie Franklina D. Rocsevelta.

Następnie goście udali się
do domu Rocseveltów, który
specjalną uchwałą rządu USA
uznany został po śmierci pre­
zydenta za pamiątkę narodo­
wą.

Goście i gospodyni odbyli
pogawędkę przy kawie i ciast­
kach. Wkrótce potem golcie
odjechali z powrotem do No­
wego Jorku. Droga w obie
strony przebiegała przez jedną
z najładniejszych okolic USA.
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„LENIN*’
WYSZEDŁ W MORZE

MOSKWA (PAP). W piątek
W godzinach rannych pierwszy
r.a świecie atomowy łamacz
lodów „Lenin** po 2-dniowym
postoju na redzie Kronsztatu
podniósł kotwicę i wypłynął
na otwarte morze.

80 OSÓB ZGINĘŁO
W CZASIE TAJFUNU

PEKIN (PAP). 64 osoby
Zginęły w czasie tajfunu, któ­
ry nawiedził Koreę połud­
niową. Komunikat opubliko­
wany na ten temat w piątek
w Seulu donosi o 195 ran­
nych. Nie znane są losy 22 o-

sób. 25 tys. ludzi zostało bez
dachu nad głową.

Tajfun szalejący nad KIu-
sziu, w południowej Japonii,
spowodował śmierć 16 osób i
poranienie 103 dalszych. 33 o-

soby zginęły bez wieści.

STRASZLIWA POWÓDŹ
W INDIACH

DELHI (PAP). Powódź wy­
wołana wylewem rzek Tapti
1 Narmada spowodowała stra­
szliwe spustoszenia w mia­
stach i wsiach stanu Bombaj
w Indiach. Według oficjalne­
go komunikatu, w saęiym
tylko okręgu Ahmedabad cał­
kowitemu zniszczeniu uległo
5 tys. chat wiejskich. Dzienni­
ki piszą o setkach zabitych w

mieście Surat. Specjalne po­
ciągi wiozą z Bombaju lodzie
dla ratowania ludzi, którzy
schronili się przed powodzią
na dachach domów lub wierz­
chołkach drzew.

KONFERENCJA
PÓŁNOCNOAFRYKAŃSKA

NA TEMAT DEKLARACJI
. DE GAULLE*A
' KAIR (PAP). Oficjalny
dziennik tunezyjski „Al Amal“
zapowiada, że w najbliższym
czasie odbędzie się w Tunisie
konferencja krajów Afryki
północnej, która rozpatrzy
problem algierski w świetle
deklaracji gen. de Gaulle‘a.

KRÓLOWA
PRZERWAŁA URLOP

LONDYN (PAP). Królowa
Elżbieta przerwała pobyt wy­
poczynkowy w Szkocji, aby w

dniu 18 bm. rozwiązać parla­
ment Wielkiej Brytanii. Jak
wiadomo, 8 października od­
będą się w Anglii nowe wybo­
ry. Ustępujący parlament —

z większością konserwatystów
— wybrany został 26 maja
1955 r. Kadencja jego trwała
4 lata i niespełna 4 miesiące.

KORESPONDENT
LONDYŃSKIEGO

„DAILY WORKER"
NIE OTRZYMAŁ WIZY

DO USA
LONDYN (PAP). Władze a-

merykańskie odmówiły wizy
wjazdowej przedstawicielowi
londyńskiego „Daily Worker’*,
który relacjonować miał dla
swego dziennika przebieg wi­
zyty Chruszczowa w USA. Re­
dakcję powiadomiono o od­
mowie nie podając motywów
tej decyzji.

PONAD 20.000
| SOCJALDEMOKRATÓW

I ZWIĄZKOWCÓW
Z NIEMIEC ZACHODNICH

ODWIEDZIŁO NRD

BERLIN (PAP). Według do­
niesień agencji ADN, w ciągu
ostatnich 3 miesięcy Niemiec­
ką Republikę Demokratyczną
odwiedziło ponad 20.000 so­
cjaldemokratów i związkow­
ców z Niemiec zachodnich.
Fakt ten, świadczący o wzma­
gającym się dążeniu członków
SPD i DGB do porozumienia
z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną, odnotowuje u-

kazujący się w Hanowerze
biuletyn informacyjny dla
przedsiębiorców.

dobrej sprawy
Komentarze prasy radzieckiej

o wizycie N. Chruszczowa w USA
MOSKWA (PAP)

W komentarzach prasy ra­
dzieckiej z ostatnich dwóch
dni dominują następujące mo­
menty:

a) ZSRR 1 USA są potężny­
mi, wielkimi krajami, z któ­
rych każdy może poszczycić
się poważnymi osiągnięciami,

b) Fakt spotkania przedsta­
wicieli ZSRR i USA stwarza
nowe możliwości nie tylko dla
współistnienia, ale dla stałego
zbliżenia między państwami
socjalistycznymi 1 kapitalisty­
cznymi,

c) Pierwsze dni wizyty Chru­
szczowa należy ocenić bardzo
pozytywnie — jako początek
ważnych porozumień, a w każ-

SPD
krytykuje

rząd boński
BONN (PAP)

Biuletyn prasowy SPD kry­
tykuje uporczywie negatywne
stanowisko Bonn w kwestii

rozbrojenia, w momencie kie­
dy problem ten staje się przed­
miotem międzynarodowej dy­
skusji. Przypominając, że Ade-
nauer raz jeszcze odrzucił plan
Rapackiego, biuletyn pisze:

„Nasuwa się pytanie, w jakiej
sytuacji znajdzie się rząd fede­
ralny, jeśli z jednej strony opo­
wiadać się będzie za powszech­
nym 1 światowym rozbrojeniem,
równocześnie jednak wykluczyć
chce z dyskusji wszelkie konkret­
ne kroki zmierzające do redukcji
zbrojeń w podzielonej Europie.

Przed 1 podczas genewskiej
konferencji ministrów spraw za­
granicznych, a również obecnie

rząd federalny stoi na gruncie
status quo jeśli chodzi o kwestię
rozbrojenia. Ostatnio mówi on

nawet o przyspieszeniu zbrojeń
zachodnioniemlecklch”.

SPD uważa, iż rząd fede­
ralny torpeduje możliwość
spokojnych rokowań w kwe­
stii rozbrojenia.

W innym artykule biuletyn
prasowy SPD informuje, iż
rządl boński sam nie będąc
członkiem ONZ zwrócił się do
sojuszników, aby poparli sta­
nowisko Francji w kwestii
algierskiej.

Niemcy nie mogg
wysuwać roszczeń

do ziem

nad Odrą i Kysę
BERLIN (PAP)

Przemawiając na zebraniu

związków zawodowych bur­
mistrz dzielnicy zachodniego
Berlina, Kreutzberg, socjal­
demokrata Kressmann oświad­
czył, że konieczne są rokowa­
nia, aby zapewnić pokój. Z te­
go 'względu wita on z zadowo­
leniem rozmowy Chruszczów—
Eisenhower jako doniosły
wkład do odprężenia.

Jeśli chodzi o granice na

Odrze i Nysie, Kressmann,
który stoi w opozycji do pra­
wicowego kierownictwa SPD
w zachodnim Berlinie, powie­
dział: „Niemcy nie mogą wy­
suwać roszczeń do tych obsza­
rów; z tym trzeba się pogo­
dzić”.

dym razie najszerszych możli­
wości rozwiązania najtrud­
niejszych problemów między­
narodowych i jako ocieplenie
się klimatu politycznego.

Informacje na temat wizyty
Chruszczowa „Prawda

”

z 18
bm. podaje pod wspólnym
wielkim tytułem: „Lód zim­
nej wojny” nie tylko zaczął
trzeszczeć, ale i kruszyć się”.
Komentarze noszą takie tytu­
ły jak: „Historyczna wizyta”
(„Prawda”), „Nadzieja milio­
nów” („Izwiestia”), „Dobry po­
czątek dobrej sprawy” („Litie-
ratumaja Gazieta”) i inne.

W artykule wstępnym piąt­
kowej „Prawdy” podkreśla się,
że USA i Związku Radziec­
kiego nie dzielą ani spory te­
rytorialne, ant sprzeczności,
których nie można by rozwią­
zać. Istnieją wszelkie możliwo­
ści dla przerzucenia mostu

przyjaźni między Związkiem
Radzieckim a Ameryką. Urze­
czywistnieniu tego celu sprzy­
ja obecne spotkanie. „Prawda"
stwierdza, że pomyślny prze­
bieg rozmów między ZSRR i
USA niewątpliwie miałby o-

gromny wpływ na ocieplenie
międzynarodowego klimatu
politycznego, co mogłoby do­
prowadzić do zwołania konfe­
rencji na szczycie, do owoc­
niejszych obrad XTV sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

„Izwiestia” podkreślają, ił fakt,
że spotkali się przedstawiciele
dwóch najpotężniejszych państw
świata,
wierzyć, że znajdujemy się w mo->

menele przełomowym dla polityki
dwóch istniejących bloków. Od
odosobnienia — pisze dziennik —

prowadzić to będzie do stopniowe­
go zbliżania się 1 regulowania nie

rozwiązanych problemów celem
zapewnienia pokojowego współ­
istnienia wszystkich państw. Jeśli
pomiędzy dwoma gigantami usta­
nowione zostaną dobre, przyjazne
stosunki, to pokój na ziemi bę­
dzie trwały. W komentarzu pod­
kreśla się także, iż rozwianie
chmur w stosunkach radzlecko-

amerykańskich pomoże rozegnać
obłoki w Innych częściach kuli

ziemskiej.

YUL BRYNNER W NOWEJ ROLI

wszedł
na orbitę

Yul Brynner — łyse bożyszcze kobiet podpisał u

mowę o pracę z ONZ na okres dwu łat. (CAF)

Algierczycy odrzucają
propozycje de Gaulle'e

KAIR (PAP)
kairski dziennik
Algierska Rada
będąca najwyż-

Jak donosi
„Al Ahram",
Rewolucyjna,
szym organem powstańców al-

pozwaia milionom ludzi; gierskich, odrzucić miała pro­
pozycje zawarte w deklaracji
gen. de Gaulle‘a. Zgodnie z „Al
Ahram", rada zażądała zwoła­
nia niezwłocznej sesji Algier­
skiego Rządu Tymczasowego
w celu oficjalnego odrzucenia
tej deklaracji.

W komentarzu redakcyjnym
dziennik potępia oświadczenie dc
Gaulle’a, oskarżając go o „ten­
dencje imperialistyczne”.

Również pozostałe pisma egip­
skie negatywnie odniosły się do

deklaracji prezydenta Francji. „Al
Gumhuria” stwierdza, że w o-

kresle 4 lat mających poprzedzić

ewentualny plebiscyt, rząd fran­
cuski podjąłby niewątpliwie
wszystkie kroki w celu utrwale­
nia swej władzy nad Algierią.

Dziennik „Al Akhbar" pisze,
ża Algierczycy ośmieszyliby
się w oczach świata, akceptu"
jąc propozycje de Gaulle‘a-

sportowa

Ambitne zamierzenia ZMS
(Inf. wl.) Organizacja

ZMS-owska w województwie
krakowskim liczy już 25 tysię­
cy członków. Obecnie, po o-

kresie wakacyjnych obozów,
w których wzięło udział po­
nad 14Ó0 młodzieży, krakow­
ski ZMS postawił przed sobą
szereg ambitnych zamierzeń.

Program pracy na najbliż­
sze miesiące, z którym zapo­
znano wczoraj przedstawicieli
prasy w KW ZMS, obejmuje
przede wszystkim rozwój
młodzieżowego współzawod­
nictwa w oparciu o brygady
pracy socjalistycznej,, wymia­
nę doświadczeń fniędzy mło­
dzieżą pokrewnych zakładów
pracy, rozwój i Jtrzewienie o-

świafy robotniczej.

Jednym z ciekawszych poczy­
nań w tej dziedzinie będzie przy­
gotowywane obecnie otwarcie

pierwszego w naszym wojewódz­
twie ZMS-owslciego uniwersytetu
robotniczego w Tarnowie dla

młodzieży, która będzie mogła w

nim uzupełniać wykształcenie
średnie o kierunku ekonomicz­
nym. W Tarnowie powstanie rów­
nież wszechnica robotnicza.

Różnorodne formy pracy ideo­
logicznej — utworzenie nowych
wieczorowych szkół aktywu, dy­
skusje szkoleniowe w grupach,
nasilenie działalności w środo­
wisku młodej inteligencji i spół­
dzielczości pracy to dalsze, naj­
ważniejsze, kierunki ZMS-ow-

skiej ofensywy. ZMS zamierza w i

dalszym ciągu kontynuować po­
żyteczną akcję tworzenia ochot- ;

niczych hufców pracy, w których !
młodzież będzie mogła zdobyć
zawód i pracę, (ks)

BRAK MLEKA W PARYŻU
PARYŻ (PAP). Paryż coraz

częściej pozbawiony jest do­
staw mleka. Niektórzy obser­
watorzy gospodarczy przewi­
dują. że dostawy te zmniej­
szą się w najbliższym czasie
jeszcze bardziej — o 40 do 45
procent. Twierdzą oni, że
trudności na rynku mlecznym

• spowodowane są nie tylko wy- że na swoje plenum w dniu 18
jątkowo suchym i gorącym bm. poświęcone zagadnieniom
latem tegorocznym, lecz prze- oświaty pozaszkolnej na vzsi,
de wszystkim spekulacyjną
działalnością tzw. „białych
trustów’* dostarczających mle­
ka konsumentom w całej
Francji. Od 1 października
cena litra mleka podniesiona
zostaje z 50 do 63 franków, i
przy czym procent tłuszczu ąy i
mleku będzie obniżony z 3 do I
2,6. 1

W ZMW
kierunek

na oświatę
(Inf. wł.) Dobrze się stało,

I

Nasz komentator notuje

Kto zwycięży?
KAMPANIA przedwyborcza w Anglii

z każdym dniem przybiera na sile.
Po niedawnym manifeście wyborczym

ogłoszonym przez konserwatystów, wczo­
raj ogłosiła swój manifest Labour Party-
Relacje o przebiegu kampanii wyborczej
i uwagi na temat programu obu partii
zajmują w prasie pierwsze miejsce. Rów­
nocześnie codziennie niemal ogłasza się
wyniki ankiet, które mają wysondować
nastroje wyborców.

Wyniki tych ankiet sugerują, że zwy­
cięstwo konserwatystów jest pewne- Je­
szcze przed tygodniem „Daily Express“
twierdził, na podstawie przeprowadzonej
przez siebie ankiety, że konserwatyści
uzyskają o 5 proc, więcej głosów od ia-
bourzystów, obecnie przewaga ta miała
wzrosnąć już do 7,5 proc. Oczywiście nikt
nie bierze tych zapowiedzi całkiem serio,
gdyż ankiety nie zawsze dają dokładny
obraz nastrojów społeczeństwa. Poza tym
dużą niewiadomą jest jeszcze pozycja, jaką
uzyska w wyborach partia liberalna- Do­
tychczas liberałowie mieli w Izbie Gmin
tylko 7 mandatów. Teraz przewiduje się,
że mogą zdobyć nawet do 30. Jeśli te

przewidywania sprawdzą się, liberałowie
odebrać mogą konserwatystom czy labou-
rzystom bezwzględną większość w Izbie
Gmin-

Faktem jest, że wybory wypadają w

szczególnie korzystnym dla stronnictwa
premiera Macmillana momencie. Wielki

dialog między Wschodem a Zachodem —

w ożywieniu którego przypisuje się dużą
zasługę Macmillanowi — trwa. Zanim wy­
borcy pójdą do urn, jego wyniki nie będą
jeszcze znane. Zapewniając sobie zasługę
za podjęcie rokowań, konserwatyści ode­
brali labourzystom jeden z poważniejszych
atutów kampanii wyborczej- Partia Pracy
wysuwa na czoło swego programu walkę
przeciwko zbrojeniom atomowym. Niedaw­
ny kongres Związków Zawodowych zaak­
ceptował program polityczny Partii Pracy
większością 2/3 głosów. Na Kongresie przy
jęte zostały m- in. dwie rezolucje, które
opowiadają się za likwidacją baz amery­
kańskich w Wielkiej Brytanii oraz prze­
ciwko uzbrojeniu atomowemu Bundes­
wehry. Ogólnie rzecz biorąc związki za­
wodowe, zrzeszające ponad 8 min człon­
ków, opowiedziały się za oddaniem gło­
sów na Partię Pracy. Chociaż w łonie
związków istnieją rozbieżności, jest to siła,
na której labourzyści w głównej mierze
op!erają nadzieję na zwycięstwo w wybo­
rach-

Na postawione w tytule pytanie nikt nie
jest jednak w stanie dzisiaj odpowiedzieć.
Partia Pracy w swym manifeście podkre­
śla, że wybory zadecydują o tym, kto re­
prezentować będzie W. Brytanię w konfe­
rencji na najwyższym szczeblu. Anglicy
wypowiedzą się 8 października, czy będzie
to Macmillan czy Gaitskell-

JAN PELCZARSKI

Zarząd Wojewódzki Związku
Młodzieży Wiejskiej w Kra­
kowie zaprosił aktyw oświa­
towy województwa — inspek­
torów, nauczycieli i bibliote­
karzy.

Na porządku obrad znalazła się
nie tylko ocena dotychczasowej
działalności oświatowej ZMW.
Referat wiceprzewodniczącego
ZW M. Raka traktował o trud­
nościach z jakimi boryka się
Związek, o niedociągnięciach w

pracy kół. Była w referacie mo­
wa szeroko o wiejskich kursach
oświatowych, nowej formie szko­
lenia wewnatrzorganizacyjnego,
kursach z niezwykle urozmaico­
ną tematyką zajęć, poczynając od
wykładów o kulturze na codzień,
higienie, czytelnictwie po zagad­
nienia natury ideologicznej czy
ekonomicznej. O opartych na za­
sadach działalności klubowej krę­
gach inteligencji wiejskiej, które
mają przyczynić się do skupie­
nia wokół ZMW nauczycieli, le­
karzy, inżynierów itp. O zamie­
rzonym organizowaniu uniwersy­
tetów niedzielnych dla nauczycie­
li wiejskich i powstających przy
zarządach powiatowych klubach
młodych lub klubach inteligen­
cji. Warunkiem realizacji ambit­
nych zamierzeń Związku jest po­
parcie wysiłków jego działaczy
przede wszystkim przez nauczy­
cielstwo wiejskie, lepsza niż do­
tąd współpraca i pomoc ze stro­
ny instytucji, działaczy oświato­
wych. ♦

Referat M. Rplka o zada­
niach i zamier mi ach ZMW
został poprzedzony referatem
przedstawiciela *< K iratorium
Okręgu Szkolnego j Krakow­
skiego mgr J. Szr cczyka, na

temat erktualnej sytuacji w

pracy oświatowej na wsi.

Największym z- 'oferesowa-
niem dyskutantów cieszył się
problem przeciwdziałania a-

nalfabefyzmowi wvstępuiące-
mu wśród młodzieży wiej­
skiej, współpracy nauczyciel­
stwa z ZMW, czytelnictwa.
Omówiono szeroki wachlarz
zagadnień pracy oświatowej.

(zg)

WASZYNGTON (PAP)
W trzy godziny po wzlocie

rakiety Amerykańska Agencja
Aeronautyki i Przestrzeni Ko­
smicznej (NASA) zakomuniko­
wała, iż satelita wszedł na or­
bitę.

Nowy sztuczny księżyc, trzeci
z serii „Vanguard” ma powło­
kę z magnezu i włókna szkla­
nego. W apogeum oddalony
jest od ziemi o 3.700 km, zaś
w perigeum zbliża się do niej
na 507 km.

Ameryka
Południowa
bez barier

celnych?
WASZYNGTON (PAP)

Ukonstytuowanie „regional­
nej strefy wolnej wymiany
handlowej" jest tematem ob­
rad konferencji siedmiu państw1
Ameryki Południowej w Mon-
tevideo. Uczestnicy konfe­
rencji — delegaci Argentyny,
Boliwii, Brazylii, Chile, Pa­
ragwaju, Peru i Urugwaju
wypowiedzieli się entuzjastycz­
nie za obaleniem barier cel­
nych między ich państwami.
Mówcy podkreślali, że przy­
czyni się to do przyspieszenia
rozwoju gospodarczego za­
interesowanych krajów i sta­
nowić będzie pierwszy krok
w kierunku utworzenia wspól­
nego rynku całej Ameryki
Łacińskiej.

„Aftglia ttaleig bo Ciebie!"

Manifest wyborczy
Labour Party

LONDYN (PAP)
Został tu opublikowany w

piątek manifest wyborczy La­
bour Party. W jego tytule u-

mieszczono skierowane pod
adresem wyborców hasło:

„Anglia należy do ciebie"! —

Główne postulaty labourzy-
stowskie dotyczą rozbrojenia
w ogóle, a wyrzeczenia się
broni nuklearnej w szczegól­
ności oraz zmiany polityki bry­
tyjskiej wobec krajów zależ­
nych i słabo rozwiniętych.

Już w:: pierwszych. zdaniach
manifestu autorzy podkreślają,
iż zbliżające się wybory par­
lamentarne mają zadecydować

przez kogo reprezentowana
będzie Wielka Brytania na

konferencji na najwyższym

*£• TglMsIti SoMosi st Cjottwo Howa

Krakowianin Pieczara

sięga po złoty medal
GOTTWALDOWO (tel. wl.)

Wczorajszy 5 etap Sześciodnlówki
nie był szczęśliwy dla Polaków.
Na trasie wycofało się 2 dalszych
zawodników: Kubalski (Zespół A)
i Potocki (Zespół SHL), natomiast
Kałuża (Zespół Narodowy) „zła­
pał" 13 pkt karnych na skutek
defektu.

Nie tylko zresztą Polacy mieli
niepowodzenia. Włosi stracili naj­
lepszego zawodnika Strenghetto
w konkurencji o Nagrodę Między­
narodową, w której byli do wczo­
raj groźnymi rywalami Czecho­
słowacji („zarobili" równe 100

pkt. karnych). W walce o to naj­
cenniejsze Jrofeum Sześciodniów-
ki prowadzi CSR 1 pkt kar. przed
Włochami 1 NRD mającymi po
10! pkt karnych. Polacy zajmują
ostatnie tj. 8 miejsce.

W konkurencji o „Srebrną Wa­
zę” w czołówce utrzymuje się na­
dal zespół CSR, oraz — co jest
wielką niespodzianką — drużyny
Finlandii 1 Rumunii, jadące „na

asysto”. Nasz zespół B ma 1 pkt
karny i wraz z Rumunią B i NRD

zajmuje 5—7 miejsce.
Z Polaków bez punktów kar­

nych jedzie 11 zawodników. Wśród

nich znajduje się również krako­
wianin Zbigniew Pieczara. Tylko
on jeden pozostał z trójki repre­
zentantów Krakowa po wypadku
Świątka i defekcie maszyny Mu-
siala. 5 -ty etap wytrzymał dosko­
nale, meldując się na mecie w

określonym czasie.
Pieczara ma szanse na zdobycie

złotego medalu, co będzie wielkim
sukcesem tego ambitnego zawod­
nika.

Spośród 237 motocyklistów po­
zostało już tylko 118. W dniu dzi-
slejszym XXXIV Sześciodniówka
zostanie zakończona krótkim
120-kilometrowym etapem, bezpo­
średnio po którym na ulicach
Gottwaldowa odbędzie się wyścig
(tzw. ^godzinówka”). który zade­
cyduje o końcowej klasyfikacji.

Mistrzostwo świata
w ciężarach za pasem

Już tylko 10 dni pozostało do
otwarcia tegorocznych mistrzostw
świata w podnoszeniu ciężarów,
którewdniach28IX—4Xod­
będą się w Warszawie. Ostatecz­
nie w mistrzostwach startować
będą przedstawiciele . 23 państw,
nieomal z całego świata.

Mesz Polska-HBF

na antenie PR
Zmienione zostały godziny

transmisji radiowych z mię­
dzypaństwowego meczu leKKo-
atletycznego Polska—NRF, któ­
ry rozegrany zostanie w dniach
19 1 20 w Kolonti. W sobotę
transmisja rozpocznie się o

godz. 17,30 w programie I, a w

niedzielę, również w progra­
mie pierwszym, początek trans­
misji nastąpi o godz. 16,30.

Sahara-MonachieiH
BERLIN (ZAP)

Jak donosi dz:ennik włoski
„II Globo", w Mediolanie od­
były się tajne pertraktacje
między przedstawicielami kon­
cernu Kruppa a ministrem
francuskim Soustelle. Przed­
miotem utrzymanych w tajem­
nicy narad była sprawa budo­
wy olbrzymiego rurociągu
naftowego.

Według projektu rurociąg ten
ma odprowadzać ropę z francu­
skiego zagłębia naftowego na Sa­
harze przez północny Tunis, Cie­
śninę Messyńską, Włochy, Alpy
do rafinerii bawarskich pod Mo­
nachium. Zaproszenie partnerów
z NRF do eksploatacji bogactw
afrykańskich jest wynikiem tru­
dności finansowych, w Jakich
znajduje się rząd francuski. Stąd
wynikło też wcześniejsze porozu­
mienie na płaszczyźnie rządowej
w sprawie eksploatacji zapasów
gazu ziemnego z terenów Sahary
północnej.

Jak w komentarzu na ten temat
donosi agencja ADN, już z po­
czątkiem bieżącego roku powstały
dwa koncerny naftowe francusko-
niemieckie. Silna jest również pe­
netracja kapitału amerykańskiego
który zainwestował duże kapitały
1 jest właścicielem Jedynych ru­
rociągów, prowadzących z Sahary
do portów w Tunisie. Obecna
współpraca partnerów atomowych
— NRF 1 Francji — wymierzona
Jest całkiem niedwuznacznie prze­
ciwko najżywotniejszym Intere­
som Algierii.

szczeblu. Rząd, który do tego
pretenduje — głosi manifest —

musi spełnić trzy warunki:
1. powinien on wykazać, że «tol

na stanowisku stosowania zasad
prawa w stosunkach międzynaro­
dowych 1 odrzuca środki prze-’
mocy;

2. powinien wykazać, że pragnie
aby Wielka Brytania odegrała
czołową rolę w wysiłkach zmie­
rzających do zawarcia układu
rozbrojeniowego;

3. powinien zająć uczciwe sta­
nowisko wobec problemów świata
podzielonego na biedne 1 bogate
narody 1 uczynić to w ten spo­
sób, aby zepewnić sobie zaufanie
Azji 1 Afryki.

W kwestii rozbrojenia ma­
nifest deklaruje: „Nawet jeśli
którekolwiek z państw naru­
szy „zawieszenie broni" w

dziedzinie doświadczeń nu­
klearnych, nie powinniśmy re­
agować na to podjęciem ze

swej strony takich samych
kroków, lecz dążyć do nie­
zwłocznego zwołania nowej
konferencji w tej sprawie".

Manifest formułuje nastę­
pujące trzy zasady polityki ko­
lonialnej Labour Party:

1. Narody pozostające dotych­
czas pod rządami kolonialnymi
mają takie same jak my prawa,
do tego, aby były rządzone zgo­
dnie z ich wolą;

2. zasada „jeden człowiek — Je­
den glos” obowiązuje we wszyst­
kich częściach świata;

3. dyskryminacja rasowa musi
zostać zniesiona.

Manifest labourzystowskl
przypomina, Iż partia zawsze

stała na stanowisku, że nawet
w wypadku zlikwidowania
różnic dzielących Wschód
i Zachód przed Zachodem na­
dal będzie stał palący problem
podziału świata na świat do­
brze odżywionych białych na­
rodów i cierpiących głód na­
rodów kolorowych.

Porażki Polaków
w turnieju szachowym

W 9 rundzie międzynarodowego
turnieju szachowego Polacy wy­
startowali dość nieszczęśliwie.
Tarnowski przegrał z Korcznojem,
Brzózka z Forintosetn, Kostro z

Bertoklem. Jedynie Śliwa wzbo­
gacił się o dalszy punkt — wy­

grywając z Orbaanem. Partia Bód-

ka z Kozmą zakończyła się remi-

W turnieju nadal prowadzi Kor-

cznoj — 5 pkt., przed Bertoklem.
Boćkiem, Forintosem, Kozmą i
Śliwą po 3,5 pkt. (t>)

Młodzi lekkoatleci Polski

w osłabionym składzie

Do Szczecina przybyła 38-osobo-
wa młodzieżowa lekkoatletyczna
reprezentacja NRF, która w

dniach 19 1 20 bm. zmierzy się
na stadionie Pogoni z reprezenta­
cją Polski. Ekipa NRF przyjecha­
ła w zapowiedzianym iskiadziei,
który Jest aktualnie najsilniej­
szym zespołem kraju.

Polacy wystąpią w osłabionym
składzie, bez kontuzjowanych Już-
kowiaka 1 Barana.

KALENDARZYK

IMPREZ SPORTOWYCH

Niediziela
Cracoyla — Gwardia Warsza­

wa, mecz piłkarski o mistrzostwo
I ligi — godz. 16.

Garbarnia — Dąbskl, towarzys­
kie spotkanie piłkarskie,
dion Garbarni — godz. 11.

Wanda — Tramwajarz
mecz żużlowy o mistrzostwo II

ligi, Nowa Huta — godz. 16.
Olsza — Wanda, mecz bokserski

o mistrzostwo
Hala Garażyt
godz. 11.30.

Cracoyia —

bokserski o mistrzostwo ligi o-

kręgowej, Hala Olszy — godz.
11.30.

Wojewódzkie biegi narodowe —

Błonia — godz. 11.
Cracoyia _

AZS Katowice,
mecz piłki ręcznej o mistrzostwo
I ligi, stadion Cracoyil, Al. Pusz­
kina — godz. 14 .45.

ligi
Nowa

Hutnik

sta-

Łódź,

okręgowej.
Huta —

Ib, mecz

Lekkoatleci wylecieli
do NRF

W piątek 18 bm. w połud*
nie lekkoatletyczna reprezen­
tacja Polski udała się do
Kolonii na międzypaństwowe
spotkanie z NRF. Nasza' dru­
żyna wyleciała z Warszawy
dwoma specjalnymi samoio-.
tami.

Elita kajakarzy startuje
w mistrzostwach Polski

W najbliższą sobotę 1 niedzielę
rozegrane zostaną na Jeziorze
Maltańskim XXI Kajakowe Mi­
strzostwa ■Polsiki seniorów. Na
starcie stanie około 300 zawodni­
ków z 32 klubów z całej Polski.
Startować więc będzie cała kadra
narodowa z mistrzem Europy —

Kapłaniakiem, braćmi Zieliń­
skimi, Górskim 1 Skwarsklm, Ko.
zierasem, Cebulą, Rodzlejczakiem
na czele. Tytułu drużynowego
mistrza Polski bronią zawodnicy;
„Sparty” Warszawa.

Kto zostanie

„Mister Universum"?
W niedzielę po zawodach X

wieloboju milicyjnym (mistrzo­
stwa Polski) rozpocznie się W!
hali Wisły impreza, której głów­
nymi aktorami będą nasi ciężko-
atleci: wybór najpiękniej zbud(H
wanego mężczyzny.

Pięciu tych ^właśnie najzgrab­
niejszych weźmie następnie u-

dział w konkursie ogólnopolskim.
W r. ub. przedstawiciel naszego
województwa Wł. Grzyb (uczest­
niczy także w niedzielę) uzyskał
tytuł „Wicemister Polski” —

krakowianie nie będą zatem bez
szans. .

Początek Imprezy o ©odz. 17 -4

wstęp bezpłatny. ,

W niedzielą
na wycieczką

Sekcja kolarska RKS „Juve*
nia” organizuje w niedzielę wy«
cieczkę kolarską do Tenczynka.
Zbiórka przy pętli tramwajowej
w Bronowlcach o godz. 9.

*

SKS „Cracovia” dziękuje tymf
wszystkim, którzy nadesłali Jej
gratulacje z okazji zdobycia mi­
strzostwa Polski przez piłkarską
drużynę juniorów. j

POKAZ MODY POLSKIEJ
W MOSKWIE

MOSKWA (PAP). W cen­
trum stolicy ZSRR pojawiły
się w piątek plakaty informu­
jące, iż w dniach od 21 do
26 września w Centralnym
Domu Pracowników Sztuki
odbywać się będą 2 razy
dziennie pokazy mody Dol­
skiej.

Księżyc nie jest
martwą planetą

ra­

na

it. Celsjusza. Życie może ist­
nieć‘przy ciśnieniu od 0 do 8
tysięcy atmosfer.

Zdaniem Alpatowa — naj­
bardziej odpowiada warun­
kom, w jakich mogą istnieć
żywe organizmy — przynaj­
mniej niezbyt wysoko zorga­
nizowane — temperatura i ci­
śnienie na Marsie i Wenus.

' X A'■

MOSKWA (PAP)
Nie mamy podstawy twier­

dzić, że Księżyc jest „martwą
planetą", planetą na której
nie ma żadnych przejawów
życia — oświadczył w wy­
wiadzie udzielonym dzienni­
kowi „Izwiestia" biolog
dziecki profesor Alpatow.

Hipotezę o istnieniu
Księżycu prymitywnych orga­
nizmów żywych uczony opiera
na ostatnich odkryciach prof.
Kozyriewa w dziedzinie akty­
wności wulkanicznej Księży­
ca. Alpatow przytacza szereg
przykładów istnienia żywych
organizmów w całkiem nie­
sprzyjających warunkach —

w temperaturze zera absolut­
nego, minus 273 stopnie Celsju­
sza i w temperaturze plus 170

•'■■■■■■■■■HHUninningninUinnniimaiHnimnn

: Zamówienia na
■

■

PRENUMERATĘ PRASY RADZIECKIEJ
na 1960 r.

przyjmują wszystkie Oddziały i Delegatury
„RUCH" — oraz urzędy pocztowe.

PZŁ zaangażował znanego
trenera austriackiego Puricha,
który już przeprowadza tre­
ningi z kadrą naszych mło*

dych łyżwiarzy. Zajęcia odby«
wają się na Torwarze.

Na zdjęciu: Para taneczni
Zdankiewicz — Koczyba na

treningu.
CAF — fot. Matuszewski
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W TOWARZYSTWIE
SHERLOCKA HOLMESA

Z
Wizytówka

nomu rozpruta ka­
sa. To już dwu­
dziesty ósmy wy­
padek w ostatnim
okresie. A spraw­
ca nadal pozostaje

fiierozpoznany.
Na miejsce przestępstwa

natychmiast wyruszyli funk­
cjonariusze MO. Poszukiwania
nie dały żadnych rezultatów.
Ani jednego śladu. Dopiero
szczegółowe oględziny wykry­
ły na wewnętrznej ściance ka­
sy ogniotrwałej ledwie odciś­
nięty ślad trzech palców. Po­
sypano proszkiem, odciśnięto
na folii.

I oto teraz w laboratorium
Komendy Wojewódzkiej MO
oglądam w dużym powiększe­
niu zdjęcia linii papilarnych
trzech palców przestępcy. Dla
mnie do chińszczyzna. Ale
Sherlock Holmes czyta z linii,
jak z nut. Obok leżą odciski
palców podejrzanych. W jed­
nym z nich wyszukuje 24 cech

charakterystycznych wspól­
nych z odciskiem palca prze­
stępcy. I tym sposobem karie­
ra kasiarska niejakiego Rosła
została zakończona. Do niego
bowiem należała „wizytówka”
— odciski pozostawione w roz­
prutej kasie.

— Zabawna historia przy­
trafiła się nam z innym ka-
siarzem — wspomina sam szef
wywiadu kryminalnego Sher­
lock Holmes nr 1. — Gdy go
przymknięto i pokazano odcisk
palca — wizytówkę — którą
zostawił przy rozpruwa­
niu kasy powiedział, że to

niemożliwe. „Pracuję tylko w

rękawiczkach”. A jednak na

poręczy krzesła znaleziono ni­
kły ślad. Zaczął sobie przypo­
minać. Gdy zmęczony rozpru­
waniem kasy usiadł na krze­
sełku, by zapalić papierosa,
zdjął rękawiczkę, ale wtedy
niczego nie' dotykał. Tylko
wstając, niechcący oparł się o

poręcz krzesła. To wystarczy­
ło, by znalazł się za kratkami.

magia — a właściwie-,— nauka
i doświadczenie.

Krakowskie Sherlocki Hol-
mesy z MO potrafią stwierdzić,
czy dany podpis składający się
z 2—3 liter jest sfałszowany czy
prawdziwy. Badają siłę przy­
cisku pióra, grubość poszcze­
gólnych kresek, drżenie ręki...

Przechodzimy do następnego
pokoju-laboratorium. Tu pod
światłem ultrafioletowych pro­
mieni wychodzą na wierzch
wywabione podpisy, plamy i
znaki niewidoczne gołym o-

kiem. Np. na prześwietlonym
banknocie 100 zlotowym uka­
zuje się na podpisie naczelne­
go dyrektora banku niewielki,
srebrny orzełek, a numery se­
rii świecą jak oksydowane.

Ostatnio milicja otrzymała
nowe aparaty i sprzęt pozwa­
lający na prowadzenie jeszcze
bardziej nowoczesnych metod
śledztwa. M. in. otrzymano ni-
hidrynę, odkrywającą nawet

po kilku miesiącach ślady po­
zostawione przez przestępcę.

Milicja w akcji

Wieści

rolnicze
Obroty — 358 min zł

Obroty na jesiennej gieł­
dzie maszyn rolniczych,
zorganizowanej w Warsza­
wie wdniach od2do10bm-
wyniosły 358 min zł. Nie­
zależnie od maszyn i na­
rzędzi, na dostawę których
spisano umowy na giełdzie,
a które nabywcy otrzyma­
ją w okresie pierwszego i
częściowo drugiego kwar­
tału przyszłego roku, fa­
bryki maszyn rolniczyh do­
starczą na rynek w I kwar­
tale 1980 r- maszyny warto­
ści około 68 'min złotych.
Będzie to sprzęt ^najbar­
dziej poszukiwany przez
rolników. M. in. czyszczą­
ce młocarnie, czyszczalnie
zboża, parniki itp.

Daktyloskopia oddaje milicji
przysługi nie tylko w wykry­
waniu przestępców. Jej zasto­
sowanie jest daleko szersze.

Niejednokrotnie tylko na pod­
stawie linii papilarnych można

było zidentyfikować osoby za­
ginione. Bywały wypadki, że

cierpiąca na zanik pamięci
staruszka nie wiedziała gdzie
mieszka, ani jak się nazywa.
Pobrano odciski palców i w

ciągu kilkunastu minut odna­
leziono w Warszawie jej kar­
tę daktyloskopową. Została o-

desłana do rodziny!
Coraz celniejsze osiągnięcia

na tym polu ma milicja. Coraz
wszechstronniejsze jest wysz­
kolenie funkcjonariuszy. W
krakowskim laboratorium eks­
perci wspierani przez techni­
ków i pracowników operacyj­
nych wyjaśniają coraz więcej
zagadek, które laikowi wydają
się nie do rozwiązania.

Jasnowidzowie

Komenda Wojewódzka MO
została zaalarmowana tele­
fonem: dokonano włama­
nia do spółdzielni. Natych­

miast na miejsce wypadku je-
dzie jeden Sherlock Holmes.

— Przyjeżdżam — opowiada

widza” z milicji. Przyznał się
do upozorowanego włamania i
zwrócił pieniądze.

W laboratorium wykrywa
się spiłowane numery na skra­
dzionych motorach i cennych
narzędziach. Eksperci potrafią
ustalić, czym została przecięta
plomba, udowodnić, że właśnie
te, a nie inne obcążki przecię­
ły kabel.

W gabinecie mieszczącym się
przy laboratorium, w gablocie
za szkłem leży zwykły, niczym
się nie wyróżniający błotnik
samochodowy.

Oto jego historia. Na jednej
z ulic Krakowa zdarzył się
tragiczny wypadek. Rowerzy­
sta został przejechany przez
auto, kierowca umknął na sa­
mochodzie. Na miejscu prze­
stępstwa pozostał jedynie roz­
bity rower i kilka niewielkich
odprysków lakieru, pochodzą­
cych z błotnika samochodu.
Skrzętnie pozbierane i ułożone
dały charakterystyczny owal­
ny kształt.

Już po kilku godzinach, funk­
cjonariusze Milicji zatrzymali
wóz, który miał pomalowany
błotnik. Po odskrobaniu oka­
zało się, że zebrane w miejscu
wypadku odpryski lakieru pa­
sują jak ulał. Dalsza, szczegó­
łowa dokumentacja, rozwiała
wszelkie wątpliwości. Kierow­
ca przyznał się do winy.

Wyniki badań laboratorium
krakowskiej milicji, współpra­
cującego ściśle z Zakładem
Medycyny Sądowej, laborato­
rium MO w Warszawie po­
twierdzają raz jeszcze tezę, że
nie ma „Idealnej” zbrodni,
przestępstwa. Każdy przestęp­
ca zostawia ślady, a nasz

współczesny Sherlock Holmes
coraz lepiej potrafi odkrywać i
iść po nich — jak „po nitce do
kłębka”. Świadczy o tym nie­
znany szerzej fakt, że procent
wykrywalności poważniejszych
przestępstw w Polsce jest dużo
wyższy, niż np. w takich pań­
stwach, jak NRF czy we

Francji, gdzie służba krymi­
nalna ma bogate tradycje.
Świadczy to bardzo dobrze o

naszej milicji.
Gdyby jeszcze takie osiąg­

nięcia w wykrywaniu prze­
stępstw gospodarczych...

Ale to już — jak mówił Ki­
pling — inna historia.

Gościmy zespół radzieckich przedstawicieli mody. Modele
się podobają. Zresztą zobaczcie sami.

Na zdjęciu: Suknia wieczorowa. CAF—fot. Sokołowsk!

Z notatek recenzenta

Już za kilka dni

Jacek ŻUKOWSKI

W laboratorium

1

Sprau/^

Wiele zależy od pracy partyjnej
Sekretariat KW większego porządku w komu­

nikacji, podniesienie kultury
pracy MO — wszystko to wy­
maga wysiłku wszystkich
funkcjonariuszy MO i właś­
ciwej pomocy ze strony in­
stancji i organizacji partyj­
nych.

Sekretariat KW PZPR zo­
bowiązał egzekutywy komite­
tów powiatowych do udzie­
lenia pomocy organizacjom
partyjnym w MO; uchwała o-

kreśla szczegółowo formy tej
pomocy.

Pełna realizacja wniosków
zawartych w uchwale zapew­
ni dalsze usprawnienie dzia­
łania organów MO i przyczy­
ni się do podniesienia pozio­
mu politycznego jej szere­
gów. (z)

(Inf. wł.)
PZFR w Krakowie dokonał
ostatnio oceny pracy podsta­
wowych organizacji partyj­
nych w jednostkach Milicji O-
bywatelskiej naszego woje­
wództwa. Podjęta uchwala
nakreśla kierunki działania
członków partii pracujących
w MO, organizacji partyjnych
i instancji dla lepszego jesz­
cze niż dotychczas spełniania
zadań stojących przed Milicją
Obywatelską.

Utrzymywanie ładu i po­
rządku, ochrana mienia spo­
łecznego, zabezpieczenie inte­
resów państwa przed wrogą
działalnością ośrodków zagra­
nicznych, walka z przestęp­
czością przeciwko życiu, zdro­
wiu i własności obywateli —

oto zadania realizowane pra­
widłowo przez jednostki MO
województwa krakowskiego.
Jednak obok tych pozytyw­
nych osiągnięć — stwierdza
m. in. uchwała — występują
wypadki niekulturalnego i
niewłaściwego zachowania się
funkcjonariuszy w stosunku
do obywateli. Niezadowalająca
jest jeszcze spraiwność inter­
wencji. Zdarzają się sporady­
czne wypadki nieobiektywne­
go wyjaśniania Skarg składa­
nych na funkcjonariuszy przez
obywateli.

Słaba praca niektórych mi­
licyjnych organizacji partyj­
nych nie sprzyja usuwaniu
tych braków. Lepsze zabez­
pieczanie mienia społecznego,
bardziej aktywna walka z

kradzieżami,
spekulacją,

Idenia Góra —

turystom

nadużyciami i
zaprowadzanie

Impresje
z „ Warszawskiej Jesieni"

6 dzień Festiwalu Muzyki
Współczesnej (17.9) był chyba
najtrudniejszym z dotychcza­
sowych. Swą olbrzymią proble­
matyką wyczerpywał tak, iż

po południowym koncercie w

sali kameralnej część publicz­
ności zrezygnowała już z wy­
słuchania wieczornego koncer­
tu.

Był jednocześnie koncert po.
południowy jednym z najcie­
kawszych dla szerokiej rzeszy
słuchaczy wydarzeniem: brał

nim udz/ał wygłaszając pre­
lekcję (fantastycznie tłumaczo­
ną przez Z. Mycielskiigo)
twórca tzw. muzyki konkretnej
— Francuz — PierreScha.
effer. W przerwach dwu­
częściowej prelekcji wykonano
5 utworów muzyki konkretnej,
w lym i utwory samego
Schaeffera.

Na prelekcji I prezentacji
tzw. muzyki konkretnej była
obecna olbrzymia ilość osób.
Należy podkreślić, że nawet w

bardzo śmiałych przypuszcze­
niach nie doceniałem tej ol­
brzymiej dobrej woli, którą o-

kazała publiczność w absolut­
nej ciszy i skupieniu odbiera-
rając prezentowane dzieła.

Wieczorny koncert symfoni­
czny w wykonaniu kameralnej
orkiestry Filharmonii Śląskiej
pod dyrekcją Andrzeja Mar­
kowskiego (I dyrygent fil­
harmonii krakowskiej!)
sukcesem nie tylko
kszości wykonywanych
nim utworów, lecz
nież tej ważnej dla naszego
życia kulturalnego placówki.
Był też sukcesem prowadzące-
gp koncert dyrygenta — nie­
zmordowanego propagatora

był
wię-

na

rów-

Trwają ostatnie przygo­
towania do zbliżającej się
kampanii cukrowniczej.
Pierwsze cukrownie w woj.
lubelskim mają rozpocząć
pracę już 25 bm. Tegorocz­
ne zbiory buraków cukro­
wych oszacowane przez
fachowców na około 80 min
kwintali, nie we wszyst­
kich rejonach kraju są ko­
rzystne. Dobrze zapowiada­
ją się zbiory w Lubelskiem
i Rzeszowskiem, w przeci­
wieństwie do okręgów to­
ruńskiego i poznańskiego,
gdzie będą niższe ze wzglę­
du na niekorzystne warun­
ki atmosferyczne i — szko­
dniki. Produkcja w okresie
kampanii powinna dać
przeszło 1 milion ton cu­
kru. Ze względu na trudną
sytuację paszową ważny
jest fakt, że cukrownie
zwiększają o 30 proc, (w
porównaniu z rokiem ubie­
głym) produkcję tzw. su­
chych wysłodków.

Rozszyfrowane tajemnice
przygranicznej sądec­
kiej wiosce Wierchom-
li dokonano przed ro­
kiem napadu na urząd

pocztowy. Został wtedy ranny
strażnik. W kilka tygodni po­
tem otrzymał anomin, w któ­
rym sprawcy przepraszają go:
że wcale nie mieli zamiaru „u-
szkodzić go”, chcieli jedynie
zabrać mu kasę.

Tej wątłej niteczki uczepiła
się milicja. Blisko rok trwa­
ły poszukiwania, zanim do­
brnięto do kłębka. I oto w la­
boratorium obok anonimu leży
kartka zapisana niewprawnymi
literami. Po przeprowadzeniu
skrupulatnej ekspertyzy pis­
ma Sherlock Holmes nr 2
stwierdził niezbicie, że anonim
i porównawczą kartkę pisał
ten sam człowiek. Wyodrębnił
ileś tam grup, cech, proporcję
liter i topografię pisma. Istna

— widzę wybitą szybę. Zło­
dziej dostał się do środka i za­
brał 15 tys. zł. Oto odpryski
tej szyby.

Oglądam — ale nie widzę nic
szczególnego.

A jednak te odpryski mają
dla wtajemniczonego swoją
wymowę. Już po kilku minu­
tach oględzin, funkcjonariusz
MO stwierdził niezbicie —

szyba została wybita od we­
wnątrz — o, z tego miejsca
rzucano kamieniem. 16-letni
syn kierownika spółdzielni
rozpłakał się, patrząc równo­
cześnie z podziwem na „jasno-

Plan zagospodarowania
zachodniego Wybrzeża

Pracownia urbanistyczna
Prezydium WRN w Szczecinie
opracowała plan wszechstron­
nego zagospodarowania za-

„Szpital” dla... chmielu

Zakład Ochrony Roślin
Instytutu Upraw Nawoże­
nia i Gleboznawstwa w Pu­
ławach prowadzi na polet­
kach doświadczalnych „kli­
nikę” chorych roślin chmie­
lu. Do Puław przewozi się
schorzałe pędy rośliny w

celu przeprowadzenia doś­
wiadczeń nad zwalczaniem
chorób. „Lekarze” z Puław
ingerują w wypadkach
schorzeń pojawiających się
w większej ilości. Obecnie
mają pod obserwacją po­
nad 300 roślin dotkniętych
schorzeniami.

Jak było za Piastów?

Naukowcy z Politechniki

Poznańskiej zamierzają po­
djąć badania nad historią
rozwoju techniki w rolni­
ctwie od czasów najdaw­
niejszych do współczesno­
ści. Politechnika gromadzi
materiały i eksponaty do

mającego powstać Muze­
um Techniki Rolniczej. Fot. Koiodne.1

Książki
nadesłane

Aldous Huxley — W cudacznym
korowodzie — Czytelnik — War­
szawa, 1959 — str. 428 — cena zł Tl.

Bracia Rojek — Myśli ludzi wiel­
kich, średnich oraz psa Fafika —

Iskry — Warszawa, 1959 — str.

262 — cena zł 35.

E. T. A. Hoffmann — Opowieści
fantastyczne — Czytelnik — War­
szawa, 1959 — str. 470 — cena zł 30.

Michał Choromański — Cztery
sztuki bez znaczenia — I . W . ,,Pax"
— Warszawa, 1959 — str. 494 — ce­
na zł 45.

MŁguel del Unamuno — Trzy no­
wele przykładowe i

Książka i Wiedza —

1959 — str. 129 — cena

prolog —

Warszawa,
zł 8.

Jan Potocki — Podróże — Czy­
telnik — Warszawa 1959 — str. 51S
— zł 55.

VLncas Mykolaitłs-Putlnas — W
cieniu ołtarzy — PIW — Warsza­
wa, 1959 — str. 322 — cena zł 12.

Chamfort — Maksymy 1 myśli —

Charaktery i anegdoty. Czytelnik
— Warszawa 1959 — str. 191 —

cena 13 zł.

Joe Alex — Powiem wam Jak

zginąłem — Iskry — Warszawa
1959 — str. 237 — cena 11 zł.

PPR — rezolucje, odezwy. In­
strukcje Komitetu Centralnego
VIII. 1944 — XII . 1945. — Zakład

Historii Partii przy KC PZPR.

Wyd. ,,Książka 1 Wied-«” 1950,
str. 2n6. cena 1fi

chodniego Wybrzeża, a szcze­
gólnie przymorskich powia­
tów: wolińskiego, kamieńskie­
go i gryfickiego.

Plan zakłada, iż na tym ob­
szarze ważną dziedziną życia
gospodarczego będzie stale
rozwijająca się turystyka
(wędrówki krajoznawcze) let­
niska i uzdrowiska.

Na rozwój tego rejonu bę­
dzie miała zasadniczy wpływ
komunikacja, rozwój bazy
noclegowej i wyżywieniowej.
I dlatego położono szczególny
nacisk na rozwiązanie pro­
blemu komunikacji lądowej,
powietrznej (lotniska w Dziw­
nowie i

żeglugi.
Plany

licznych
wych, w szczególności na tra­
sie pomiędzy Świnoujściem i
Między zdrój ami.

może Świnoujściu) i

przewidują budowę
nowych osad wczaso-

współczesności na r& szych e-

stradsch koncertowych.
Vv koncereiu wykonane zo­

stały: Weber-.*: — Symfonia
op. 21, Bolesława Szabelskie-
go — Improwizacje na chór 1
orkiestrę, Krzysztofa Pende­
reckiego — Strofy na sopran,

recytujący i zespół kame­
ralny, Gilberta Amy — Mou-
yamentes, Witolda Szalonka —

Wyznania, na głos recytujący,
chór i orkiestrę kai«ąralną
oraz Luigi Daiiapiccolc — Pic­
cola musica notturfis.

Najoardziej ir ieresewały
mnie, rzecz jasua oba utwory
młodych polskich kompory to­
rów — Szalonka i Penderec­
kiego. Witold Sza.ltmk wyka­
zał w swej kompozycji nie tyl­
ko opanowanie rzemiosła kom­
pozytorskiego; stworzył iei
ciekawą wizję muzyczną, która
— choć dla mnia niezbyt lo­
gicznie wiążąca się z sugeru­
jącym ją tekstem — obracała
się w kręgu wielkiego napię­
cia emocjonalnego, związanego
jednali zbyt może mocno z ja-
kościami znanymi nam z nie­
których kompozycji Schoen-
berga — Pierwszego psalmu i
Ocalonego z Waszawy. Pomi­
mo tych zastrzeżeń, utwór ro­
bi korzystne wrażenie. — Do­
wodem tego była żywa reakcja
publiczności.

Innym zupełnie dziełem śą
Krzysztofa Pendereckiego —

Strofy. Kompozytor otrzymał
za nie na ostatnim konkursie
kompozytorskim ZKP I nagro­
dę i czwartkowa prezentacja
była prawykonaniem nagro­
dzonego dzieła. Strofy Pende­
reckiego to najbardziej samo­
dzielny 1 niezależny utwór spo­
śród wykonanych dotychczas
na Festiwalu kompozycji mło­
dych twórców. Zadziwia w

nim olbrzymia sprawność war­
sztatowa kompozytora, ujaw­
niająca się nie tylko w fanta­
stycznej pracy seryjnej czy
motywicznej, lecz może nawet

bardziej w wyczuciu instru­
mentalnej i wokalnej faktury
dzieła. Wszystkie partie instru­
mentalne, których graficzny o-

braz w partyturze sugerował
bardziej pracę plastyka, niż
kompozytora, brzmią świetnie,
stwarzając obraz dźwiękowy
klarowny, przejrzysty, niezwy­
kle cienki 1 muzycznie nad
wyraz logiczny.

Gdy mowa o Strofach Pen­
dereckiego, nie sposób pomi­
nąć osobę wykonawczyni par­
tii sopranu. Zofia Stachurska,
znana nie tylko polskiej pu­
bliczności z swych niezwykłych
umiejętności wokalnych jest w

tej chwili jedną z najwybit­
niejszych wykonawczyń muzy­
ki współczesnej w Europie. Jej
występ w niewyobrażalnie
wprost dla śpiewaka trudnej
partii Strof Pendereckiego był
jednym z jej największych
sukcesów artystycznych. Trud­
ności swej partii pokonała Sta­
churska śpiewając zupełnie z

pamięci, co jest w muzyce tego
typu ewenementem prawie bez
precedensu.

Partie recytatorskie w utwo­
rach Ssalohka i Pendereckiego
wykonał adiunkt PWSM Kra­
ków — Kiany krakowskiej pu­
bliczności Franciszek Delekta.

M. WALLEK-WALEWSKI

„Wszystko dla turystów” — mó­
wi się dzisiaj w Jeleniej Górze,
stolicy powiatu będącego naj­
większym w Polsce wczasowi-
skiem. Tutaj bowiem skupionych
jest 23,4 proc, miejsc wczasowych
i 11 proc. miejsc turystycznych
Polski. W . najbliższych latach ten

stosunek procentowy na pewno
się zwiększy, gdyż w Jeleniej Gó­
rze robi się wszystko, aby przy­
ciągnąć jak największe rzesze tu­
rystów z całego kraju. Zabrano

się więc poważnie do remontu 1

modernizacji wielu schronisk 1 ho­
teli turystycznych i do budowy
nowych. Dwa duże! obiekty tury­
styczne powstaną w Szklarskiej
Porębie i w Karpaczu. Ostatnio
uruchomiono w Karpaczu wyciąg
na Małą Kopę. Podobny wyciąg
budowany jest w pobliżu Szklar­
skiej Poręby.

■Władze powiatu powołały doi

życia Powiatowe Przedsiębiorstwo
Usług Turystycznych, którego za­
daniem jest stworzenie turystom
jak najlepszych warunków do od­
poczynku. Wielkim udogodnieniem
dla turystów jest również zorga­
nizowane ostatnio Powiatowe Biu­
ro Ewidencji Pokojów, za pośred­
nictwem którego będzie można

wynajmować pokoje w

nych mieszkaniach w

miejscowościach powiatu.

prywat-
rćżnych

(ZAP)

717 ajpntyjemnlejszt w dzie-
/■/ ciń.stwie jest to, że bez
1 W specjalnych trudności

można być kimś. Panem
'Wołodyjowskim, albo Stasiem
Tarkowskim, wodzem walecz­
nych Apaszów lub szlachet­
nym szeryfem. W dziecinnych
rojeniach nie trudno o wła­
dzę. Pamiętam, że kiedy prze­
żywałem „etap strażacki”, to

oczywiście rezerwowałem dla
siebie rolę komendanta. Mój
kask był najbardziej srebrzy­
sty. I największy. I dowodzi­
łem tuzinem sikawek.

Dzieciństwo szybko mija, a-

le sny o potędze czasem pozo-
stają. Wtedy sprawę, którą
można by załatwić od ręki,
realizuje się dobrych parę ty­
godni, bo za biurkiem siedzi
niedoszły Jagiełło. Skromniu-
tki zakres władzy, w jaki go
wyposażono, staje się znako­
mitym orężem przeciwko kli­
entowi. Załącznikami, znacz­
kami stemplowymi szermuje
niczym Witoldowe drużyny
sulicami. Petent musi odczuć,
że styka się z kimś, że jest
tylko stroną, która

przyszła prosić. Jagiełło
rozkoszuje się władzą i im
mniej jej posiada, tym więk­
szy próbuje robić z niej uży­
tek. Wykidajło sprzed lokalu

trtele szersze uprawnienia. Mi­
mo to jednak ludzie pielgrzy­
mują do stolicy, ilość zażaleń
i próśb wpływających do
władz centralnych, jest niew­
spółmiernie wielka w porów­
naniu do listów, które otrzy­
mują terenowe jednostki. Ale
bo też Jagiełłów najwięcej
można spotkać w terenie.

Istnieje zbyt wielka dyspro­
porcja między poziomem apa­
ratu władzy w centrali i w

terenie. Przy czym centrali nie
utożsamiam li tylko ze stoli­
cą. W Urzędzie Rady Mini­
strów jest lepiej niż w woje­
wódzkich radach narodowych,
ale znów w tych ostatnich sy­
tuacja jest daleko korzystniej­

sza, niż w prezydiach rad po­
wiatowych. Im bardziej w dół,
tym gorzej. I „tu leży pies po­
grzebany”.

Bo „kompleks Jagiełły" wy­
nika nie tylko z niespełnio­
nych snów o potędze. Bardzo
często ważniactwo jest pukle­
rzem, skrywającym zwykłą
niezaradność, słabość kwali­
fikacji. Sprawę przeciąga się
tygodniami, bo nie wiadomo
właściwie, jak ją rozstrzygnąć,
jaką powziąć decyzję. Żeby zaś
petent nie domyślił się praw­
dy, trzeba z miejsca potrakto­
wać go z góry, zepchnąć na

Jagiełło biurkiem

(ZAP)

L. KNAPIK — CHRZANÓW: W sprawie opłaty celnej za

samochód, który otrzymaliście od ojca z Francji, należy
zwrócić się przede wszystkim do Ministerstwa Handlu Za­
granicznego, Centralny Zarząd Ceł w Warszawie, ul. Trę­
backa 4, o wydanie zezwolenia na przesyłkę samochodu.
(Musicie w podaniu podać od kogo otrzymujecie samochód
i jaki). Cło płaci się od wagi samochodu — za każdy kilo­
gram po 50 zł. Całą sumę płaci się gotówką.

JAN SENDERSKI — ŁOSOSKOWICE P-TA KONIUSZA:
Jak wyjaśnia Izba Rzemieślnicza, do złożenia egzaminu cze­
ladniczego potrzebne jest również zaświadczenie o odbyciu
praktyki. Ponieważ jesteście samoukiem, musicie przejść
kurs dokształcający, organizowany przez Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła w Krakowie, ul. Dietla 38. Tam też zasięg­
niecie szczegółowych informacji o terminie i warunkach

przyjęcia na kurs w zakresie interesującego Was zawodu.

ma za zadanie li tylko nie
wpuszczać do lokalu pijaków,
ale dla niego to o wiele za
mało. On ma przecież klucz
od bramy, on jest ważny, więc
z lubością segreguje gości.
Kto mu się nie podoba tego
nie wpuści. Chyba... chyba że
zapuka się do drzwi monetą
z Kopernikiem. Wobec takich
argumentów Jagiełło momen­
talnie staje się znów sobą.

W przypadku portierów Ja-
giełłowy kompleks jest mało
groźny. Zjawisko dopiero wó­
wczas staje się naprawdę nie­
bezpieczne, kiedy Jagiełłowie
zasiadają za biurkami w pań­
stwowych urzędach. Przecięt­
ny petent nie bawi się w roz­
różnienia między radą narodo­
wą, a jej aparatem wykonaw­
czym. Dla zwykłego obywate­
la władzą jest i prezes Bonie­
cki, i urzędnik w wydziale
kwaterunkowym. Jeśli w ta­
kim czy innym wydziale na­
potka Jagiełłę, to nie powie,
że w określonej komórce za­
łatwiają do kitu, ale będzie
miał pretensję do całej rady.
Kto się sparzył, ten nie my­
śli o subtelnościach — w je­
go świadomości bardzo łatwo
zaciera się granica między
radnym, a urzędnikiem rady.

Zastanawiam się, dlaczego
wciąż jeszcze tak oblegane są
centralne instytucje i organa
władzy. Niemało się przecież
w naszym systemie zarządza­
nia zmieniło i z byle głupst­
wem nie trzeba już jeździć do
Warszawy. Czołowe cgniwa
władzy państwowej zyskały o

pozycje obronne, odebrać chęć
do ataku.

Decentralizacja systemu za­
rządzania stała się faktem do­
konanym, ale w zbyt małym
stopniu poszła za nią decentra­
lizacja kadr. Pewnie, że pro­
blem niejest łatwy, ale to mu­
si być zrobione. Za dużo zdol­
nych ludzi „marynuje się" w

stolicy i w miastach wojewódz­
kich — a na prowincji Jagiełło­
wie mnożą się coraz bardziej.
Im szerzej postępuje decentra­
lizacja uprawnień, tym wyraź­
niej niczym przykrótka koszula
wyłazi na wierzch słabe przy­
gotowanie ludzi, którym te u-

prawnienia przekazano. Rodzi
się paradoks. Niby to w swo­
jej wsi czy miasteczku można
załatwić więcej spraw niż da­
wniej, a jednak ludzie ciągną
„do góry”.

Silna decentralizacja kadr,
wzrost kwalifikacji dołowego
aparatu władzy, to oczywiście
decydujące środki w przezwy­
ciężeniu „kompleksu Jagiełły".
Ale przydałaby się też nauka
skromności. Myślę, że w każ­
dym wypadku braku posza­
nowania dla obywatela, w przy­
padku lekceważenia człowieka,
trzeba wyciągnąć do winnych
jak najsurowsze konsekwen­
cje. Jak, dotychczas robi to z

dobrym skutkiem milicja.
Tam każdy, najdrobniejszy bo­
daj wypadek nadużycia wła­
dzy, jest surowo karany.

Bo władzę daję społeczeń­
stwo po to, żeby społeczeń­
stwu służyła.

wn



wkZSTA krakowska Nr 224 (352M4

OPERACJA

OSTATNIE! SZANSY
po 10 miesiącach

Rosanda otworzyła okno swe­
go pokoju i wychyliła się
za parapet. Przed nią rozpo­

ścierał się znany od lat, bli­
ski sercu widok. Ogród, drze­
wa, łąki ciągnące się w dal.
tuż od drewnianej furtki o-

grodu. A ponad tym wszyst­
kim promienne, wesołe słońce
jugosłowiańskiego lata. Przez
chwilę Rosanda stała bez ru­
chu, zapatrzona w krajobraz
za oknem, potem westchnęła
i powiedziała jakby do siebie:

— Teraz wszystko jest
dziesięć razy piękniejsze.

Wyprostowała się i nagle uj­
rzała swoją sylwetkę, odbitą
w okiennej szybie. Zafascyno­
wana znieruchomiała. Pod­
niosła najpierw prawą, potem
lewą rękę i przycisnęła dłonie
do policzków. Zaśmiała się i
powtórzyła raz jeszcze, tym
razem głośno:

— Tak, teraz wszystko
wydoje ml się sto razy
piękniejsze ntż przedtem...

Podeszła do obitej różowym
pluszem kanapki.

• » Wie pani — podjęła
znowu, już opanowana —

w ciągu tych kilku mie­
sięcy czułam się, jakbym
była na tamtym śwtecle,
jak zjawa, mara...

Wspominam — jak ona —

iamte dni.

Paryż, styczeń 1959. Tytuły
w dziennikach: „Nowy cud
francuskiej medycyny! Pięciu
Jugosłowian skażonych radio­
aktywnymi promieniami — u-

ratowanych!" „Operacja o-

statniej szansy — dokonana:
przeszczepienie żywego szpi­
ku kostnego uratowało pięciu
spośród sześciu jugosłowiań­
skich naukowców, porażonych
15 października w ośrodku a-

tomowym w Vinca". „W am­
basadzie Jugosławii uratowa­
ni od śmierci padają w ra­
miona swym wybawcom —

dawcom szpiku kostnego".
Widzę ich, siedzących jeden

obok drugiego 1 pozujących do
zdjęcia fotoreporterom. Wi­
dzę uśmiechy Stiepo Hajdu-
kovica, Drażko Grujica, Ra-
dojko Maksio, Żivorada Bogo-
jevica i powagę malującą się
na jej twarzy.

— Mówili mi wtedy, że

jestem wyleczona — wspo­
mina Rosanda Dangubic
— ale ja bałam się, pani­
cznie bałam się, że nigdy
jut nie będę taka jak
przedtem, że na zawsze

pozostanę zjawą.,,
Siedzę tuż koło niej na ró­

żowej, pluszowej kanapce, w

domu jej rodziców w Pance-
vie, miasteczku położonym 16
kilometrów od Belgradu, gdzie
huty wyrzucają swe dymy
wprost ,na pola, gdzie uliczki
są źle utrzymane, a wieśniacz­
ki w czarnych chustach na

głowie paradują milczącymi
grupkami.

— Wie pani — ciągnie
Rosanda — byłam jak ci

ludzie, których ogląda się
czasem w lekarskich alma­
nachach — fotografie ludzi
z czarną przepaską na o-

czach. Czułam się właśnie

tak, jak czuć się muszą ci

obnażeni ludzie, których
przed rozpoznaniem chroni
taka przepaska... Jakby
moje życie nie należało do
mnie...

Tak. Świnka morska w ludz­
kiej postaci. Liczman. Rosan­
da Dangubic. Lat 22- Pleć żeń­
ska. Obywatelstwo jugosło­
wiańskie. Porażona 15 paź­
dziernika 1958 w ośrodku ato­
mowym w Vlnca. Dawka
śmiertelna. Przewieziona do
Paryża. Antybiotyki. Trans­
fuzje. Izolacja septyczna, Go­
rączka. Ogromne wychudnię­
cie. Krwotoki. Wyłysienie. —

Nieuchronna śmierć między 15
a 20 listopada. Dożylne za­
strzyki. Udane przeszczepia­
nie szpiku kostnego. Spadek
gorączki. Wyzdrowienie pew­
ne...

— Lekarze mówili, że
jestem zdrowa, powtarzały
to dzienniki, a ja... Bałam
się, że nigdy nie będę już
tą samą kobietą, co przed
wypadkiem. Czułam się
jakby przenicowana...

Przenicowana. Zmieniona.
Nieszczęśliwa. Ktoś, kto stra­
cił cały szpik kostny, komu
wstrzykiwano szpik z cudzych
kości wie, że to zupełnie co

innego niż transfuzja krwi,
inne przeżycie, niż największa
choroba. Szpik kostny prze­
cież wytwarza drobinki krwi...

— Proszę mi wierzyć, ła­
twiej byłoby chyba przyjąć
ewentualność śmierci, niż
uwolnić się od myśli, na­
trętnej i bez przerwy
przejmującej: „Ty nie bę­
dziesz już nigdy tą samą
kobietą... kobietą..."

— Po raz pierwszy —

zwierza się w zamyśleniu
Rosanda — przyszło mi do
głowy, że chyba nie jest
tak źle, gdy przyszła do
mnie kobieta, która dała
mi swój szpik kostny. Pła­
kałam i śmiałam się na

przemian, powiedziałam jej
wszystkie najczulsze i naj­
piękniejsze słowa, jakie
zna język serbski, powta­
rzałam jej nazwisko: O*
dette Draghi...

Lekarze mieli rację — Ro­
sanda Dangubic czuła się z

dnia na dzień lepiej, zdro­
wiała. Dopiero jednak, gdy
spostrzegła, że zyskuje na wa­
dze, że odrastają jej włosy —

zaczęła lekarzom wierzyć.
Dzień powrotu do ojczystej
Jugosławii — było to w lutym
■— stał się początkiem również
duchowego odrodzenia.

— Teraz zmieniam ży­
ciowe zamiary. Rzucam
swój zawód... Zostanę nau­
czycielką francuskiego. A
gdy Misza, mój narzeczo­
ny, otrzyma dyplom inży­
niera..,

Tak. To już najbardziej o-

sobiste plany. Plany kobiety,
która bała się, że nie będzie
już nigdy taką, jaką była
przedtem...

Wg. Madeieine FRANCK

„Ellc”

NIHILWI
SUB SOLE

Stare, dobre czasy

„Bel-ak-iddina i Bel‘
sunu, synowie Bela zło­
żyli dla Bel-nadimsumu

deklaracje: „Gwarantu­
jemy co do pierścionka
ze szmaragdem, że przed
upływem lat dwudziestu
szmaragd nie wypadnie
z pierścionka. Gdyby
wypadł przed tym ter­
minem (sprzedawcy)
zapłacą Bel-nadin-su -

mówi dziesięć monet

srebra”.

Gwarancja ta opatrzo­
na podpisami: złotnika,
pisarza i siedmiu świad­
ków pochodzi z Nlpru z

XV w. przed n. e.

Pierścionek ze szma­
ragdem temu, który dziś
może poszczycić się po­
siadaniem podobnej
gwarancji.

(Na podstawie „Hist. lite,
ratury babilońskiej M

Święcickiego").

pojazd
data

wyrzuce­
nia

prędkość
maksymalna

w chwili

wygaśnięcia
ostatniego

silnika

mss-a

ostatniego
członu

rakiety
(wraz z Sa­

telitą bez

paliwa)

masa

aparatury
naukowej

(z obudową)

„Mieczta” 2. I. 1953 11,4 km/sek 1.C2 kg 391,3 kg

„Pionier IV” 3.III.1959 11,11 km'sek - skg

Rakieta ra­
dziecka ar 2

(ŁUnnlk II)

12.IX.1939 przeszło
11,2 km/sek

1.511 kg 390,2 kg

ŁUNNIK

Zamieszczona powyżej ta­
belka (za „Trybuną Lu­
du”) orientuje w za­

sadniczych elementach wy­
darzenia, którego świadkiem
była ludzkość zaledwie kilka
dni temu.

MOŻLIWOŚCI

Gdy radziecka rakieta kos­
miczna nr 2 przedostała się do
obszaru grawitacji Księżyca —

istniało pięć różnych możli­
wości dalszego jej lotu:

1. Zderzenie rakiety 2 po­
wierzchnią Księżyca;

2. Przekształcenie się rakie­
ty w sztucznego satelitę Księ­
życa ;

3. Przekształcenie się ra-

na Księżycu!

; Nieprzemakalna skóra
J Grupa pracowników Politech-
• niki Lwowskiej wynalazła im«
• pregnat do skóry, który powo-
• duje, że skóra nie przepuszcza
« wilgoci. Do produkcji impreg-
• Batu użyto roztworu zwykłego
J mydła, które potraktowano od-

J powiednimi substancjami che-
• mlcznymi.

t Mikrusy madę in USA

ŚwiaTsię|

•••

Na szczęście zaręczonej
Rosandy pada chwilami,
jak cień, wspomnienie jej
rozpaczliwych zmapaA z

atomową śmiercią...
*

Na tle tego samego reakto­
rawVinca—po10mie­
siącach pamiątkowe zdję­
cie; po lewej Odette Draghi,
po prawej Rosanda Dan-

gubic...

0 czym marzą amerykańscy biznesmeni
PRYWATNE SZTUCZNE KSIĘŻYCE?

(WIT). Podczas gdy Francja
i Anglia przygotowują się do
wyrzucenia w przestrzeń
kosmiczną w ciągu 1960 roku
swych „narodowych” satelitów
Ziemi, niektóre wielkie firmy

amerykańskie, jak General
Electric Company, American
Telephone and Telegraph 1
Radio Corporation — myślą o

zawieszeniu nad naszym glo­
bem... swych własnych, pry­
watnych, sztucznych księży­
ców.

Te trzy towarzystwa działa­
ją w dziedzinie komunikacji —

sztuczne księżyce pozwoliłyby
im osiągnąć rzeczywiście mię­
dzynarodowy zasięg w telewi­
zji, telefonii i połączeniach te­
legraficznych.

Te to perspektywy, pociąga­
jące za sobą niemałe korzyści
materialne, skłoniły biznesme­
nów amerykańskich do zain­
teresowania się sztucznymi
satelitami Ziemi. Szacując na

około 2 mld. franków koszt
wyrzucenia satelity w prze­
stworza (wliczając W to koszt
rakiety), trzeba by, według
obliczeń fachowców, liczyć na

powodzenie mniej więcej do­
piero po pięciu próbach. A to

już podnosi „cenę” satelity do
10 mld. franków!

Poza tym niemożliwe jest
-— przy obecnym stanie znajo­
mości kosmicznej — oblicze­
nie okresu amortyzacji pry­
watnego satelity. Wskutek róż­
nych, nieprzewidzianych oko­
liczności jego precyzyjne urzą­
dzenia mogłyby szybko uleo
zniszczeniu.

do
w

kiety w sztucznego satelitę
układu „Ziemia — Księżyc";

4, Przelot rakiety w pobli­
żu Księżyca i powrót jej w

kierunku Ziemi;
5. Przelot rakiety poprzez

obszar grawitacji Księżyca i
oderwanie się na stale od u-

kładu „Ziemia — Księżyc".
Ponieważ prędkość obecnej

rakiety, w porównaniu z

„Miceztą" była nieco mniej­
sza (o 0,2 km/sek) ostatnia e-

wentualność została wyelimi­
nowana. Urzeczywistnienie
pierwszej ewentualności stało
się możliwe dzięki dokładne­
mu ukierunkowaniu jej toru
oraz dzięki zdalnemu stero­
waniu.

REWELACJA

Zbliżanie się rakiety
Księżyca zarejestrowano
licznych radiowych stacjach
obserwacjnych. Moment jej
spadku na powierzchnię ziem­
skiego satelity został m. In.
ściśle ustalony przez potężny
radioteleskop w Jodrełl Bank
W Anglii. Dokładniejsze da­
ne zostały jednocześnie prze­
kazane przez specjalny wyso-
kościomierz zainstalowany w

rakieeie. Rakieta jednak nie
posiadała żadnego ładunku
wybuchowego, którego eks­
plozja mogłaby być obserwo­
wana z Ziemi. Iście rewela­
cyjną wiadomość podała

1 przedstawicielowi AR dr Julia
Balazd z Obserwatorium w

Budapeszcie. Dr Balazd, wraz

z prof. Dedre, dr Lowaschem
i kilkoma innymi astronoma­
mi, obserwowała na powierz­
chni Księżyca zjawisko, o któ­
rym tak relacjonuje:

„Osobliwe zjawisko ujawni­
ło się 2 minuty po godz. 23 (a
więc dokładnie w czasie, gdy
zamilkły sygnały raktetyl).
Początkowo na tarczy Księży­
ca pojawił się ciemny punkt,
w okolicy Marę Serenittm I
Maro Umbrium. Potem za­
jaśniał, przekształcając się w

coś niby obłok pyłu. Maksv-
malną średnicę tego okrągłe­
go tworu ocenić można na o-

koło 60 km. Osobiście ja, ani i
nikt z kolegów nie żywimy |

żadnej wątpliwości, te udało I
nam się rzeczywiście zaobser- i
wować następstwa zdorzeniai
„Łnnnika" z powierzchnią l
Księżyca".

Dodajmy, iż prof. Zonn,
słynny astronom polski, wy­
powiedział się na temat bu­
dapeszteńskiej obserwacji
sceptycznie: „Astronom nigdy
nie ufa pojedynczej obserwa­
cji".

A KSiętYC?
Teraz kilka danych o sa­

mym Księżycu — wg. mgr inż.
Andrzeja Marksa z Warsza­
wy:

W rozrzedzonej atmosferze
Księżyca (wg przypuszczeń ok.
10 miliardów razy mdsaej od
atmosfery ziemskiej) życie nie

jest możliwe. Sterylizacja ra­
kiety, dokonana przez uczo­
nych radzieckich, dowodzi
jednak wielkiej ostrożności i
rozwagi. Chodzi bowiem o to,
by Księżyc pozostał na pew­
no globem dziewiczym, a więc
tym bardziej pozbawionym
bakterii ziemskich, które mo­
gła przenieść przecież rakie­
ta. Temperatura na Księżycu
waha się w granicach plus

120 stopni Celsjusza dio minus
120“.

I CO DALEJ?

O, pod tym względem prze­
widuje się bardzo wiele! Z

pewnością można jednak po­
wiedzieć, iż poznanie „odwrot­
nej strony" Księżyca, normal­
nie niemożliwej do zaobser­
wowania z Ziemi, jest kwestią
czasu. Podobnie ma się spra­
wa z lądowaniem człowieka
na Księżycu. Zdaniem niektó­
rych naukowców, wobec bra­
ku czy też niezwykłego roz­
rzedzenia atmosfery, nasz sa­
telita może się z czasem prze­
kształcić w dogodny taran dla
zainstalowania obserwatorium
astronomicznego, czy też wiel­
kiej bazy tego rodzaju. Inni
przewidują., że Księżyc prze­
kształci się w coś w rodzaju
lądowiska dla pojazdów kos­
micznych.

PALIWO

Sukces radziecki poruszył
także chemików. Zastanawia­
ją się oni mianowicie, jaki ro­
dzaj paliwa został użyty w

wypadku rakiety księżycowej.
Wg przypuszczeń prof. Kazi­
mierza Okonia, biorąc pod u-

wagę ciężar rakiety, należy
przyjąć, iż do jej napędu u-

żyto paliwa chemicznego, a

nie nuklearnego. W przypad­
ku „Ł/unnika 11“ —- zdaniem
profesora — najbardziej
prawdopodobne wydaje się
zastosowanie fluoru jako utle­
niacza z którymś z pełnych
komponentów lub połączeń
sianko-azoto-fluorowych.

J Zakłady General Motors
• przystępują do produkcji no-
• wego modelu małego samocho-

PARC

to Przekaźnikowy Automat
do Rachowania na Ciągach
wielowymiarowych, Czyli no­
wa maszyna matematyczna,
Skonstruowana przez mgr
Gerarda Kudelskiego ,w Za­
kładzie Obliczeń Geodezyj­
nych prof. T. Kochmańskie­
go AGH w Krakowie. Na
zdjęciu —• mgr Kudelski od­

czytuje zapis na taśmie.
Fot. CAF

*

du „Córvalr”. Ford dostarczy J
na rynek swego „Falconsa”, a •

- • - —

. we
•

s

Chrysler — „vaillanta”.
USA przypuszcza się, że małe

samochody będą się cieszyły
wielkim powodzeniem.

Gastroskop ks. Framont

Francuski uczony ks. Fra-
inont skonstruował gastroskop,

• pozwalający lekarzowi nie tyl-
• ko dokładnie „obejrzeć” wnę-
9 trze żołądka, lecz także pobrać
! próbki błony śluzowej tdćiii
• ewentualnego wykrycia raka
• żołądka.

Pijane słonie

W Afryce Wschodniej
krotnie zaobserwowano

celem

wielo-
słonie

i
i•

f
•

z wyraźnymi oznakami pod* •

niecenia alkoholowego. Warto •

zwrócić uwagę, iż dzienna ra- •

cja pokarmowa słonia wynosi •

300 kg. Niemało więc trzeba J
alkoholu, by słoń się „upił”. •

zagadkę „pijaństwa” słoni — J
wyjaśniono. Okazało się, i® •

słonie jedzą dzikie proso. Zżu- •

te 1 zmieszane ze śliną fermon- J

tuje ono, wydzielając duże

ścl alkoholu, wystarczające
zamroczenia zwierzęcia.

Ilo. J
dla 3

t
I

w:

USA pracują obecnie nad kon- .

strukcją reaktora, przeksztal- J

cającego energię jądrową J
Wprost w energię elektryczną. J
Zaletą takiego reaktora byle- •

by prostota projektowania 1 S

budowy oraz łatwość okapioa- J
tacji. Jak dotychczas jednak
konstruktorzy napotykają
same trudności...

Trudna sprawa

Zakłady „WestlnghOtU*”

Uralskl atom

W toku bież, mają być

na

NOWY REKORD W RZUCIE
MŁOTEM

rys. C. Nerwlńskl

Q kończyły się wakacje i główny »e-

zon urlopowy. Dzieci powróciły
opalone i pełne energii, ojcowie po ur­
lopie czują się wypoczęci i odprężeni.
A matki? Dla nich wakacje nie wiele

zmieniły w programie dnia...

Tylko niewiele rodzin z dziećmi mo­
że sobie pozwolić na wyjazd na wcza­
sy z pełnym „wiktem i opierunkiem”.
Oczywiście setki tysięcy dzieci wyje­
chało na kolonie, ale co było można zro­
bić z dziećmi w wieku przedszkolnym?
Albo pozostały z matką w mieście, albo
— może w większości wypadków —

wyjechały z nią na wieś. I w jednym
i drugim wypadku nie zwolniło to ma­
tek od codziennej pracy. Czy siły ich
są niewyczerpane?

U nas nie prowadzi się w tym zakre­
sie ogólniejszych badań, posłużmy się
więc danymi, uzyskanymi za granicą.
Zapewne nie wiele więcej różnić się
będą od naszych. A więc np. w NRF
stwierdzono, że u 165 000 chorych ma­
tek poddanych badaniu, organiczne
schorzenia wątroby, żołądka, czy wo­
reczka żółciowego znajdują się na o-

statnim miejscu. Ale u 38 procent ba­
danych matek — stosunek wręcz za­
skakujący — stwierdzono zaburzenia
w systemie krążenia 1 wady serca; bez
mała jedna trzecia cierpi na zaburze­
nia nerwowe różnego rodzaju; tyleż na

ogólne wyczerpanie. A wiec wszystko
typowe objawy przemęczenia, takie sa­
me jak w tzw. „dyrektorskiej choro­
bie”.

Faktycznie gospodyni domu i matka
narażona jest na przepracowanie w du­
żo większym stopniu, niż dyrektor choć­
by niewiadomo jak wielkiego zjedno­
czenia. wskutek

® nieprzerwanej pracy bez wolnego
wieczoru, dnia wypoczynku, bez urlopu,

• konieczności myślenia nieustannie
o niezliczonych drobiazgach,

® stałego braku odprężenia i zmiany
otoczenia.

A MATKI?
• stałego, niepodzielnego ciężaru od­

powiedzialności, do ponoszenia którego
nie czuje się na silach ani fizycznie
ani nerwowo,

• i wreszcie wskutek świadomości,
że jest niezastąpiona: „co stanie się z

rodziną, gdy położę Się do łóżka”?

Słyszy się zdanie, że praca -gospodyni
domu sama w sobie nie jest niezdrowa.
Ma ona walory, których brak w pracy
wielu ludzi czynnych zawodowo, przede
wszystkim wymaga ruchu. Stały ruch
chroni przed nadmierną tuszą i przed­
wczesnym starzeniem się. Intytut psy­
chologii pracy w amerykańskim stanie
Indiana wyliczył nawet, że ciężko pra­
cująca gospodyni domu żyje dłużej, niż
pani domu dysponująca służącą.

Nie można jednak przeceniać tych
walorów pracy w domu. Brytyjscy sta­
tystycy wyliczyli, że gospodyni domo­
wa przemierza dziennie 13,7 km. Le­
karze sportowi wyciągnęli stąd wnio­
sek, że taki trening przystosowuje ser­
ce do wyczynów sportowych. Zapomnie­
li jednak o tym, kiedy pani domu znaj­
dzie czas na uprawianie sportu...

Statystycy francuscy twierdzą, że

praca w domu przy dwojgu dzieci wy­
maga 10 godzin, a przy trojgu nawet
11 godzin. Dzień w dzień! W Stanach
Zjednoczonych, uważanych — zbyt po­
chopnie — za „raj dla kobiet”, milio­
ny młodych matek pracuje dziennie w

domu przez 13 godzin, jeśli dziecko nie
ukończyło jeszcze roku, a 12 godzin
nim dziecko pójdzie do szkoły.

Ze wzrostem ilości dzieci wzrasta
nie tylko konieczny ze strony matki
wysiłek fizyczny, ale w jeszcze więk­
szym stopniu nerwowy. Amerykańscy
lekarze mówią o „tired mothers syn-
drome”, chorobliwym stanie wyczer­

pania U przemęczonych matek. Trudno
go zresztą nawet rozpoznać, nie jest to
bowiem „regularna” choroba, ale trud­
ne do określenia zaburzenia nerwowe.

Zacłiodnionlemlecki instytut badania
opinii publicznej stwierdził, że nerwo­
wość w wysokim stopniu częstsza jest
u kobiet niż u mężczyzn, u gospodyń
domowych częstsza niż u kobiet pracu­
jących zawodowo w przemyśle lub
handlu, najczęstsza jednak u matek
trojga lub więcej dzieci.

W jaki sposób pomóc można matce
i gospodyni domowej? Konieczne było­
by umożliwienie jej jednego dnia wy­
poczynku w tygodniu i raz do roku
urlopu tak, jak to mają zagwaranto­
wane pomocnice domowe. W jaki spo­
sób to przeprowadzić, szczególnie W
wypadku, gdy obok obowiązków matki
i gospodyni domowej, kobieta pracuje
jeszcze zawodowo w biurze czy skle­
pie? Dla tych ostatnich są oczywiście
żłobki, nawet tygodniowe, ale one nie
pozostawiają matce wolnego dnia w ty­
godniu. A co z urlopem? Są szczęśli­
wi, którzy mają babcię, ileż jednak
matek zdanych jest na własne siły?

To nie jest łatwy problem, nie czu-

jemy się na siłach podać jakiegoś real­
nego rozwiązania, ani też nie uważa­
my, że wyczerpaliśmy wszystkie jego
aspekty. Może nie wszystkie dane za­
notowane w USA czy NRF potwierdziły
by się także u nas. To jednak wcale
nie wpływa na wagę problemu. Istnie­
je on u nas w niemniejszym stopniu
i trzeba szukać dróg, które ulżyłyby
doli kobiety — matki. Może uwagi po­
wyższe pobudzą do dyskusji, zwłaszcza
organizacje kobiece.

Może także uwagi nasze przyczynią
się do rehalibiltacji cichej a żmudnej
pracy kobiety, tak skwapliwie lekce­
ważonej. Jeśli t-en czy ów innym okiem
zacznie patrzeć na panią swego domu
i matkę dzieci, już cel tego artykułu
zostanie spełniony. (ski)

Czy zwierzęta ckorsją na tarczką?
TAK — odpowiada prof. Ewy

Gabinet prof. Zygmunta Ewy'ego przypomina po części
gabinet lekarski, po części pracownię chemiczną. Nic dziw­
nego. Prof. Zygmunt Ewy jest kierownikiem katedry fizjolo­
gii zwierząt oraz kierownikiem katedry biochemii In­
stytutu Zootechniki* Od 20 lat prowadzi swoje badania
i prace naukowe, od 15 lat pracuje w uczelniach kra­
kowskich. Najpierw na Uniwersytecie Jagiellońskim, potem
w Akademii Medycznej, a od 1950 r. w Wyższej Szkole Rol­
niczej.
— Panie Profesorze, jak naj­

krócej można określić dziedzi­
nę wiedzy, którą Pan Profesor
się zajmuje?

— Fizjologia zajmuje się
wewnętrznym wydzielaniem w

tym wypadku u zwierząt (en­
dokrynologia). Chodzi tu o

hormony wydzielane przez ta­
kie narządy jak przysadka
mózgowa, trzustka, gruczoły
płciowe itd.

Jakie praktyczne znacze­
nie mają przeprowadzane ba­
dania?

— Łączą się one ściśle z fi­
zjologią rozrodu. W hodowli
zwierząt najważniejszym za­
gadnieniem jest zapewnienie
jak największej płodności.
Choć zajmujemy się więc dzia­
łem, który ma charakter teo­
retyczny, to jednak bardzo ści­
śle jest on powiązany z pod­
stawowymi problemami hodo­
wli zwierząt.

—- Nad czym Pan Profesor
pracuje obecnie?

— W tej chwili katedra na­
sza kończy pracę nad niedo­
czynnością tarczycy u krów
hodowanych na terenach Pod­
hala. Z badań histologicznych
i biochemicznych wynika, że u

około 15 proc, zwierząt wystę­
pują zmiany chorobowe, co

niewątpliwie musi się odbić na

produkcyjności. Badania wy­
kazały, że ilość jodu w paszy i
w wodzie jest niedostateczna.
Efektem praktycznym tej pra­
cy jest podawanie zwierzętom
soli jodowanej.

— Czy badania te prowadzo­
ne były już w Polsce, czy też
zapoczątkowała je katedra Pa­
na Profesora?

— W Polsce badań takich
nie było. Natomiast w wielu
krajach, które zwiedziłem,
sporządzono odpowiednie ma­
py glebowe, wykazujące braki
poszczególnych pierwiastków
w glebie, co ma zasadnicze
znaczenie dla uprawy roślin i
hodowli zwierząt.

— Może kilka słów na temat

innych badań?
— Badamy fizjologię gru­

czołu mlecznego. Pod wpły­
wem podawania hormonów
płciowych u jałówek, następu­
je rozwój gruczołu mlecznego
i wytwarzanie mleka w ilości
nawet do 10 litrów dziennie.

— Czy nie odbija się to na

późniejszym rozwoju zwierzę­
cia?

— Niel Uzupełniając pani
poprzednie pytanie pragnę do­
dać, że ostatnio została zorga­
nizowana pracownia izotopo­
wa w Zakładzie Doświadczal­
nym WSR w Przegorząłach,
Tam przy użyciu izotopów jo­
du 131, przeprowadzono dalsze
badania nad niedoczynnością
tarczycy u zwierząt. Zwierzę­
ta otrzymują zastrzyki jodu

i radioaktywnego, następnie

przy użyciu licznika Geigera,
określa się ilość jodu wychwy­
tywanego przez tarczycę, krą­
żącego we krwi i wydalanego z

Ustroju. Na tej podstawie o-

kreśla się stopień czynności
tarczycy i zapotrzebowanie U-
stroju zwierzęcego na jod.

— A jakie są zainteresowa­
nia Pana Profesora poza fizjo­
logią zwierząt?

— W wolnych chwilach z

przyjemnością uprawiam tu­
rystykę wodną i górską. Ka­
jakarstwo sprawia mi praw­
dziwą przyjemność...

u-•

kończone prace przy budowle .

pierwszego sektoru Blelojer- 2

sklej Elektrowni Atomowej, J
położonej w głębi uralsklej taj- J

gi. Grubość betonowych ścian •

— sporządzonych z tzw. beto** e
nu biologicznego — pabezpie- S

czających pomieszczenia reak­
cyjne, sięga 3 m.

Rzadkie osiągnięcie
W laboratorium optycznym

Czeskiej Akademii Nauk wy*
produkowano tzw.

sferyczny, służący do badania
zmian zachodzących w struktu- j
rze metali i stopów, poddanych •

działaniu wysokiej tempera- •

tury, w chwili obecnej istnie- !

je na świecie zaledwie kilka j
takich mikroskopów. «

*

Uwaga — mrówki I ;

Na targowiskach można jesz. J
cze często spotkać sprzedaw- •

ców... mrówek. Z mrówek wy- J
rabia się bowiem popularny J
lek ludowy przeciwko reuma- *

tyzmowi, tzw. spirytus mrów- •

czany. Tymczasem okazuje się, •

że mrowiska są pod ochroną
niszczyć.

sku-
les-

mikroskop

— nie wolno ich
Mrówki zwalczają bowiem
tecznie wiele szkodników

nych.

Ściany ze szkła
Końcowa stacja metra

sklewskiego
mo-

„Park Zwycię-

Z

3s
4

«

o

•

o

stwa” jest tak zaprojektowana. •

że szyny, sieć trakcyjna i sana •

pociąg są oddzielone od pasa- J
żerów ścianą z nietłukącego •

się, matowego szkła, w której J
rozmieszczono drzwi z tego sa- •

mego materiału. Z chwilą przy- •

bycia pociągu równocześnie * *

drzwiami w szklanej ścianie J
otwierają się drzwi pociągu. •

Pozwoli to na wykluczenie wy- •

padków na peronach.Rozmawiała: H. G.
■■■■■■■■naiaunaaaiaaiiiiiEiia

To dziwaczne „cudo" to coleopter, jak na­
zywają Francuzi nowy pojazd powietrzny
swego pomysłu. Ciężar tego typu samolotu —

3 tony. Szybkość roznoszenia się (pionowo do
góry) 600 metrów w ciągu 15 sekund. Szyb­
kość pozioma — 500 km/godz. Ale — jak
obiecują konstruktorzy — to dopiero począ­
tek. Pragną oni osiągnąć szybkość liniową
3.000 km/godz.! Ano, zobaczymy...
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za granicą
• HAMBURG

Znana z tegorocznych Wto-
eennych występów gościnnych
w Operze Warszawskiej śpie­
waczka polonijna Krystyna
Granowska wyjechała z Ham­
burga do Londynu. Granowska
ostatnio dała w Hamburgu 3
koncerty pieśni i arii polskich,
dla tamtejszych Polaków. Na­
kłoniła również jednego ze

swych znajomych kompozyto­
rów niemieckich do napisania
opery na tle „Beatrix Cenci”
Głowackiego.
.• LONDYN

W radio brytyjskim BBC jak
również i w telewizji występu­
je dość często londyński chór

polskich rewelersów „Niebies­
kie Ptaki”, który jednocześnie
posiada 1 angielską nazwę:
„FOur Continentals”. „Niebie­
skie Ptaki” mają w swym
programie sporo polskich pio­
senek ludowych, spośród któ­
rych największym powodze­
niem cieszy się „Krakowia­
czek”.

• TRZYNIEC

Polski Kwartet Smyczkowy
Klubu Zakładowego huty W
Trzyńcu, występujący pod
kierunkiem popularnego kom­
pozytora, autora ponad stu
miniatur muzycznych, Pawła
Kalety, zorganizował akcję,
mającą na celu rozbudzenie
wśród uczącej się młodzieży
zainteresowania muzyką
ważną. Koncerty Kalety,
„wychowawcze”, cieszą
wielkim powodzeniem.
ł» LONDYN

Maryla Pattisoń-Modrzejew-
'tka, wnuczka słynnej aktorki
Heleny Modrzejewskiej, o-

(wiadczyła na łamach londyń­
skiego „Dziennika Polskiego i
Dziennika Żołnierza”, że ze

^Wszystkich katedr i kościołów,
jakie widziała W świecie, naj­
piękniejszy jest kościół Ma­
niacki w Krakowie.
• BRADFORD

Młodzież polonijna W W.
Brytanii uczęszczająca do szkól
angielskich, na ogół wykazuje
się dużymi zdolnościami 1
bardzo często przoduje w nau­
ce. Przykładem może być St.
Bedes Grammar School w

Bradford, gdzie w I klasie na

dziesięciu polskich chłopców,
sześciu znalazło się w pierw­
szej dziesiątce najlepszych u-

czniów. (poi)

po-
tzw.

Się

LUDZIE W

Winnicka

„Pociąg”, film produkcji polskiej ZAF „Kadr”,
reżyseria Jerzy Kawalerowicz, scenariusz
Lutowski 1 Jerzy Kawalerowicz, w rolach

nych: Lucyna Winnicka, Leon Niemczyk,
Ba Szmigielówna, Zbigniew Cybulski.

Pociąg” Kawalerowicza jedz,ta do ja­
kiejś... stacji. Skąd? Z dowolnego mia­

sta, w którym żyją ludzie, a ludzie żyja wszę­
dzie.

Pociąg jest tu symbolem rozpędzonego ży­
cia, uwożącego ludzi uwikłanych w codzien­
ne, nieraz dramatyczne sprawy, dźwigają­

cych swój bagaż konfliktów i kompleksów,
więzów uśmiercających uśmiech i wpędza­
jących człowieka w stan, kiedy marzy się
tylko o samotności.

Jadą, w „Pociągu” ludzie dowolni — mógł­
by to być każdy z nas. zmiesza! ich w prze­
działach sypialnego wagonu przypadek — ale
to nie uchroniło tych ludzi od nowych kon­
fliktów, bo każda chwila życia rodzi je na

nowo w każdej, zdawałoby się dowolnej sy­
tuacji. Jodzie młodzież, jadą ludzie w sile
wieku, świeccy i duchowni, na wypoczynek,
i bez celu — prosto przed siebie, byle uciec
od dotychczasowego życia. Jadą ludzie pospo­
lici i śmieszni razem z niezwykłymi, pocz­
ciwcy obok mordercy, zakochani i zawie­
dzeni, nieszczęśliwi i tacy, którzy zapamię­
tani w sobie nie spostrzegli niczego, co za­
szło tuż obok w ciągu nocy.

Wśród nich dwie postacie wyeksponowa­
ne, z większym niż inni balastem przeżyć,
biorący swoje życie bardziej na serio, ale też
im właśnie los podsuwa rzadką szansę zro­
zumienia się z drugim człowiekiem, odna­
lezienia się w zbiorowisku obcych, nawet
chwilami wrogich im ludzi. Stają się bardzo
bliscy urzeczywistnienia owej szansy, ale

czy potrafili ją wygrać?
Od pierwszej sekundy seansu chwyta nas

refren muzyczny uporczywie się powtarza­
jący, zawodzący, jękliwy — dołącza się do
niego za chwilę rytm pędzącego pociągu.

Pociąg jest tu „żywy” — gra, stwarza sy­
tuacje lub pomaga do ich stworzenia. Kraj­
obraz miga jak nastroje ludzkie, kola dud­
nią jak uprzykrzona myśl, od której nie moż­
na się uwolnić. Ludzie, ich słowa i ruchy,
oddane znakomitą grą aktorów, są jakby za­
wieszone w innym wymiarze nastroju, w cza­
sie, który decyduje o powodzeniu bohaterów Cubulski

Ma linii
nie znaczy: na linie!
Powiedzmy sobie, dla uni­

knięcia wątpliwości, że na­
wet najlepiej sformułowana
polityka kulturalna, dopóty
trąci papierowością, dopóki
ludzie, którzy jej założenia
przemieniają w konkretne
działanie nie są w pełni od­
powiedzialni za swoje czyn­
ności. Cóż to znaczy „w peł­
ni odpowiedzialni?” Odpo­
wiedź jest żenująco prosta.
Kulturą nie możną „się zaj­
mować” w sposób margineso­
wy, nawet przy maksimum
dobrej woli ze strony skąd
inąd solidnego 1 uczciwego
pracownika, któremu pole­
cono wykonywać czynności
z zakresu jej upowszechnia­
nia.

Ba, wykonywać... Najłat­
wiej oprzeć się na ubożutkim
schemacie warsztatu upow­
szechniającego kulturę, gdzie
w kilku — różnymi kolorami
poznaczonych — szufladkach
„urzędników k. o.” mieszczą
się wyświechtane rekwizyty,
przy użyciu których można
zapełnić bez własnego myślo­
wego wysiłku — całą scenę
przyszłej rozgrywki kul­
turalno - oświatowej...

Wystarczy mieć niejako pod
ręką świetlicę, a w niej nawet
ostatni „krzyk mody na kul­
turę” — telewizor, wystarczy
dysponować spisem posiada­
nych z dawien dawna książek,
(często nigdy nie przeczyta­
nych przez samego „działacza
kulturalnego”) — wystarczy
zmontować jaki taki (byle
był...) — zespół taneczno-te-

atralno-wokalny — a już j a -

koś się załatwiło, odfajkowa-
ło i upowszechniło tę „niez­
nośną” kulturę...

Być może, podaję nieco U-
proszczony obraz — choć je3t
on równie schematyczny jak i
praca zlecona na odcinku
krzewienia kultury w naro­
dzie. ,

Rzecz nabiera poważniej­
szych kształtów, gdy chętny
jak najbardziej uczciwy i pra­
gnący „coś uczynić” dla swo­
jego środowiska działacz —

uwierzy, że jego rola, jako u-

powszeohniającego kulturę i
oświatę — sprowadza się do
solidnego, acz mechanicznego
operowania nudnym schema­
tem. I nie wpływa na to wca­
le stopień osiągniętej wiedzy
ogólnej!

Znam ludzi bez wykształce­
nia, których dorobek w pracy
kulturalnoj np. we wsi lub
świetlicy robotniczej jest zna­
cznie mniej schematyczny,
ciekawszy i coraz pełniej wła­
śnie upowszechniający — ani­
żeli u pracowników nawet z

dyplomami uniwersyteckimi!
Albowiem kwalifikacje, czyli
ostrogi działacza kulturalnego
zdobywa się (pewnie, że przy

podbudowie wiadomości ogól­
nych!) — na podstawie wra­
żliwości, umiejętnego popula­
ryzowania, ciągłych poszuki­
wań organizacyjno-metodycz-
nych — i wreszcie — co naj­
ważniejsze — pasji, która
nakazuje nie tylko żyć wyda­
rzeniami kulturalnymi, ale
poznawać możliwości, chłon­
ność i specyfikę własnego śro­
dowiska.

Tzw. sedno sprawy — na

co warto zwTÓcić baczniejsze
oko — nie tkwi w samym
jedynie weryfikowaniu pra­
cowników pod kątem średnich
czy wyższych studiów — acz­
kolwiek brak podstaw wiedzy
w ogóle utrudnia prawie
każdą czynność zawodową.
Chodzi przecież o uświado­
mienie sobie faktu nierównie
ważniejszego: o badanie żar­
liwości działacza kultural­
nego.

Trudno, pomimo że upow­
szechnianie kultury liczy się
w statystyce, nie można jed­
nak pozwalać na przechodze­
nie jakości w ilość... By­
łoby to wbrew dialektyce,
wbrew rozwojowi życia.

Dlatego warto rozpocząć ko­
lejną weryfikacją a raczej
werbunek (oczywiście z bodź­
cami ekonomicznymi!) pod
hasłem: o jakość działacza
k. o. z prawdziwego
zdarzenia.

Wtedy można będzie pro­
wadzić politykę kulturalną w

sposób twórczy, pozbawiony
całkowicie sztywniactwa oraz
— infantylnego chodzenia po
linie frazeologicznej!

JERZY BOBER

Jerzy
glów-
Tere-

POCIĄGU
— albo go wystarczy na doprowadzenie spra­
wy do końca, albo...

Te wszystkie środki składają się Ha rze­
czywiste, powiedziałbym wyrafinowane mi­
strzostwo filmu.

Bo proszę sobie wyobrazić, że klucz do od­
gadnięcia wahań i decyzji bohatera, prawdzi­
wego stanu jego uczuć zawiera się w jed­
nym zdaniu: —• żona czeka na mnie na pero­
nie. Już nie od treści, która jest jednoznacz­
na, ale od intonacji z jaką zdanie to wypo­
wiedziano zależy „optymizm’1 czy też „pe­
symizm” filmu, potraktowanie wydarzeń no­
cy jako niewiele znaczącego epizodu lub jako
spojrzenie głęboko w sens życia.

narodowy, państwowy Zespól
Ludowy Pieśni i Tańca, odzna­
czony „Orderem Ruchu Opo­
ru”. Ostatecznie rozdzielił się
na trzy grupy, wyznaczające
kierunki dalszego rozwoju ży­
cia artystycznego w Wietna­
mie: zespół estradowy, zespół
dramatyczny i zespół operowy.

„Stowarzyszenie Kulturalne dla
Ocalenia Ojczyzny” przeistoczyło
się W „Stowarzyszenie Sztuki i

Literatury Viet-namu”, a Luu
Trong wszedł w skład Jego kie­
rownictwa.

—- Mamy przede wszystkim
operę klasyczną — mówi dalej
Nguyen — o bardzo starej tra­
dycji, sięgającej XIV w. Tekst
oper oparty jest na wydarze­
niach historycznych i legen­
dach, a nie na sztuce sakral­
nej, jak w innych krajach
Wschodu. Ostateczny kształt
tej operze nadano w XIX w.

i trwa on w niezmienionej po­
staci dotychczas. Spektakle od­
bywają się na scenie, w zam­
kniętym budynku, wśród deko­
racji, w kostiumach, które,
mówiąc nawiasem, są bardzo
kosztowne. Istnieje też innego
rodzaju teatr muzyczny, tzw.

opera popularna, obywająca
się bez kostiumów i dekoracji.
Tematem granych tam sztuk
są utwory satyryczne, wyśmie­
wające — dawniej feudałów
i urzędników, a obecnie bur-
żuazję wietnamską. Opera po­
pularna wywodzi się z teatru

amatorskiego, z przedstawień
satyrycznych odgrywanych na

macie przez przygodnych arty­
stów, z minimalnym dodat­
kiem muzyki.

— Co się tyczy teatru dra­
matycznego — działa u nas

tzw. teatr odnowiony, w zna­
czeniu odnowy tematyki. Re­
pertuar jego obejmuje utwory
wietnamskie powstałe pod
wpływem sztuki europejskiej.
Spośród utworów literatury
światowej weszły na scenę
głównie sztuki francuskie, m.

in. „Cyd” Corneille‘a, „Ską­
piec” Moliera i „Dama kame-
liowa" Dumasa. Utwory te zo­
stały, naturalnie, przełożone na

język wietnamski. Poza tym
wystawiamy sztuki radzieckie,
np. „Lubow Jarowaja”. Chiń­
ska „Burza” Tao Ngu cieszy
się niezwykłym wzięciem. Na
Szekspira jeszcze się nie pory­
wamy.

Rozmawiamy Jaszcza o teatrze

marionetek, posiadającym bardzo
starą tradycję. Jedną z najcie­
kawszych form Jest „przedstawie­
nie pod wodą” — figurki poru­
szają się po powierzchni wody,
podczas gdy nitki i patyczki
wprawiające je w ruch znajdują
się pod wodą wraz z manewrują­
cym nimi czlowiekieml W Wietna­
mie działa obecnie 58 teatrów ma­
rionetkowych, wszystkie zawodo­
we. Natomiast każda nieomal
szkoła czy fabryka ma swoje wła­
sne amatorskie zespoły estradowe.

— Najbliższe spośród cie­
kawszych zamierzeń artystycz­
nych te stworzenie opery
współczesnej, opartej na kano­
nach obowiązujących w Euro­
pie. Elementy inscenizacyjne
byłyby nowoczesne, natomiast
muzyczna partytura i libretto
oparte o narodową tematykę,
w szczególności o problemy
związane z życiem współcze­
snego Wietnamu. W przyszłym
roku powstanie pierwsza gru­
pa operowa, w skład której
wejdą młodzi kompozytorzy,
autorzy i artyści. Będzie to —

jak mówi wasz Mickiewicz —

taka „arka przymierza między
dawnymi a nowymi laty” oraz

między Wschodem i Zachodem.
A. Cz.

Na wystawie znajdują się m.

in. prace Kotsisa, Szermen-
towskiego, Masłowskiego, Fa-

łata, Wyczółkowskiego, Mal­
czewskiego, Pankiewicza i Ko­
warskiego.

W Pekińskiej Bibliotece Pu-
• • blicznej została otwarta

wystawa dla uczczenia pamię­
ci 150 rocznicy urodzin Juliu­
sza Słowackiego. Wystawa zo­
stała przygotowana przez To­
warzystwo Przyjaźni Chińsko-
Polskiej, Związek Pisarzy
Chińskich i Pekińską Bibliote­
kę Publiczną.

Ale to jest właśnie mistrzostwo zamierzo­
ne i wykonane w sposób zadziwiający.

Tego typu filmów psychologicznych nie
kręciliśmy dotychczas — to była raczej spe­
cjalność kinematografii francuskiej.

Najlepsze z dotychczasowych naszych fil­
mów odznaczały się żywością akcji wnoszą­
cej dramatyczne napięcie lub wagą proble­
mu, z którym twórcy usiłowali się uporać.

To co najistotniejsze w „Pociągu” dzieje
się w psychice ludzkiej — ubogi bieg zda­
rzeń, wzbogacony sztucznie pościgiem za

mordercą, służy tylko wyzwoleniu reakcji
psychicznych, które są jedynym' rzeczywi­
stym przedmiotem zainteresowań twórców
filmu.

Zrozumieli to świetnie wszyscy aktorzy, a

zwłaszcza Lucyna Winnicka i Leon Niem-j
czyk. Nie nazwane z imienia postacie, któ-i
re stworzyli, niedopowiedziane zdania, któ-i
re wypowiadają, ułamki myśli i nastrojów, 4
które odczytujemy z ich twarzy — sięgają do#
gruntu przeżyć ludzkich. J

Wypowiedziawszy tyle zachwytów mogę 4
sobie pozwolić na jeden zarzut, który prze-i
cięż w zasadzie nie zmienia oceny; w pe-i
wnej chwili w nastroju filmu, w jego mu-i
zycznym podtekście następuje niespodziewa-J
ne załamanie: hamulec... rytm kól zamiera, #
refren urywa się, wszyscy rzucają się w po-i
ścig za mordercą, pasażerowie i obsługa... i

Wkraczamy jakby w inńy film kręcony w#
odmiennej tonacji nastrojowej, przykrej i#
łamiącej w gruncie rzeczy tempo narasta-#
jącego dotąd równomiernie dramatu. I znów#
trzeba będzie czasu, by wpaść we właściwy#
pęd filmu 1 Wytrwać w nim bez zaczerpmę- #
cia oddechu, aż do końca. #

Tadeusz PŁUŻAŃSKI (

DZIEJE JĘZYKA
DZIEJE WALKI O POLSKOŚĆ

(ZAP) Polskość naszych od­
zyskanych ziem zachodnich i
północnych jest jednym ze sta­
le aktualnych problemów na­
szej myśli naukowej i publi­
cystyki. Ciągle gromadzimy
coraz to nowe argumenty za­
równo dla odparcia kłamstw
olbrzymiego aparatu propa­
gandy i pseudonauki zmon­
towanego przez niemieckich
rewizjonistów, jak — co nie
mniej ważne — dla jak naj­
głębszego utrwalenia tych
spraw w świadomości własne­
go narodu. Takim argumen­
tem —• jednym z najpoważ­
niejszych — są dzieje języka
polskiego na tych terenach.

Już od pierwszych lat po­
wojennych, a szczególnie o-

statnio, opublikowano na ten
temat mnóstwo ciekawych
rozpraw 1 materiałów. Właśnie
materiałów: nieliczne pozosta­
wione przez Niemców archi­
wa dostarczają jednoznacz­
nych argumentów przeciwko
nim, faktów, które nie wyma­
gają nawet interpretacji, czy
komentarza politycznego.

Lud — obrońca języka
Ostatnio ukazała się poważ­

na praca, językoznawcza; Sta­
nisław Rospond wydał swoje
blisko pięćsetstronicowe „Dzie­
je polszczyzny śląskiej”*1*) Ro­
spond gromadzi fakty chrono­
logicznie od okresu najwcze­
śniejszego aż do XIX wieku.
Czasem takie zebranie faktów,
nawet częściowo poprzednio

W dalekim Wietnamie

OPERA • TEATR • ESTRADA
Jak przedstawia się organizacja i rozwój życia kulturalnego w Lu­

dowej Republice Wietnamskiej? Ciekawych Informacji na ten te­
mat udzielili goszczący obecnie w Polsce kierownicy „Zespołu Lu­
dowego Pleśni 1 Tańca Vlet-nam” — poeta 1 pisarz M. Luu Trong
Lu, dyrektor departamentu sztuki w Ministerstwie Kultury wiet­
namskiej Republiki Ludowej oraz Nguyen Van Thuong, kompozytor
1 kierownik artystyczny zespołu.
— Od chwili zakończenia

wojny życie artystyczne —

mówi Nguyen — odznacza się
wielką aktywnością. Dowodem
tego są różnego rodzaju kie­
runki, w jakich rozwija się na­
sza opera i dramaturgia.

— W okresie wojny, w sier­
pniu 1945 r. powstało „Stowa­
rzyszenie Kulturalne dla Oca­
lenia Ojczyzny” — wtrąca Luu
Trong, który sam był człon­
kiem komitetu wykonawczego
tego Stowarzyszenia.

— Po zawarciu pokoju —

wspomina Luu Trong — zespól
nasz przeistoczył się w ogólno.

już znanych, pozwala sformu­
łować uogólnienie cenne i
ważkie. Tu wniosek narzuca

się nieodparcie: w okresie śre­
dniowiecza i renesansu — mi­
mo oderwania od organizmu
państwowego — Śląsk nie u-

stępuje innym dzielnicom w

tworzeniu skarbów kultury
narodowej 1 kształtowaniu ję­
zyka literackiego.

Od XVII wieku, od klęski
Czechów pod Białą Górą przy­
chodzi i dla Śląska okres
znaczniejszego podporządko­
wania władzy Habsburgów, a

co za tym idzie, rozluźnienie
więzów z Polską. Polszczyzna
na Śląsku przechodzi na pozy­
cje defensywne i przetrwa na

nich do czasów ostatnich. Zja­
wisko charakterystyczne, że
zniemczeniu uległy najpierw
miasta. Najtwardszy opór sta­
wia lud. W okresie przejścia
Śląska pod władzę pruską i

jeszcze na początku XIX wie­
ku lud mówił po polsku nie
tylko na Śląsku Górnym, na

Ópolszczyźnie ? prawym brze­
gu Odry, ale i w okolicach
Wrocławia, Szprotawy, Kożu­
chowa, Żagania. Nawet w sa­
mym Wrocławiu niższe war­
stwy ludności były polskie.

Pod panowaniem pruskim
napór germanizacyjny staje
się zorganizowaną planowo
kierowaną przez państwo ak­
cją. Wówczas to rozpoczyna
się także szturm niemczyzny
na chłopów. I to z trzech na­
raz stron: przez właścicieli
ziemskich (często odmawiali
zatrudniania ludzi nie umie­
jących po niemiecku), przez
szkołę 1 kościół.

Polityka władz pruskich,
znajdująca zresztą pełne po­
parcie u władz kościelnych,
szła w kierunku stopniowego
ograniczenia, a potem zniesie­
nia języka polskiego na tere-.
nie kościoła.

Mickiewicz — wzorem

Stopniowo walka narodowa
nasila się. Coraz mocniejsze­
mu naciskowi germanizatorów
przeciwstawiają się polskie
gazety, związki, stowarzysze­
nia, samorzutnie powstające
piśmiennictwo. Na to wszyst­
ko władze pruskie iftuszą —

choć z oporami — pozwalać,
Osobna rola przypada tu

polskiej literaturze kolporto­
wanej i rozpowszechnianej
„pod strzechami” chat śląs­
kich i mazurskich. Dzięki ba­
daniom Jacka Koraszewskiego
1 Mieczysława Suchockiego*),
został usystematyzowany i o-

publikowany materiał doty­
czący recepcji twórczości Mic­
kiewicza na Śląsku. Imponu­
je on bogactwem. Znajdujemy
nazwisko poety nie tylko na

ustach wykładowców i mło­
dzieży akademickiej w zakła­
dzie slawistyki na Uniwersy­
tecie Wrocławskim (Czela-
kowski, ■Cybulski, Nehrlng),
nie tylko liczne wzmianki o

odczytach, wieczorach, po­
święcone Mickiewiczowi arty­
kuły w prasie śląskiej, śląskie
wydania jego dzieł. Widoczny
jest i wybitny wpływ Mickie­
wicza na twórczość poetów
śląskich, którzy poświęcili mu

mnóstwo mniej lub bardziej
udanych wierszy i wielokrot­
nie go parafrazowali. Anoni­
mowy autor wiersza drukowa­
nego w roku 1891 w „Nowi­
nach Raciborskich” wyraża
swoją miłość do języka pol­
skiego, parafrazując fragmen­
ty „Pana Tadeusza”.

Rzecz charakterystyczna, że
i mazurskiemu poecie Gize-
wiuszowi poezja Mickiewicza
posłużyła jako forma wyraża­
nia myśli.

Na dokonanym w 1900 roku
w Warszawie odsłonięciu
pomnika Mickiewicza, które
odbyło się jako podniosła u-

roczystość, choć w zupełnym
milczeniu, ponieważ cenzura

carska zabroniła jakichkol­
wiek przemówień wśród dele­
gacji różnych dzielnic polskich
nie zabrakło przybyłych mimo
wielkich trudności — przedsta­
wicieli Mazur, Kaszub i Sląs-
ka Opolskiego.

Przetrwali i wygrali
Osobną kartę stanowią dzie­

je obrony polskości w okresie
międzywojennym na terenach
przyłączonych na mocy trak-

i

Wrocław... I tu także toczyła się walka o utrzymanie polskości. Napór germanlzatorskl jednak we i^rocławiu wła­
śnie był szczególnie silny. ' A' M1nkowsltl
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tatu wersalskiego do Rzeszy
Niemieckiej. Walka koncen­
truje się przede wszystkim na

dramatycznych zmaganiach o

szkołę polską. W wydanym
przez Lubuskie Towarzystwo
Kultury tomiku „Nie damy
pogrześć mowy”*), znajduje­
my wspomnienia z tego okre­
su polskich nauczycieli z Zie­
mi Babimojskiej i Między­
rzeckiej. Metody germaniza-
cyjne były tu szczególnie per­
fidne. Absolwenci szkół pol­
skich nie mieli równych praw
z dziećmi kończącymi szkoły
niemieckie- Ponieważ władze
umyślnie ograniczały do mi­
nimum w tych szkołach wy­
miar godzin przeznaczonych
na naukę języka niemieckiego,
zamknięty był dla dzieci pol­
skich dostęp nie tylko do
szkół średnich, ale i do nauki
zawodu. Osobno wywierano
presję na rodziców. Szczegól­
nie skuteczny był nacisk eko­
nomiczny, któremu podlegali
robotnicy. Zagrożeni utratą
pracy odbierali swoje dzieci
ze szkoły polskiej i posyłali
do niemieckiej. Z tego to po­
wodu na robotniczym Śląsku
Utrzymało się tak mało pol­
skich . szkół, gdy z większym
powodzeniem egzystowały one

w rolniczych okręgach War­
mii, Mazur i Babimajszczyzny.
Niekończące się szykany doty­
kały polskich nauczycieli. W
tych warunkach patriotyczna
działalność Polaków — w

większości polskich chłopów,
jak Jan Cichy, Budychowie,
Apolonia Krawiec — mająca
na celu zakładanie i utrzyma­
nie polskich szkół, zasługuje
na najwyższy hołd. W wielu
zresztą wypadkach ludzie ci
zapłacili za nią Śmiercią w hi­
tlerowskich obozach 1 więzie­
niach.
■Stąd ciągle nie dosyć pisa­

nia o tych sprawach i popula­
ryzowania ich wśród społe­
czeństwa — szczególnie wśród
ludności napływowej często
nie zorientowanej w pełni w

historii śląska i Mazur. I oią-
gle nie dosyć objawów uzna­
nia 1 wdzięczności w stosunku
do tych którzy przetrwali
jeszcze żyją wśród nas.

JERZY KUŁTUNIAK

i

1) Instytut Śląski w Opolu. Sta­
nisław Rospond: „Dzieje polszczy­
zny śląskiej”. Katowice, 1959. Wy­
dawnictwo „Śląsk”, stron 480. Ce­
na złotych 40.

2) Jacek Koraszewskl — Mieczy­
sław Suchocki: „Rola twórczo­
ści Adama Mickiewicza w rozbu­
dzeniu 1 utrzymaniu polskości na

Śląsku”. Poznań, Instytut Zachod­
ni 1957.

s) „Nie damy pogrześć mowy...”
Przyczynki do dziejów szkolni­
ctwa polskiego na Ziemiach Za­
chodnich. Lubuskie Towarzystwo
Kultury, Zielona Góra 1959.

Polskie wystawy
TJ7 Pekinie otwarta została
’» wystawa polskiego malar­

stwa XIX i XX wieku pod ty­
tułem „Krajobraz Polski”. Wy­
stawa ta zorganizowana zo­
stała przy współpracy trzech
instytucji: Chińskiego Komite­
tu Współpracy Kulturalnej z

Zagranicą, Towarzystwa Przy­
jaźni Chińsko-Polskiej, oraz

Związku Chińskich Artystów
Plastyków.

Muszkiet, Wasilewski i Grodziski
- w Pałacu Sztuki

Tegoroczny
sezon jesienny

rozpoczęło Tow. Przyj.
Sztuk Pięknych trzema po­

kazami indywidualnymi z za­
kresu rzeźby, (Muszkiet), gra­
fiki (Wasilewski) i malarstwa
(Grodziski).

Karol Muszkiet, to znany
rzeźbiarz krakowski. Studia

artystyczne ukończył w kra­
kowskiej ASP. Dużo podróżo­
wał. Skoro zaczął pracować
samodzielnie — brał często u-

dział w pracach konserwator­
skich na Wawelu — ostatnio
zaś przy odnawianiu Sukien­
nic. Przed rokiem 1939 wysta­
wiał swe_prace z grupą „Zwor- abstrakcyjne, w szczególności

zaś swego rodzaju taszyzm,
gdzie powtarza często na wy­
stawach widzianą manierę cie-
kliwych kompozycji, nie poz­
bawionych jednak dujych
watości kolorystycznych i fak­
turowych w każdym niemal
płótnie- Konrad WINKLER

nik” w Krakowie i Warszawie.
Z pierwszą wystawą indywi­
dualną wystąpił w r. 1934 w

krakowskim Domu Plastyków
— zaś obecna wystawa repre­
zentuje twórczość artysty z o-

statniego okresu — twórczość
którą on sam uważa za właści­
wy punkt wyjścia do dalszej
pracy.

A tym punktem wyjścia jest
przede wszystkim świadomy
kult rzeźbiarskiej bryły
Wszystkie niemal prace z osta­
tniego okresu artysty znamio­
nuje indywidualny stosunek
do bryły, pojętej nowocześnie,
uproszczonej i ujętej rytmicz­
nie. Przedstawienie jakiejś po­
staci jest tylko pretekstem, su­
rowym materiałem, który ma

wyobrażać kształt ludzki, ja­
ko problem formalny. Tutaj
napotyka jednak Muszkiet na

duże trudności, zależnie od te­
go — co w danym .dziele chciał
wyobrazić. Trzeba się i z tym
liczyć, że dla ukazania dzisiej­
szego człowieka w rzeźbie —

brak nam tradycji plastycz­
nych. Artysta stworzył szereg
odindywidualizowanych sche­
matów postaci ludzkich, —

nadał im niejednokrotnie po­
sągową formę i patos, i zadzi­
wiającą statykę — ale co da­
lej?

Jednym z wybitniejszych ar­
tystów polskich (pracujących
jeszcze niedawno za granicą),
jest niewątpliwie Antoni Wa­
silewski, którego rysunki i a*
kwarele zajęły trzyj sale Pała­
cu Sztuki. Wasilewski jest
przede wszystkim pełnym tem­
peramentu rysownikiem. Czu­
je się doskonale we wszystkich
rodzajach i odcieniach tej pię­
knej i pożytecznej sztuki. Naj­
częściej kusi go karykatura i
rysunek „na gorąco”, oraz pu­
blicystyka plastyczna, gdzie
artysta ocierając się z bliska
o wielkie sprawy i wielkich
ludzi — staje się poniekąd
współtwórcą 1 zarazem kroni­
karzem współczesnych losów
świata. Nie gardzi również
światem i światkiem estrady
oraz kulis — „łapiąc” tam

wszelkie, nawet cieniuchne to­
ny polskości, zabłąkanej w

rozgwarze monad ludzkich Pa­
ryża, Londynu lub N. Yorku.

Technika rysurikowa Wasit
lewskiego jest całkowicie pro­
sta. Operuje głównie walorem
o zagęszczonej masie kresek z

częściowym pominięciem mo-

delunku, a przy mocnym pod­
kreśleniu ekspresji Obiektu.
Każde postawienie przejt niego
kreski, to moment decyzji, to

uzewnętrzniająca się (1 myśl,
która znajduje kształt f. właś­
ciwy charakter obserwowane­
go zjawiska. Trafiają się tam

rysunki głów, nakreślone jed­
nym nieomal, drapieżnym rzu­
tem pióra — przy zadziwiają­
cym zachowaniu podobieństwa

i charakterystyki danego móą
dela.

Znacznie natomiast słabiej
od rysunków wyglądają malo­
widła akwarelowe Wasilew­
skiego. Nie wyczuwa on tu ga­
my barwnej, jako akordu or­
ganizującego powierzchnię pa­
pieru, co w rezultacie daje
kompozycje dość powierzcho­
wne i pozbawione wdzięku.

Trzeci z wystawców, to Ka­
zimierz Grodziski, malarz za­
mieszkały w Kielcach, uczeń
prof. Marczyńskiego i Rzepiń­
skiego w krakowskiej ASP.
Grodziski uprawia malarstwo

Teatrzyk
jakiego

nie znacie
Codziennie przy wejściu do

domku przy jednej z zacisz­
nych uliczek Moskwy zbierają
się tłumy dzieci i młodzieży,
czekając z niecierpliwością, aż
otworzą się „zaklęte wrota”,za
którymi przebywają wycho­
wankowie rodziny Durowów.

Na spotkanie dzieci wychtw
dzi czarny niedźwiedź hit
malajski — Synek. Gdy to­
warzyszący grupie dzieci prze­
wodnik powiada: „Synku, po-
każ co potrafisz”, niedźwiedź
zaczyna tańczyć — z iście nie­
dźwiedzim wdziękiem — wal­
ca. Nagle rozlega się przeni­
kliwy wrzask — te rozpoczy­
na próbę czołowy solista o-

Siół — „Ośka”.
Ale najciekawszy w tym

domku — jest właśnie teatr

zwierząt, do którego bodaj
równie trudno dostać bilety, co

do Teatru Wielkiego.
Na proscenium ukazuje się

siwa pani. To Anna Durowa,
córka słynnego tresera Wło­
dzimierza Durowa. Jest kie­
rowniczką teatrzyku, który
przenosi młodych widzów w

świat bajek. Gdy rozsunie się
kurtyna ujrzą oni bajecznie
kolorową chatkę, w której go­
spodarują pies, kogut, myszy i
inne zwierzaki. Rozpoczyna się
skomplikowana akcja — przy­
gotowanie wielkiego przyjęcia
—- podczas której każdy z „ar­
tystów” ma do spełnienia sze­
reg czynności. Pies przesuwa
wskazówki zegara, kogut trzy­
krotnie pieje wzywając do
pracy, kot ziewa i przeciąga
się — gasi latarnię.

W drugiej części programu
odbywają się występy solowe.
Pies — znakomity matematyk
— dokonuje w granicach od
1—10 czterech działań aryt­
metycznych, borsuk zjeżdża
na saneczkach z ustawionej na

scenie górki, gra na katarynce
oraz tańczy walca, a mors gra
w piłkę z panią Durów, po­
tem zaś wybija melodie na bę­
bnie.

Na kurtynie tego uroczego,
jedynego w swoim rodzaju te­
atrzyku wymalowano napis:
„Uczmy — bawiąc!”. Niewąt­
pliwie — najtrafniej dobrana
dewiza! (Sib)

/



6 GAZETA KRAKOWSKA Nr 224 (3523)

Korespondencja własna

„Gazety Krakowskiej"

Lipsk — miasto uniwersy­
teckie, miasto książki, muzy­
ki i teatru, miasto przemysłu i
targów. Targów Lipskich. Po
ulicach przelewają się tłumy
gości rodzimych i zagranicz­
nych. I jakoś raźniej i weselej-
wygląda miasto, mniej widać
zniszczeń, których wojna nie
poskąpiła. O, pamięta się ją —

chociaż lat już tyle minęło —

aż dokładnie, niemal w godzi­
nowym rozkładzie.

Jeszcze dziś z lękiem i ja­
kimś nerwowym odruchem
wspominają mieszkańcy Lip­
ska straszne dni i noce, a

“zwłaszcza noc 4 grudnia 1943
r., kiedy „dywany” alianckich
bomb pokrywały płomieniem
olbrzymie miasto. Zniszczeniu
uległy wówczas głównie ośrod­
ki kultury, gmachy teatru, o-

pery, operetki, muzea.

ż *

...Wędruję poprzez miasto,
które, jak może, leczy swe

rany. Tu skwerek z rozbawio­
ną dziatwą, tam placyk, na

którym „uprawia się“ siatków­
kę, tu znowu ogródkowa ka­
wiarenka... Przy głównych uli­
cach wspaniałe wystawy skle­
powe zatrzymują twój wzrok,
abyś przypadkiem wyżej nie
spoglądał; bo tam zazwyczaj
zieje jeszcze pustka...

A więc przystańmy przed
wystawą wzniesionego po woj­
nie „Warenhausu", zabłądźmy
w labirynt stoisk „Konsumu“
(też popularna nazwa spół­
dzielczych domów towaro­
wych). Wszystko tu wabi,
wszystko kusi — zaopątrzenie
bowiem stolicy handlowej
NRD jest o wiele lepsze niż

„NIE WSZYSTKO
BYŁO KŁAMSTWEM”

W miastach włoskich

rzeczywistość

nie x teęo

świata

FILM
- •

1

TT łaźnie obecnie, gdy wia-
'' domo już, że za niespeł­

na miesiąc odbędą się w An­
glii wybory do Izby Gmin, na

ekranach brytyjskich wyświe­
tlany jest film, będący ostrą
satyrą na politykę brytyjskich
partii. Należy pozazdrościć
Anglikom zdrowego humoru
— choć my uważamy go za

nudny — jeśli bawią się do­
skonale własnym kosztem. No
i odwagi producentom, którzy
nie wahali się poruszyć tak
drażliwego bądź co bądź te­
matu.

■Film nosi tytuł ,,Left, Right
and Center” (lewica, prawica
i centrum). Komedia bawi An­
glików i przychylnie została
przyjęta .przez krytykę. Nawet
zazwyczaj „sjeriożny” „Times"
nie mógł filmowi odmówić
kilku dowcipnych sekwencji.

Film rozpoczyna się od po­
kazania na ekranie sylwetki
brytyjskiego parlamentu. To­
warzyszy mu prolog, mówią­
cy o przepaści dzielącej obie
partie polityczne. A potem
zaczyna się akcja, która mówi
coś wręcz przeciwnego. Tre­
ścią jej są wybory uzupełnia­
jące w fikcyjnym mieście
prowincjonalnym Earndale.
„W Anglii — woła mówca La-
b,our Party — panuje równo­
uprawnienie społeczne i ka­
żdy ma swoją szansę”. Mów­
ca nagrodzony został hucz­
nym aplauzem, chociaż — jak
się okazuje — przez omyłkę
wystąpił na zebraniu... kon­
serwatystów.

Ku zmartwieniu funkcjo­
nariuszy obu partii rywalizu­
jących w wyborach, walce
grozi kompletne załamanie
się, gdy wyszło na jaw, że
kandydat konserwatystów,
szlachetnie urodzony Robert
Wilcot, zakochał się w kan­
dydatce Partii Pracy, córce
handlarza ryb Stelli Stoker.

Główny wątek filmu uzu­
pełniają szczegóły, które rów­
nież są parodią życia polity­
cznego Anglii. Występuje więc
deputowany konserwatywny,
który jeszcze niedawno był
gwiazdorem telewizji. Polity­
czne ambicje okazuje telewi­
zyjny śpiewak i dawny rekor­
dzista na 1 milę, gwiazda fil­
mowa i -speaker. W filmie wy­
stępuje również lord, który
dla ratowania przed ruiną
'swej rodowej siedziby udo­
stępnia ją turystom, a nawet

wydzierżawia park nudystom.
„Nie jestem już konserwaty­
stą — mówi filmowy lord —

i nie może być inaczej, jeśli
związki zawodowe przysyłają
mi 50 autokarów z wycieczka­
mi”.

Taką to komedią zabawiają
się Anglicy, gdy równocześnie
toczy się zażarta kampania
wyborcza. Być może w więk­
szości widzą różnicę między
polityką obu wielkich partii,
pomiędzy kandydatami któ­
rych przyjdzie im wkrótce
wybrać. Ale faktem jest, że
wielu traktuje wybory jak
emocjonujące zawody sporto­
we, o których wyniku zade­
cydować może czasem jeden
wyczyn jednego człowieka.

Ale to już ich sprawa.
JAN I

stolicy politycznej — Berlina.
Zwłaszcza gdy Targi, przezna­
czone przecież przede wszyst­
kim dla gości zagranicznych,
starają się pokazać to, co naj­
lepsze.

Największy ścisk przy stoi­
skach z bielizną damską, z do­
dającymi powabu... gorsetami.
Cóż się dziwić, kiedy tu 10 ra­
zy taniej niż np. w Polsce mo­
żesz, płci piękna, uzyskać
zgrabną figurę i przyoblec ją
następnie w bluzkę nylonowo-
koronkową, a nawet w całą
suknię z pięknej koronki a 10
marek (40 zł) za metr. Pano­
wie lubują się raczej w arty­
kułach technicznych. Świetne
szkła zeissowskie, tanie teczki,
filmy agfowskie, aparaty e-

lektryczne do golenia — to na­
byłbyś chętnie. A obsłużą cię,
— choćbyś nie wiem jak wy-
grymaszał — uprzejmie z u-

śmiechem, i podziękują, nawet

jeśli tylko chciałeś towar o-

glądnąć...
No, ale dosyć o handlu —

nawet w Lipsku. Trzeba prze­
cież jeszcze zwiedzić w zabyt­
kowym ratuszu wystawę książ­
ki, podkreślającą hegemonię
Lipska w dziedzinie wydawni­
czej. Trzeba zajrzeć na lipskie
Sportforum, wspaniały obiekt
ze stutysięcznym stadionem.

I trzeba zajrzeć do Muzeum

Dymitrowa. Tutaj, obok różno­
rakich galerii (malarstwa, rzeź­
by, chińskiej grafiki, kolekcji
znaczków pocztowych) obok
wizualnej historii bułgarskie­
go ruchu robotniczego i jego
wodza Georgii Dymitrova —

osobliwość: na I piętrze, w

sali, gdzie hitlerowcy urządzi­
li sąd nad przywódcą bułgar­
skich komunistów oskarżo­
nym prowokacyjnie o słynne
podpalenie gmachu Reichsta­
gu, słyszę autentyczne głosy
uczestników tego historyczne­
go procesu. Spokojny, stanow­
czy głos Dymit.rova kontrastu­
je z krzykliwym tonem roz­
wścieczonego prokuratora i z

tyradami jednego z głównych
świadków oskarżenia — Her- j
manna Goeringa. Hitlerowcy ;
bowiem utrwalili przebieg pre- :

cesu na płycie gramofonowej,!
nie przeczuwając, że po latach j
25 będzie ona oskarżać nie!
Dymitrova, lecz ich!

Tak, tak, wiele zmieniło się ;
w ciągu ćwierćwiecza. Dzisiaj i
Lipsk, olbrzymi ośrodek prze- I

mysłowo-robotniczy, zwolna i
wraca do formy i normy.

'

Wprawdzie do przedvzojenne- !
go stanu liczby mieszkańców j
brakuje mu jeszcze ok. 100.000 !
(liczy dziś 667.000), to jednak j
warunki mieszkaniowe poprą- ;
wiły się do tego stopnia, że !
można było znieść ograniczę- !
nia metrażowe. A przy tym
mieszkanie jest, w porówna­
niu do czynszów w NRF,
gdzie gra wolna konkurencja,
tanie.

— Moja krewna w Sztutt-
garcie — udzieliła mi infor­
macji znajoma Niemka —

płaci 75 marek za jeden po­
kój. A ja w tych blokach (mi­
jaliśmy na przedmieściach no­
wy kompleks budynków) pła­
cę za 2 pokoje z komfortem
37 mayek. W centrum, w sta­
rych domach, moi znajomi pła­
cą nawet tylko 8 marek
(czynsz przedwojenny) « za 4
pokoje. *)

— Do roku 1965 — zaznaja­
miał nas z planami perspekty­
wicznymi burmistrz Lipska,
Erich Uhlich — oddanych zo­
stanie do użytku ok. 30.009
komfortowych mieszkań.

Mieszkać wygodnie trzeba,
trzeba jednak i korzystać z...

uciech świata tego. W tym sa­
mym więc okresie lat 7 kul­
turalno - polityczne centrum

Lipska Karl Marxplatz odzy­
ska oprawę ze wspaniałych
budowli.

Rozbudowywany jest również
teren wystawowy Targów Lip­
skich. Tam, niedaleko pomni­
ka Bitwy Narodów, buduje się
gmach radia i telewizji ze stu­
diami i urządzeniami najno­
wocześniejszymi w świecie,

*

Staromodnym tramwajem
wracam do śródmieścia. Przy­
pomina się Kraków: pierścień
Plant na miejscu starych mu­
rów obronnych, pierścień za­
tłoczonej pojazdami obwodni­
cy. Poszerzyć krakowski
„Ring” trudno — w Lipsku
takich kłopotów nie ma. Tam­
tejszą „Ringmagistrale” prze­
obrazi się w 7-latce w nowo­
czesną, pełną zieleni arterię
komunikacyjną.

Miejsca jest dość — wojna,
rozpętana lat temu 20, zro­
biła „swoje”. To jedyny jej
plus...

Jan ROTTER

•) Dla orientacji: płaca maszy­
nistki biurowej wynosi przeciętnie
350 marek, asystenta na wyższej
uczelni 600—800 m, docenta 1.500.

profesora 2.400, a robotnika wy­
kwalifikowanego często więcej niż

asystenta.

W Parku im. Klary Zet-
kin przez cały dzień nie
brak chętnych zaczerpnię­
cia świeżego powietrza;
odpoczynku wśród zieleni.
Najwięcej jednak, jak zwy­
kle, młodych. Zresztą nic
dziwnego, atrakcji nie
brak.

oficjalnym biuletynie or-
”

ganizacji przesiedleń­
czych w NRF „Deutscher
Ostdienst”, który ukazał się
akurat w rocznicę wybuchu
wojny, znajdujemy artykuł
pod wymownym tytułem:
„Nie wszystko było kłam­
stwem”. Autor podejmuje się
obrony prawdziwości tez... go-
ebbelsowskiej propagandy:

„Ministerstwo propagandy
Rzeszy — czytamy tam m. In.
— w sposób jaskrawy przesa­
dziło s prześladowaniem mniej­
szości niemieckiej przez wła­
dze polskie 1 zwielokrotniło
liczbę ofiar polskiego terroru
wobec Volksdeutschów. Z dru­
giej strony jednak twierdziło
1 twierdzi się nadal ze strony
polskiej, że po pierwsze
— w Polsce w ogóle prawie że
nie było Niemców, po dru­
gie, że Niemcy wcale nie by­
li uciskani, po trzecie, że

posunięcia wobec nich były
tylko skutkiem nielojalnej,
wrogiej wobec państwa posta­
wy Niemców. Już w czasie

pokoju mniejszość niemiecka
miała się według Polaków da­
wać wykorzystywać do aktów
sabotażu, zamachów 1 prowo­
kacji, jako tzw. piąta kolum­
na. Po wybuchu wojny Vol-

śclwle we własnej obronie
wszcząć musiała wojnę, a któ­
ra — niestety — „mimo wspa­
niałych czynów niemieckiego
oręża” — zakończyła się klę­
ską, po czym zwycięzcy wzię­
li krwawy odwet na narodzie
niemieckim.

„Nie wszystko było kłam­
stwem...” Zatem: nie można
całkiem potępiać agresywnej
wojny. Zatem: była ona w

pewnym sensie usprawiedli­
wiona. Zatem: może by... tak

spróbować... do trzech razy
sztuka... Czy to jest jedna z

podstaw, w oparciu o które
kanclerz z Bonn obiecywał
nam niedawno „dobrosąsiedz­
kie w przyszłości” stosunki?

R. DRECKI

PAMIĘTAJMY O TYM

Unschuldige Kinder
maren die Leidtfagen-
den dieses mórderi-
schen Krieges, der

sdiliejilich keinen Un-
terschied mehr ziui-
schen Soldaten und
der Ziuilbeoolkerung
mach te. Das zeigte sieli
sdion in den ersten

Tagen des Polenfeld- :

zuges, ais trolz der

Komentrierung der
deu.tschen .Luftangriffe
auf militfiriscne Ziele
immer roieder Bomben
auch in Wohnoiertel
fielen.

Tak pisze o II wojnie świa­
towej szwajcarski tygodnik
„Sie und Er”. Za nim także
reprodukujemy mało znane

zdjęcie (powyżej) ofiar pierw­
szych dni wojny w Polsce.
Drugie zdjęcie (obok) pochodzi
z roku 1935 i wykonane zosta­
ło w Berlinie. Wówczas to ów­
czesny minister spraw zagra­
nicznych płk Józef Beck, z

okazji podpisania tzw. paktu
o nieagresji z hitlerowskimi
Niemcami („Sie und Er” na­
zywa to: „Freundschaftsabko-
mmen”), złożył wizytę Hitle­
rowi i jego ministrom, a pod
pomnikiem na Untcr den Lin-
den — wieniec. Na zdjęciu —

Beck, a obok niego gen. von

Fritsch, po upadku Warsza­
wy w 1939 roku — Oberbe-
fehishaber des Heeres.

ksdeutsche mieli nawet otwar­
cie wystąpić wobec polskich
sił zbrojnych z bronią w ręku.
Powyższa polska interpretacja
znajduje niestety posłuch tak­
że na Zachodzie, co więcej —

nawet wśród niemieckiej opi­
nii publicznej. Nie odpowiada
ona jednak absolutnie praw­
dzie, która jak zwykle, leży
po środku obu wersji — pol­
skiej 1 ministerstwa propagan­
dy Rzeszy”.

Po tych słowach następuje
dłuższy wywód na temat licz­
nych krwawych prześladowań,
„których ofiarami padli Niem­
cy — mężczyźni i kobiety,
starcy i dzieci".

Gdybyśmy pokazali cytowa­
ne elukubracje jakiemuś „po­
ważnemu” Niemcowi z NRF —

a więc takiemu, który nie na­
leży do szowinistycznych or­
ganizacji — odpowiedziałby
nąm z pewnością, że publicy­
styczne wyskoki wąskiej gru­
py awanturników nie tworzą
„linii wychowawczej” w NRF.

Ba! Gdybyż powtarzanie
bredni wypitraszonych przez
goebbelsowców było udziałem
tylko niektórych publicystów!
A cóż innego robią utytułowa­
ni naukowcy w swych „ściśle
obiektywnych” rozprawach?

I Czymże innym przesycone są
podręczniki szkolne — spra­
wa stanowiąca rozdział osob­
ny i szczególnie niebezpieczny,
bo tu o młodzież idzie!... Cy­
tować można długo.

Dzieło pt. „Niemcy wschod­
nie i dzisiejsza Polska” stwier­
dza — pogląd to w podręczni­
kach nieodosobniony — że
właściwie Polska jest sama so­
bie winna. Odrzuciła bowiem
„umiarkowane jeszcze” propo­
zycje Hitlera i dopuściła się
„ciężkich wykroczeń przeciw
mniejszości niemieckiej”.

Owe „wykroczenia”, to zre­
sztą ulubiony motyw. „Histo­
ria czasów najnowszych”
stwierdza npj

„Na początku wojny doszło
do strasznych, krwawych czy­
nów. Najpierw Polacy mścili
się w okrutny sposób na

Niemcach zamieszkałych na

terenie ich państwa — zginę­
ły przy tym dziesiątki tysięcy
ludzi”.

Zagadnienie okrucieństw,
jakich dopuszczali się hitle­
rowcy w okupowanych kra­
jach, jest kwitowane najczę­
ściej wynurzeniami żywcem i
bez żadnych skreśleń wyjęty­
mi z „Das Reich" czy „Vblki-
scher Beobachter”. To ostatnie
stanowisko reprezentuje np.
autor podręcznika „Żywa
przeszłość”, radca szkolny
Fritz Simonsen. Twierdzi on

po prostu, żę napadnięte na­
rody same ponoszą. winę za
nieludzkie prześladowania,
gdyż wywołało je... stawianie
oporu. O precyzyjnie opraco­
wanych planach wyniszczania
narodów — panowie ci oczy­
wiście „nie wiedzą” i życzą

i sobie, by „nie wiedziała” o

l nich również młodzież zachod-
nioniemiecka.

Zakończenie wojny więk­
szość podręczników ujmuje
przede wszystkim w Jednym,
dość specyficznym aspekcie.
Podręcznik „Historia Niemiec
w krótkim ujęciu” stwierdza:

W każdej kompanii batalio­
nu sanitarnego Bundeswehry
w Monachium zatrudnionych
jest kilku żołnierzy-charakte-
ryzatorów, których zadanie
polega na „realistycznej”
charakteryzacji „rannych żoł­
nierzy”, biorących udział w

ćwiczeniach praktycznych. Do­
wództwo batalionu — jak pi­
sze „Der Spiegel” — uważa za

bardzo ważne z punktu wi­
dzenia psychologicznego, „aby
przyzwyczaić swoich podopie­
cznych do widoku rannych”.

Bardzo swoista odmiana psy­
chologii. Lub raczej psychozy...

♦
Jak doniosła zachodnionie-

miecka „Dde Andere Zeltung”,
ministerstwu obrony USA,
czyli Pentagonowi, udało się
skłonić znaną śpiewaczkę Mar­
lenę Dietrich do nagrania pły­
ty długogrającej z piosenkami
adresowanymi do żołnierzy
niemieckich „po tamtej stro­
nie żelaznej kurtyny”, czyli
żołnierzy NRD. Piosenki Mar­
leny pomyślane są, jako część
składowa, tak zwanej „wojny
uczuć”.

Zadziwiająca doprawdy Jest
wierność uczuć Marleny. Wystar­
czy przypomnieć sobie choćby
niektóre jej pełne uczucia pio­
senki dla niemieckich żołnierzy
z czasów ostatniej wojny...

Mat.

„W miastach włoskich"
Edmunda Goldzamta (wyd.
Państw. Wyd. Naukowe, >•

251; ilustr., cena zł 45.— )to
książka przeznaczona dla
miłośników architektury.
Fotografie obiektów zabyt­
kowych i budownictwa no­
woczesnego, rysunki rzu­
tów poziomych i szkice
sytuacyjne ciekawszych
rozwiązań urbanistycznych,
wrażenia autora — znanego
architekta z podróży po Ita­
lii uzupełnione licznymi
wiadomościami z historii
architektury i sztuki spra­
wiają, że niezwykle jasno
napisana książka pozwala
czytelnikowi zapoznać się z

urzekającym pięknem kra­
ju, w którym dawna trady­
cja sztuki jest nadal żywa
w śmiałych konstrukcjach
dnia dzisiejszego. Szczegól­
ne zainteresowanie budzą
rozdziały poświęcone bu­
downictwu przemysłowemu
w Ivrea i Pozzuola, oraz

rozważania nad funkcjami
współczesnej architektury.

Na zdjęciu: Vigna Clara.
Basen i 8-kondygnaćjowy
dom mieszkalny.

Fot. E. Goldzamt

Wfęcfjgy suia^ml

Kłopotliwe dobrodziejstwo
Pewien dowcipny człowiek

powiedział raz, że dlatego A-
merykanom 1 Anglikom tak
trudno zrozumieć się, bo wie­
rzą, iż mówią tym samym ję­
zykiem. A język nie zawsze

jest ten sam zwłaszcza gdy
chodzi o interesy. Mogli się o

tym przekonać Anglicy przy

KTO,

William J. Fulbright

krótkim ujęciu” stwierdza:

„Polska i Czechosłowacja...
nie zastosowały się do wska­
zań układu poczdamskiego i
nie czekały z wysiedleniem
Niemców do chwili, aż cztery
strefy okupacyjne będą miały
gdzie tych ludzi ulokować.
Wysiedlenia przeprowadzone
zostały w najbardziej brutal­
nej formie. Na obszarze znaj­
dującym się obecnie w Pol­
sce żyje dziś 800 tys. Niemców
(podręcznik z roku 1956), wo­
bec 10 600 tys. w roku 1938...
Około 3 min ludzi zginęło bez
śladu...”

W sumie, z niewielkimi tyl­
ko zakłóceniami, powstaje ob­
raz dość jednoznaczny: obraz
biednej III Rzeszy, która wła-

Jak nas

w

Tatry? Morskie Oko? O nie, skądże! To widok z Sejon-bong w górach Kenmang (Dia­
mond) w Koreańskiej Republice Ludou ..-Demokratycznej. Resztę — pozostawmy do „od­

krycia” domorosłym geog.afom w wieku od lat 9 do... 99.

widzą?
„Koelnlsche Rundschau” (NRF)
sprawozdaniu swego współpra­

cownika z rozmowy z deputowa­
nym do Bundestagu z ramienia
CDU, dr Kopfem.

„Dr Kopf, który w ciągu kilku
dni objeżdżał Polskę, podkreśla
przyjazne przyjęcie w Warszawie.
Rozpętana przez hitlerowską a-

gresję, wojna sprowadziła na Pol­
skę niewypowiedziane nieszczęś­
cia. Warszawa została prawie do
szczętu zniszczona. Mimo to naj­
starsze części miasta zostały na

nowo odtworzone.”

A jakież wnioski wyciąga
z niedawnej przeszłości pan
doktor? Oto jeden, zna­
mienny:

„Po stronie polskiej, niestety,
Istnieje skłonność do Identyfiko­
wania „odwetu” z „rewlzjoniz-
mem”. Ze strony niemieckiej zgo­
dnie z przemówieniem dr Ade-
nauera zostało podkreślone, że nie
Istnieje żaden duch „odwetu”.”

inter-Co za

pretacji!

Połączone

subtelność

*

rozgłośnie West-•

deutscher Rundfunk 1 Norddeu-
tscher Rundfunk nadały wywiad
z innym deputowanym do Bun­
destagu, tym razem z ramienia
SPD, Karlem Mommerem, który
również brał udział w warszaw­
skiej sesji Unii Międzyparlamen­
tarnej. Oto jego słowa:

„Dotarło tam (w Warszawie —

przyp. red.) do uaszej świadomo­
ści to wszystko, co w latach
1939/45 wydarzyło się w Polsce,
kraju, którego co piąty obywatel
muslal oddać życie.”

Hm! Dobrze, że chociaż
tam dotarło. Ale oto ak­
tualny wniosek:

„Wierzę, lź odnośnie zagadnienia
granic winniśmy unikać dwu błę­
dów. Nie powinniśmy mianowicie
głośno 1 natarczywie domagać się
zwrotu tych obszarów (Ziem Za­
chodnich — przyp. red.), naraża­
jąc się na utratę przyjaźni na­
szych sojuszników. Z drugiej stro­
ny jednak winniśmy także unikać
drugiego błędu, a mianowicie nic
powinniśmy, powołując się na wy­
mogi rzekomego realizmu z góry
z wszystkiego rezygnować 1 w

sprawie granic przyjąć polskiego
punktu widzenia.”

Panu Bogu świeczkę i dia­
błu ogarek! Pogratulować
p. Mommerowi jasno­
ści i niedwuzna­
czna ś c i wypowiedzi!

(RI)

okazji debaty w Izbie Gmin,
jaka rozgorzała wokół walki
konkurencyjnej dwóch ame­
rykańskich koncernów o wła­
dzę nad brytyjskim przemy­
słem aluminiowym. Z walki tej
wyszedł zwycięsko Reynolds
Metals Co, a Anglicy mogli
tylko ponarzekać.

Jak wykazała debata, jest
na co narzekać. Jeden poseł
przed drugim prześcigał się w

malowaniu rzeczywistości
czarnymi barwami. Za kryty­
ką kryła się nie tylko urażona
duma kiedyś przodujące­
go kraju przemysłowego świa­
ta, ale także obawa przed
bezkompromisowymi metoda­
mi amerykańskimi, które zbu­
rzyć mogą solidność brytyj­
skiego życia gospodarczego.

Statystycy amerykańscy po­
dają, że od zakończenia woj­
ny do końca roku 1957 Ame­
rykanie inwestowali w Anglii
1.899 milionów dolarów. Bry­
tyjczycy obliczają natomiast,
że co najmniej 2,8 miliarda do­
larów brytyjskiego kapitału
znajduje się w rękach ame­
rykańskich. 400 filii amery­
kańskich koncernów zatrud­
nia dziś w Anglii 400 000 bry­
tyjskich robotników czyli 5
procent wszystkich pracują­
cych w przemyśle. Obrót tych
firm wyniósł w ub. roku 3,3
miliarda dolarów, czyli 5,5
proc, całej produkcji przemy­
słowej W. Brytanii.

Cyfry te nie odzwierciedla­
ją jednak w pełni wpływów
amerykańskiego kapitału na

przemysł brytyjski. Amery­
kańskie wkłady są „rozsąd­
nie” inwestowane. Koncen­
trują się głównie na nowo­
czesnych gałęziach przemy­
słu, jak naftowy, chemiczny,
farmaceutyczny, a

także elektronowy i
wy. Co najmniej 40
nowo wytwarzanych
glii produktów, zasilających
rynek brytyjski, pochodzi dziś
z zakładów o kapitale amery-
rykańskim.

Inwestycje amerykańskie
mają swoje niekorzystne na­
stępstwa. W r. 1957 z tego ty­
tułu odpłynęło z Anglii 198
milionów dolarów, co obciąży­
ło znacznie angielskie konto
dewizowe.

Jak wynika z debaty w Iz­
bie Gmin, Tząd brytyjski nie
widzi możliwości przeciwsta­
wienia się rosnącym wpły­
wom USA. Takie są rezulta­
ty angloamerykańskiej współ­
pracy gospodaczej, której za­
rzucić cokolwiek nikt by się
nie odważył. Debata w Izbie
Gmin zakończyła się niczym.
Nawet Partia Pracy, poza
skargami, nic innego nie wy­
myśliła. Brytyjskie koła prze­
mysłowe ogarnęła rezygnacja.
„Dobrodziejstwom” amerykań­
skiego kapitału, nie można

położyć tamy. (pe)

ostatnio
atomo-

procent
w An-

Coraz częściej mówi się o*
becnie o przełomie, jaki

nastąpił w polityce zagranicz­
nej USA. Zbyt mało mamy
jeszcze dowodów, że taki prze­
łom faktycznie nastąpił. Fak­
tem jest jednak, że czołowi
politycy USA zaczynają mó­
wić innym językiem niż do­
tychczas. Szukając autorów
nowego kursu w polityce
USA, mówimy o Eisenhowe­
rze czy Herterze. Wśród
współautorów można by jed­
nak wymienić jeszcze kilka
nazwisk '

z grona doradców i
członków Kongresu. Wśród
nich czołowe miejsce zajmuje
senator W. J. Fulbright.

Urodzony w 1905 r. w Mis­
souri, jest najmłodszym wśród
wpływowych polityków USA;
Jego ojciec był farmerem, po­
tem handlowcem, dyrektorem
banku, właścicielem jednego
z dzienników. William J. Ful­
bright nie poszedł śladem oj­
ca. Na uniwersytecie. Arkan­
sas studiował prawo, potem
prawo, historię i nauki poli­
tyczne w Ozfordzie. Mając
zaledwie 34 lata został profe­
sorem i rektorem uniwersyte­
tu w Arkansas. Studentów
uczył samodzielnego myślenia.
Z tej swobody skorzystali stu­
denci, by wyrazić swemu re­
ktorowi brak zaufania, co po­
łożyło kres jego uniwersytec­
kiej karierze.

Fulbright zajął się wówczas
polityką. Mając 37 lat został
wybrany do Izby Reprezen­
tantów. Nigdy nie należał do
zwolenników polityki Dulle-
sa,. podobnie jak nie szczędził
słów potępienia dla działalnoś­
ci Mac Carthyego. Gdy w wy­
borach z r. 1958 demokraci
zdobyli większość w Kon­
gresie, Fulbright — już jako
senator — wybrany został
przewodniczącym senackiej
komisji spraw zagranicznych.
„Broń atomowa jest obecnie
bezużyteczna — mówił w se­
nacie — jako instruktor poli­
tyki zagranicznej. - Bez znisz­
czenia własnego kraju w woj­
nie, nie można przez nią ni­
czego osiągnąć. W punkcie
zwrotnym naszej historii po­
trzebujemy rewolucyjnej idei
i nowych dróg”.

„Musimy się dostosować
do dzisiejszego świata. Musi­
my się także przyzwyczaić do
tego, że rewolucje, jakie prze­
walają się przez Azję, Afrykę
i Łacińską Amerykę wybuch­
łyby również wówczas, gdy­
by nie było komunizmu. Bu­
dzącym się narodom musimy
dać szansę rozwoju i zgodzić
się z tym, że dla milionów
ludzi system naszej demokra­
cji nie zawsze musi być od­
powiednią formą rządów”. To
co mówi Fulbright jest nie­
wątpliwym novum w życiu
politycznym USA. Jeśli spo­
śród kandydatów na prezy­
denta USA on właśnie w wy­
borach jesienią 1960 wyjdzie
zwycięsko, można będzie ocze­
kiwać, że przełom w polityce
departamentu stanu zostanie
utrwalony, (pe)
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Przyślę panu list i klucz
Na niedsielf MATURZE

NA DWULETNI WYDZIAŁ RUCHU
i PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH

przyjmuje TECHNIKUM KOLEJOWE
MINISTERSTWA KOMUNIKACJI

W KRAKOWIE, ul. BASZTOWA 9, I p.,
w godzinach od 8 do 15.

Internat dla najbardziej potrzebujących.

Gdy zaczął się nowy rok
szkolny, powędrowałam

razem z Aliną nie tylko do tej
samej szkoły, ale i do tej sa­
mej klasy. Alina zaraz na

■wstępie oplątała wychowaw­
czynię, oświadczając jej z u-

roczo nieśmiałymi minami, że

naszego Ojca, ubogiego urzę­
dnika państwowego, nie stać
na kupno dwóch egzemplarzy
tych samych książek dla dru­
giej córki. Ażeby więc zaspo­
koić nasz głód nauki, wycho­
wawczyni powinna posadzić
nas w jednej ławce. Trafiło to,
widać, nauczycielce do prze­
konania, gdyż ku naszej ucie­
sze, nie zostałyśmy rozłączone.

I zaczęły się dni bardzo je­
dnostajne: dom — szkoła,
szkoła — dom.

reszcie był zmuszony odegrać
swoją rolę.

Prędko złapałam za kurtynę
i zaciągnęłam ją.

Sala trzęsła się od oklasków.
Natychmiast popędziłam na

widownię do naszego towarzy­
stwa, sprawdzić wrażenie i do­
wiedzieć się, jak to wszystko
wypadło, bo jako sufler nie
miałam należytej perspektywy
1 trudno mi było zdobyć się na

obiektywną ocenę.
Nasze towarzystwo zajmo­

wało chyba piątą część sali, bo
poza rodzicami, Mizią i Lusią,
byli i wujostwo Lewińscy, i

chyba ze trzy urzędy skarbo­
we, które Ojciec ściągnął, aże­
by zapewnić oklaski sukcesom
Aliny. Wszyscy, gdy przysz­
łam, wydawali się bardzo roz-

Mnie to osobiście nie drę­
czyło i humoru mi nie psuło.
Tak żyć lubiłam i mogłam
twierdzić jak Przełęcki w U-
ciekła mi przepióreczka, że
„takie są moje obyczaje”.

Alina, w przeciwieństwie do
mnie, była bardzo impulsywna,
żywa i zapalna. Toteż ten tryb
życia, który nam zaaplikowała
Matka, nużył ją i nudził stra­
szliwie. Musiała dać jakieś uj­
ście niewyżytej energii.

Wpadła więc na pomysł zor­
ganizowania teatru amator­
skiego i udało jej się to łatwo,
bo gdy tylko zjawiła się w na­
szej, nowej dla niej klasie, nie
,wiem jakim sposobem od razu

zrobiła się bardzo popularna i
cała klasa przystąpiła z zapa­
łem do wykonywania jej po­
mysłów.

Na pierwszy ogień poszedł
Fredro.

Wielki wieczór fredrowski
składał się z Pana Beneta i
Świeczka zgasła.

Alina naturalnie grała w obu
sztukach główne bohaterki. Ja

,wać, czesać, przyszywać, latać
,w ostatniej chwili po dziesiąt­
ki zapomnianych a nieodzow­
nych przedmiotów, rozciągać
kurtynę i być popychadłem dla
artystek, które się denerwowa­
ły i miały tremę.

— Barbaria Pyf! — Rurki!
'Służba tu! — poganiała mnie
ciągle Alina cytatami z Poje­
dnanych Prusa. A ja dla dobra
SZTUKI goniłam w potrzeb­
nych i niepotrzebnych kierun­
kach szepcząc sobie tylko na

pociechę:
— I miecz troił się w rękach

rycerza.
Sukces był ogromny, a gafa

tylko jedna. Przytrafiło się to

przy samym zakończeniu
Świeczki. Wszystko do tego
miejsca szło świetnie. Co
prawda i pan Władysław —

Marysia i Alina zjadły w trak­
cie sztuki w paru miejscach po
parę zdań, a ja myślałam, że

zemdleję w rogu za kurtyną.
Z tego kącika bowiem podpo­
wiadałam i tam zimne poty na

mnie biły, gdy nie mogłam od­
szukać w książce tego miejsca,
z którego one nagle zaczynały
gadać. Ale na pewno tego nikt
nie zauważył. Po wtóre prze­
cież nie skróciły tym na tyle
sztuki, ażeby pod sam jej ko-,
nieć jeszcze ze trzy centyme­
try tej piekielnej świeczki
sterczało jak na urągowisko,
pa stoliku.

Do dziś zastanawiałam się,
jak robią w prawdziwymi tea­
trze, żeby wycelować z tą
świeczką. Przecież ona musi
gasnąć co do sekundy w okre­
ślonym momencie. Nam na

wielu próbach, które robiłyś­
my, gasła albo za wcześnie, al­
bo za późno.

Byłyśmy wszystkie trzy zde­
nerwowane sztuką, bo prze­
cież, gdy tylko dwie osoby ga­
dają na scenie tak długo i nic
innego się nie dzieje, bardzo
trudno nie pomylić się. Toteż

zapomniałyśmy zupełnie o

świeczce. Przypomniała nam

się ona, gdy nagle dojechaw­
szy już z tekstem prawie do
końca, Alina spojrzała na nią
i jęknęła przerażonym głosem:

— Panie Władysławie,
świeczka się dopala!

Wtedy i pan Władysław, i ja,
sufler, i cała publiczność spoj­
rzeliśmy na tę przeklętą
świeczkę. A tu stoi jej jeszcze
kawał na stoliku i pali się so­
bie najspokojniej.

Pana Władysława porwała
taka panika, że zaczął coś tam

mamrotać, czego szczęśliwie
nikt na sali nie usłyszał, bo
jak mi później Alina opowia­
dała, Marysia powtarzała wte­
dy w kółko:

— O Boże! Boże! i co my te­
raz zrobimy!

Sytuacja była rzeczywiście
tragiczna. Alina jednakże mia­
ła rogatą duszę, wzięła inicja­
tywę w swoje ręce i uważam,
że poradziła sobie świetnie.

Omdlewającym głosem odez­
wała się na całą salę:

— Panie Władysławie!
Świeczka zgasła! — posłała
Marysi uwodzicielskie Spojrze­
nie, uśmiechnęła się porozu­
miewawczo do publiczności
przechyliła przez stół i dmuch­
nęła na świeczkę tak potężnie,
że ten szatański rekwizyt na-

weseleni, a Mizia ocierała łzy.
Byłam więc zachwycona, że

tyle pracy nie poszło na mar­
ne. Gdy nagle usłyszałem, jak
jeden z panów tak się do Ojca
odezwał:

— Panie kierowniku! O-
gromnie dziękuję, że mnie
pan na ten wieczór zaprosił.
Dawno się tak nie ubawiłem!
Już też i Qui Pro Quo nie po­
trafiłoby lepiej wystawić pa­
rodii pensjonarskiego przed­
stawienia.

A Mizia zaczęła znowu pła­
kać w chustkę.

Parodii?
Bałwan!
Ale Alina była z siebie za­

dowolona i w parę tygodni po­
tem zorganizowała następne
przedstawienie. Tym razem

była to dla nas „rewia” —

dla ciała pedagogicznego naz­
wałyśmy to koncertem. A więc
śpiewy, deklamacje, tańce i

jednoaktówka pióra Aliny.
Ta jednoaktówka narobiła

jej trochę kłopotu w szkole.
W ogóle po tym doświadcze­

niu doszłam do przekonania,
że nie warto się w życiu sta­
rać, pokazywać swój lwi pazur
i, że się tak wyrażę, geniusz.
Jak było z moim referatem o

Wierzyńskim, tak i ze sztuką
Aliny. Satysfakcję miało się
tylko w trakcie tworzenia, a

potem same kłopoty.
Treść tej nieszczęsnej jedno­

aktówki była bardzo prosta.
Uczennica (grała ją naturalnie
Alina) siedzi przy stoliku, tro­
chę się uczy, trochę gada, aże­
by wprowadzić publiczność w

meritum sprawy i zasypia nad
książką. Ale tak zasypia, jak

w Weselu Wyspiańskiego, że
tu śpi, a tu dalej gra i gada
z osobami, które jej się we

śnie zjawiają. Z jednej stro­
ny są to pokusy, które odcią­
gają ją od nauki, a więc: sport,
film, teatr, rewia, lotnik i kor­
porant (oni wtedy byli bardzo
modni pomiędzy snobującymi
się pensjonarkami). A z dru­
giej strony straszą ją zdefor­
mowane przez sen przedmioty
naszej nauki.

Wszystko to podlane było
sosem z Wesela i miało tro­
chę wdzięku i dowcipu.

W skutkach okazało się rzu­
caniem pereł przed wieprze.
Bo ile było postaci, tyle po­
tem kłótni, intryg, plotek, a-

wantur i wrogów.
Ksiądz obraził się, że „re­

wia" była za bardzo rozebrana
i zadzierała nogi do góry.

Paru kuzynów i ukocha­
nych naszych koleżanek, któ­
rzy byli' korporantami, bardzo
się obraziło, gdy zobaczyło
rzeczywiście złośliwą karyka­
turę na scenie i gdy Alina
odrzucając uczuciowe propo­
zycje tej ofiary zaśpiewała na

zakończenie:

Miałeś korporancie piwa
róg,

Miałeś korporancie dekel z

piór.
Dekel wicher niesie,
Piwo huka w lesie,
Ostał ci się jeno sznur...

Nauczycielka historii wyka­
zała zupełny brak inteligen­
cji. Uraził ją kostium, jaki
miała na sobie Historia, a prze­
cież tak byłyśmy dumne z te­
go pomysłu Aliny: jedna noga
Historii miała grecki czy rzym­
ski sandał, nagolenniki i białą
krótką spódniczkę, druga zaś
jeden spodeń od munduru u-

łańskiego z amarantowymi
lampasami; od pasa w górę
jedna połowa była we fraku
ludwikowskim z żabotami i
koronkami, druga w zbroi ze

srebrnego papieru, a od ple­
ców sterczało jedno husar­
skie skrzydło; na głowie była
konfederatka czy krakuska,
czy rogatywka, czy jak tam

się nazywa to nasze narodo­
we nakrycie głowy. A nauczy­
cielce się to nie podobało...

Bardzo dziwni są ludzie. Bo
w przeciwieństwie do niej na

przykład Zalewska to właści­
wie miała prawo się wście­
kać. Literatura była niby sza­
lona Ofelia. Miała zupełnie
dobrze napisany monolog —

konglomerat Szekspira, Sło­
wackiego i Mickiewicza. Gu­
biła kwiatki, z którymi wesz­
ła na scenę, a gdy je wszyst­
kie w trakcie monologu i po­
tem w rozmowie z Aliną po­
gubiła, to. okazało się, że trzy­
ma w ręku zwyczajny psi,
Skórzany kaganiec, w którym
zaraz zapaliła się w środku
latarka i stał się „oświaty ka­
gańcem".

Znając już od paru lat Za­
lewską, nie dziwiłam się jej

oburzeniu na widok
szargania świętości narodo­
wych.

Nauczycielka psychologii też
się obraziła. Alinie zabrakło
konceptu na Psychologię, więc
po prostu wyrysowała na tek­
turze dwa wielkie psy, wycię­
ła je i pomalowała. Ogony
tych psów związała na mister­
ny węzeł, w który wetknęła
wielką kartkę z napisem;
„chologia". Taki to miał być
rebus. A szczekałam za kuli­
sami — ja.

Wychowawczyni również
była oburzona, i to za śliczną
scenę z lotnikiem.

Lotników uwielbiałyśmy,
aczkolwiek nie znałyśmy ani
jednego. Ale w tym okresie
pokazał się pierwszy tom lot­
niczych opowiadań Janusza
Meissnera, więc naturalnie

takiego musiałyśmy być w nich zako-
chane.

Nasz lotnik z przedstawienia
był śliczny. Grała go jedna z

najładniejszych i najwyższych
koleżanek, wypożyczona z ós­
mej klasy. Scena między nim
a Aliną była liryczna i pięk­
na. Alina Rzeczywiście prze­
ślicznie na zakończenie powie­
działa:

...a jak będę zakochana,
przyślę panu list i klucz.

I po co było tyle kazań na

ten temat, jeśli to jest prze­
cież dosłowna cytata z Wese­
la? A Wesele jest w progra­
mie szkolnym; czy nie jest?
Więc dlaczego zaraz mowa o

nieprzyzwoitcściach?...
(Fragment z książki Marii Prusz­

kowskiej pt. „Przyślę panu Ust

1 klucz”, Wyd. Morskie, 1959),

MŁODZIEŻ MĘSKĄ
W WIEKU OD 17 LAT, z terenu Krakowa

1 okolic,

PRZYJMĄ DO NAUKI

ZAWODU PIEKARSKIEGO,
KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU

PIEKARNICZEGO

KRAKÓW, pl. DOMINIKAŃSKI 4.

Informacji odnośnie warunków pracy, pła­
cy 1 szkolenia udziela Dział Kadr KZPP,

codziennie, w godz. od 7 do 15.

PRZETARGI.

XVI WIEK

NA ŚWIĘTEGO OJCA

Świętym cię zwać nie mogę, ojcem się nie wstydzę,
Kiedy, wielki kapłanie, syny twoje widzę.

O ROZWODZIE

Przyszedł chłop do biskupa chcąc się rozwieść z żoną.
Pytają go: „Czemuż tak w oczu twych mierzioną?”
„Atolim jej nie zastał dziewicą, ksze miły'!’’
A biskup mu zaś powie: „O błaźnie opiły;
Przychodzi to na króle i wysokie stany,
A nie przynoszą takich plotek przed kapłany”...

O KAZNODZIEI

Pytano kaznodzieję: „Czemu to prałacie
Nie tak sami żywiecie, jako nauczacie?"
(A miał doma kucharkę). I rzecze: „Mój panie,
Kazaniu się nie dziwuj, bo mam pięćset za nie;
A nie wziąłbych tysiąca, mogę to rzec śmiele,
Bych tak miał czynić, jako nauczam w kościele".

(J. Kochanowski)
Rys, J. Dynda

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych
w Nowym Targu, ul. Szaflarska 96

Ogłasza, że w dniu 26 września br. o godz. 10
SPRZEDA W DRODZE I PRZETARGU

OGRANICZONEGO
samochód ciężarowy m-ki „Chevrolet Canada”,
ładowność 3 tony. — Cena wywoławcza wyno­
si 21.000 zł.

W razie gdyby I przetarg nie dał wyniku —

II przetarg odbędzie się 10 października br., zaś
ewentualny III przetarg dnia 26 października
br. w tym samym miejscu i czasie.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do Kasy Rejonu w

przeddzień przetargu. — W przetargu mogą
brać udział instytucje państwowe, uspołecz­
nione oraz osoby prywatne, posiadające odpo­
wiednie uprawnienie, zgodnie Z Monitorem
Polskim nr 56, z dnia 20 VII 1957 r.

Samochód można oglądać na 3 dni przed każ­
dym przetargiem, w godz. od 10 do 13.

K-7590

Zarząd Inwestycji Szkół Wyższych
w Krakowie, ul, Reymonta 9, tel. 349-12

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie robót na przystani Wioślarskiej
AZS w Krakowie, ul. Kościuszki 38 — a mia­
nowicie: a) przebudowę Sekretariatu i szatni,
b) budowę kotłowni niskoprężnej — c) wyko­
nanie Instalacji siły i światła w kotłowni c. o.

Oferty w podwójnych zalakowanych koper­
tach należy składać w Zarządzie Inwestycji
Szkół Wyższych do dnia 26 września 1959 r. do
godz. 9. — Podkładki ofertowe z dokładnymi
danymi są do nabycia w ZISW codziennie w

godz. od 8 do 11, aż do dnia złożenia ofert.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 26

września br. o godz. 10. — W przetargu mogą
wziąć udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne.

Zarząd Inwestycji Szkół Wyższych zastrzega
sobie prawo dowolnego wyboru oferenta —

względnie unieważnienie przetargu.
K-7609

Miejski Zarząd Ulic 1 Mostów
Kraków, Rynek Gł. 25

OGŁASZA PRZETARG OFERTOWY
na wykonanie rewizji szczegółowej nitów, sty­
ków i łożysk mostu IV im. Tadeusza Kościusz­
ki w ciągu ul. Krakowskiej.

Termin wykonania robót do 15 listopada br.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Bliższych informacji udziela Dział Technicz­
ny 1 Kier. Robót Mostowych MZU i M.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn.

Termin składania ofert do 30 września br. w

którym to dniu o godz. 14 nastąpi komisyjne
ich otwarcie. K-7621

POZIOMO: 1. Konkurencja olim­
pijska, 7. Wybitny rosyjski uczo­
ny i poeta, uważany za jednego z

pierwszych fizykoahemików, 1S.

Imię męskie, 16. Zwierzęta domo­
we, wszechstronnie użytkowane
w Boliwii i Peru, 17. Dawny pol­
ski zloty koronny, 18. Stolica sta­
nu Orlsa w Indiach, 19. Rodzaj
grządki kwiatowej w ogrodzie, 21.
Jeden z trzech muszkieterów A.
Dumasa, 22. Napój' otrzymywany
z trzciny cukrowej, 23. Otwór w

gruncie wulkanu, z którego wy­
dobywa się para wodna i gazy,
25. Spójnik, 26. Przyimek, 27. Zo­
na Mieszka I. 29. Pro, 30. Inicjały
Wielkiego poety rosyjskiego, twór­
cy „Damy pikowej”, 32. Prezent,
upominek, 33. Były prezydent Ar­
gentyny, który po obaleniu rządu
w 1955 r. uclekł za granicę, 34.
Rodzai szerokiego kołnierza fu­
trzanego, 35. Niski głos ż.»ński, 36.

Zaimek, 38. Symbol chemiczny
fransu. 39. Wielki obszar ziemi
nisko położony, 40. Zaimek, 42.
Marka powojennych aparatów ra­
diowych polskiej produkcji, 44.
Rzeczowniki rodzaju żeńskiego, 50.
Podanie pliki przy grze w tenisa,
52. Równoleglobok, 54. Ptaki po­
dobne do sokołów, 55. Jeden z

przywódców rewolucji francuskiej,
56. Roślina afrykańska z rodziny
liliowatych, używana w lecznic­
twie, 58. Pora dnia, 59. „Medio­
lan" po włosku, 60. Część ubioru

koronacyjnego królów 1 cesarzy,
61. Skład towarowy.

PIONOWO: 1. Wzorzysta tkani­
na na ścianę, 2. Wodorost morski,
używany w doświadczalnictwie na

pożywkę dla bakterii, 3. Polski
działacz chłopski okresu między­
wojennego, który został zamor­
dowany przez hitlerowców, 4. Pa­
roksyzm, 5. Cieczenie płynu z

beczki, 6. Bis zaimka 36 poz., 7.
Rzeka wypływające z zachodnich

Karkonoszy, 8. Kalif arabski, któ­
ry spalił słynną bibliotekę
aleksandryjską, 9. Oplata rogatko­
wa w dawnej Polsce, 10. Inicja­
ły nazwy wydawnictwa literatury
dla młodzieży, 10. Nie Ala, 12. Są
w wialn ach, 13. Miasto powiatowe
w województwie kieleckim, 14.
Nie ich i nie nasza, 16. Pcwieścio-

plsarz i satyryk galicyjski, autor

„Głów do pozłoty", 19. Symbol
pierwiastka chemicznego, 20. Le­
karz leczący metodami przeciw
nymi, niż homeopata, 23. Żołnierz ■
w dawnym wojsku, który miał

obowiązek troszczyć się o obrok
dla koni, 24. Imię żeńskie, zdrob­
niale, 26. Zwierzchnik duchawny
mahometan, który jest uważany
za następcę Mohammeda, 28. Skrót

oznaczający ustęp w kodek6'e

karnym, 31. Ozdobne przejście w

ogrodach w postaci budowli, skła­
dającej się z szeregu kolumn i

ażurowego daszku, 32. Rzeka ze

znanej powieści M. Szołochowa.
31. Odkrywca prawa powszechne­
go ciążenia, 38. Jednostka pojem­
ności elektrycznej, 41. Obecnie, w

tej chwili, 43. Tonacja muzyczna
45. Senne widziadła, 46. Krąg w

Azji, w którym dokonała się rok

temu rewolucja narodowa, 47. W

rr

1. CT. Keller —

......................................... Henryk
2. J. Meissner —

......................................... drogi
3. J. Iwaszkiewicz —

................. tarcze

4. M . Samozwaniec —

........................... krew
5. J. I. Kraszewski —.............................. jabłko
6. R. Kipling —

............................................ foka
7. J. O. Curwood —...................... wilczyca
8. S. Crone —

................ ............. godło odwagi
9. N. Greffe —

................................. winogrona
10. A . Wysocka — Na ........ murawie

(4)
(3)
(5)
(«)
(3)
(4)
(1)
(8)
(5)
(8)

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

10 SZEWCÓW do produkcji masowej i repera­
cji — zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pracy
im. 15 Grudnia w Krakowie, Węgierska 4, —

Wynagrodzenie wg stawek akordowych.
_

K-7566

INŻYNIERA-MECHANIKA — na stanowisko
Z-cy Dygfktora d/s Technicznych, INŻYNIERA
BUDOWLANEGO na stanowisko Inżyniera d/s
Inwestycji — zatrudnią natychmiast Chrza­
nowskie Zakłady Eternitu w Górce k. TrzebinL
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dyrek­
cji Zakładu. — Dla samotnych mieszkanie za­

pewnione. K-7570

szermierce: cięcie w prawy bok

przeciwnika, 48, Dawne określenie

niewoli, jarzma, 49. Znak pier­
wiastka chemicznego, 50. Modli­
twa, którą mahometanie odmawia­
ją pięć razy dziennie, 51. Uszko­
dzenia ciała, 53. Sławny generał
polski, uczestnik powstania 1830—

1831, 55. Marka samolotów odrzu­
towych, 57. Oddziały szturmowe

NSDAP, 59. Inaczej: p3Siada.

Kto — gdzie?
W jakich wydarzeniach history­

cznych brały udział wymienione
niżej postacie historyczne.

1. Bitwa pod Maciejowicami
2. Bitwa pod Racławicami

3. Bitwa pod Raszynem 1809 r.

4. Insurekcja Warszawska

5. Konstytucja 3-go Maja
6. Powstanie w Wielkopolsce

1806 r. ,

.Tan Henryk DĄBROWSKI, Woj­
ciech Bartosz GŁOWACKI, Jan

KILIŃSKI, Hugo KOŁŁĄTAJ, Ta­
deusz KOŚCIUSZKO, Józef PO­
NIATOWSKI.

Uzupelnianka literacka

Poniżej zamieszczamy 10 tytułów
znanych książek. Wszystkie je­
dnak „kolory” zastąpiliśmy krop
kami. Czy potrafisz . na powrót
nadać im właściwe brzmienie?

Jeśli tak, to wybierz z każdego
wstawionego przez Ciebie słowa

literę wyznaczoną cyfrą w nawia­
sie — licząc od lewej do prawej
i — odczytaj kolejno rozwiązanie
— imię 1 nazwisko św atowej sła­
wy pisarza rosyjskiego, którego
131 rocznica urodzin przypada w

tym miesiącu.

Rozwiązania pros:my kierować

na adres redakcji do dnia 26. IX .

br. (decyduje da'.a stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie lub
kartce pocztowej „Rozrywki umy­
słowe z nr 224”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą bezbłędne
rozwiązanie przynajmniej jednego
zadania, redakcja rozlosuje cenne

nagrody w postaci
5 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

1
NAGRODY NIESPODZIANKI

Rozwięzanie zadań
znr212zdnia5/6.IX.br.

KRZYŻÓWKA Nr 36
POZIOMO: -. Granados, 7. De-

laware, 13. lit, 14. zatem, 15. lak,
16. agitator, 19. komaraże, 22. nan,
23. ginekolog, 24. Bem, 25. szamot,
27. nawala, 29. ani, 30. oto, 31.

olej, 33. rata, 36. Tirana, 38. Ozy­
rys, 40. ana, 41. acidofile, 46. sny,
47. RA (R. Amundsen), 48. owaki,
49. ameba, 51. ar, 52, ile, 53. swiza,
54. RKM, 56. armatura, 57. amba­
sada

PIONOWO: 1. glans, 2. Alina, 3.

nit, 4. Aragon, 5. ozon, 6. Sarę,
7. deko, 8. e-mol, 9. alegat, 10.

war, 11. Akaba, 12. enema, 17.

gazolina, 18. Titicaca, 20. monopo­
le, 21. żelatyna, 26. Maja. 28. wo­
ry, 31. otarła, 32. era, 34. ars,

35. Asyria, 37. nawet, 39. zebra,
42. Ikar, 43. diwa, 44. faza. 45.
imam, 48. Ola, 50. AKS, 52. im,
55. ma.

KTO BYŁ ZWYCIĘZCĄ? 1. pocj
Akcjum — Oktawian, 2. pod Can-»
nami — Hannibal, 3 pod Chero­
neą — Filip II, 4. pod Issos —

Aleksander Macedoński, 5. pod
Maratonem — Miltiades, 6. pod
Salaminą — Temistokles, 7. pod
Termopilami — Kserkses, 8. pod
Zamą — Scypion.

UZUPELNIANKA; Marcin Kas­
przak. Wyrazy —- liczebniki:

siedem, druga, pierwsze, czworo,

dwie, siedemnaście, piątka, dwa,
dziesięć, pierwsze, wtóry, czte­
rech. dwa, jedenastka.

Nagrody wylosowali:
Nagroda - niespodzianka w po­

staci damskiej torby podróżnej
przypadła w udziale Krystynie
SKARYSZ, Bochnia, ul. Różana 5.

Cenne nagrody książkowe otrzy­
mują:

Józef GAŁKA Chrzanów, ul. No­
wa 14, Cezary ZAMIŃSKI Kraków,
Al. Słowackiego 36/11, Halina KA-

ŁUŻANKA, Kraków ul. Syrokomli
22/5, Zdzisław KOZŁOWSKI, No­
wy Sącz, Kasprzaka 28 1 Barbara
SENECKA Kraków, ul. Dębniki
16, m. 6.

Czytelnikom zamiejscowym na­
grody wysyłamy pocz‘;ą. ,,Kon>kur.
sowiczów” zamieszkujących w

Krakowie prosimy o osobiste ode­
branie nagród w Dziale Admini­
stracji Ogólnej Krakowskiego Wy­
dawnictwa Prasowego, ul. Wiślna

2, III P,

I

INŻYNIERA ELEKTRYKA lub TECHNIK^
ELEKTRYKA z długoletnią praktyką przyjmij
od zaraz na samodzielne stanowisko Starszego
Inżyniera Energetyka — Wojewódzkie Zjedno­
czenie Przemysłu Zbożowo - Młynarskiego,
„PZZ” w Krakowie, ul. Basztowa 22, III p. —<

pokój 180. K-7614

INŻYNIERA WIERTNIKA, INŻYNIERA HY<
DROGEOLOGA, INŻYNIERA lub STARSZE-
GO MAJSTRA HYDRAULIKA do rozprowa­
dzania wody — zatrudni natychmiast Zakład
Robót Hydrogeologicznych w Wieliczce, ul. Li­
manowskiego 12. — Warunki pracy i płacy do.

omówienia osobiście w Dyrekcji Zakładu.
K-7595

—...... .....X..... .. ........ -.
--- - --- - ----------- -«

Dyrekcja Szkoły Rzemiosł Budowlanych Nr 1,
w Nowej Hucie, uL J. Leńskiego 10 — (Osiedle
Szkolne), — zatrudni od zaraz 3 INŻYNIERÓW
BUDOWLANYCH na pełnych etatacn jako na­
uczycieli głównych przedmiotów zawodowych
w klasach drugich specjalności cieśla i beto-
niarz-zbrojarz. — Warunki płacy wg stawek w,
szkolnictwie. Wynagrodzenie miesięczne około
2.6C0 zł. — Informacji udziela sekretariat szko­
ły codziennie w godz. od 10 do 14 — tel. 423-89

lub 424-84. K-7481]

Wykwalifikowanych MURARZY, SZKLARZY,
LASTRIKARZY, FLIZIARZY i PRACOWNI-)
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — za­
trudni natychmiast P. P. „Naftobudowa” — w;
Krakowie. — Wynagrodzenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy w Budownictwie. — Zlecamy tćh

boty w systemie akordu zryczałtowanego. Pra­
ca stała w Krakowie i w terenie. — Dla zamiej­
scowych zakwaterowanie w hotelach robotni­
czych. — Zgłoszenia: P. P. „Naftobudowa” Kra­

ków, ul. Lubicz nr 25, pokój nr 203.

15 KWALIFIKOWANYCH MURARZY oraz

PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
zatrudni natychmiast na korzystnych warun­
kach pracy i płacy — Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane w Jaworznie — woj,
Kraków. — Dla pracowników zamiejscowych
zakwaterowanie oraz stołówka — są zabezpie­
czone. — Przedsiębiorstwo daje pracownikom
możliwość korzystania z funduszu zakładowe­
go. — Przyjęcia do pracy oraz bliższych infoto
macji udziela na miejscu lub korespondencyj­
nie Biuro Zatrudnienia Przedsiębiorstwa, przy,
ul. Grunwaldzkiej 3, w Jaworznie, woj. Kraków,

2 OPERATORÓW koparki wielonaczyniowej i
łyżkowej — zatrudni od zaraz Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Robót Wodociągowych i Ka­
nalizacyjnych Kraków. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie, —

Zgłoszenia ze świadectwami i zaświadczeniami]
pracy. — Bliższych informacji udziela Dział,
Organizacji Zatrudnienia i Płac w Krakowie,!
uL Łowiecka 2, II p., pokój nr 38, tel. 596-46,.

wgodz.od7do15. K-7607;

INŻYNIERA BUDOWNICTWA WODNEGO za­
znajomionego praktycznie z budową zakładów),
uzdatniania wody i posiadającego uprawnienia]
do sprawowania nadzoru technicznego — przyj-'
mie na stanowisko Kierownika Komórki Inwe-I

stycyjnej — Dyrekcja Powiatowego Przedsię-;
blorstwa Wodociągów i Kanalizacji w Chrza-’

nowie, Aleja Lenina nr 18, II p. — Warunki!
pracy i płacy do omówienia na miejscu. j

K-758S;
INŻYNIERA MECHANIKA — na stanowisko;
szefa produkcji, 2 INŻYNIERÓW MECHANI­
KÓW względnie KONSTRUKTORÓW do Dzia­
łu Gł. Mechanika 1 Kontroli Technicznej, 6
KWALIFIKOWANYCH SPAWACZY — zatrud­
ni Krakowska Stocznia Rzeczna — Kraków,
ul. Portowa 18. — Zgłoszenia w Dziale Ekono­
micznym Krakowskiej Stoczni Rzecznej w Kra­

kowie, ul. Portowa 18 — tel. 561-62. -j
K-7611

i

P. P. „TARGOWISKA"
w KRAKOWIE, DAJWÓR 14)

zamitii 8 Izbowy lokal Murawy?
(instalacje sanitarno-higieniczne,.

•— gaz, elektryczność)

no Hiiejszy bliżej ceotrum.

Spółdzielnia Pracy „MECHANIKA”
w Krakowie, ul. Łazarza 13

wykonuje w ramach usług

SŁUPKI OGRODZEHIOffE
B RUR

własnej konstrukcji,
o wymiarach wg życzeń klienta.

MIEJSKI ZABZAD ULIC I MOSTÓW W KRAKOWIE

posiada do siorzedaCw

ZBĘDNY SPRZĘT DROGOWY
a mianowicie:

1. walec parowy „Tandem”'................... ........

2. walec spalinowy model CO-1 ................. .

3. walec spalinowy model „Deutz” .. .............

lokomotywkę spalinową typ Ldve 600 mm

lokomotywkę spalinową typ „Austro-Deim-
ler”, 600 mm .......................... . ......................

kotły duże do topienia asfaltu 600 itr...........
kocioł do podgrzewania bitumu przewoźny,
pojemności 1.800 itr......................................
skrapiarkę ręczną 500 itr................. . ..........

maszynę asfaltową dużą, stalą, typ „Aman1
podgrzewacz do asfaltu duży, typ „Aman1
mieszarkę do smołowania grysów, typ „Brei-
ning-Bonn” ................................................. . .

kotły asfaltowe, małe, przewoźne................ szt.
kocioł do gotowania asfaltu typ „Reiser” .. szt.
kocioł do gotowania asfaltu typ „Reiser” ..

koleby 0,75 ms — wywrotki doiow. 600 mm

wózki 600 mm ...............................................

japonki ...........................................................

szyny do toru 600 mm ...................................

rozjazdy dla toru 600 mm ............................

obrotnice dla toru 600 mm............................

zwrotnice ............................. '.........................
bryczki ...........................................................

sieczkarnię ......................................................

Wyżej wymieniony sprzęt można oglądać w 1
godz. 10 do 13, z wyjątkiem niedziel i świąt, w magazynie
głównym Miejskiego Zarządu Ulic i Mostów — Kraków, Al. 29

Listopada 24 — gdzie również zostaną pedane ceny.

Nauka

4.
5.

6.
7.

8.
9.

10.
11.

12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20.
21.
22.
23.

szt.
szt.
szt.
szt.

szt.
szt.

.. szt.
szt,

l”

1
1
1
1

1
7

1
1
1
1

kompl.
kompl.

kompl.1
2
1
1szt.

szt. 23
szt. 32
szt. 14
’ 971 mb.

szt. 12
szt. 4
szt. 2
szt. 2
szt. 1

każdy ćizień od

KURSY maturalne — dli
dorosłych, półtoraroczne,
w zakresie Liceum Ogól,,
noksztaicącego — organi­
zuje Wojewódzki Zakład
Szkolenia SZKZ. — Wpisy;
i informacje: V Liceum
Ogólnokształcące — ul.:
Świerczewskiego 12, w po­
niedziałki, środy j piątki
— godz. 16—18.

K-750J
' 4

iZguby

„GAZETA KRAKOWSKA'* ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

KUREK Leszek — zgubi,
przepustkę, wydaną prze<
Zakłady Azotowe w Tar­
nowie. P-1166,

ŁYDKA Władysław, zam<

Bogucln'nr 6, zgubił ta­
blicę rejestracyjną —<

K-H 7282. P-117a

PRZYSTAŁ Jan, zgubił
przepustkę tymczasową'
nr 87707, wydaną przez
— Zakłady Chemiczna
Oświęcim. P-1172
------------ :-------- ; ,

ZJMNA Barbara, — zam,-
Kraków, zgubiła legity, •

mację . studencką wydaną
przez Politechnikę Kra­
kowską. ------------------ 24691-g

BKACIK Franciszek, zam,
Kraków, zgubił legityma­
cję 1 indeks. — wydany;
przez UJ.

24699-g

ZAJĄC Czesław, — zam,-
Kraków, zgubił dowód
osobisty nr KI 076046 —

oraz kartę rzemieślniczą
nr 3-994/57 wydaną przez
Prez. PRN w Krakowie.

24678-g
—,j
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Po dziesięciu
latach

GDZIE

Piękny jubileusz
W dniu wczorajszym

przewodniczący Prezydium
Dzielnicowej Kady Narodo­
wej Podgórze odznaczył
małżeństwo Annę i Albina
Gajdów złotymi Krzyżami
Zasługi. Odznaczenia zosta­
ły przyzwane jubilatom za

długoletnie pożycie małżeń­
skie.

Państwo Gajdowie są
małżonkami od 53 lat. Al­
bin Gajda był górnikiem w

zagłębiu karwińskim, pra­
cował blisko 30 lat w tram­
wajach krakowskich, i do­
piero w roku 1958 licząc 79
lat życia — przeszedł na

pełną emeryturę. Uroczy­
stość upłynęła w bardzo
przyjemnej atmosferze. O-
czywiście pierwszy jubila­
tom złożył życzenia syn,
znany krakowsid lekarz dr
Józef Gajda. Do życzeń do­
łączamy się i my: długich
Jat życia w zdrowiu i po­
wodzeniu!

Spokojowi i ciszy naszych
osiedli zagrażają coraz bar­
dziej wyczyny motocyklistów.
Mieszkańcom Huty dają się
one już mocno we znaki. Ze
strachem patrzą oni na bez­
czelne przejażdżki rozwydrzo­
nych posiadaczy SHL-ek lub
Jaw ścieżkami, czy alejkami
osiedli, nierzadko i chodni­
kiem. Bezsilni są również gdy
ten czy inny sąsiad przepro­
wadza np. o godz. 23, albo
wczesnym rankiem kilkuna-
stominutową próbę sprawności
silnika na pełnych obrotach,
tuż pod oknami bloku. Plagą
staje się garażowanie moto­
cykli po klatkach schodowych,
czy samochodów na chodni­
kach w ten sposób, że nieraz
tarasują dosłownie wejście do
klatki.

A jeśli jeszcze do tego
damy bezkarne używanie
gnałów tuż pod oknami
kćw np. dla zbudzenia,
wywołania zaspanego pasaże­
ra, często po prostu dla żartu,

wśród pełnej
łatwiej sobie
zić cierpienia
Nowej Hucie
zakaz używania sygnałów. Po­
dobnie jak obowiązuje zakaz
korzystania ze ścieżek i alejek
wśród bloków, jako z traktu
komunikacyjnego.

Jedno jest pewne, że tylk
surowe kary na drogowych
chuliganów ukrócą ich swawo­
lą i przywórcą- zasłużony spo­
kój mieszkańcom dzielnicy.
Prosimy o to organa MO,

do-
sy-

blo-
lub

Tragiczny bilans wypadków
I znów musimy odnotować tra­

giczne skutki lekkomyślności 1

brawurowej jazdy motocyklistów
W ciągu ostatnich dwóch dni

miały bowiem miejsce poważna
wypadki drogowe.

Wskakiwanie
do tramwaju
przyczyną kalectwa

Wczoraj przed południem
przy ul. Kościuszki w Krako­
wie miał miejsce tragiczny
wypadek. Jerzy Dziędzielski
lat 20 (zam. przy ul. Tarłow-
skiej 6 m. 5) wskakując do
jadącego tramwaju nr 6 wpadł
pod koła wozu.

Koła tramwaju ucięły jedną
nogę w okolicy podu­
dzia oraz zmiażdżyły stopę
drugiej nogi. W stanie cięż­
kim przewieziono Dziędziel-
skiego do szpitala, (ks)

Motocyklista Józef Oleś z Kra­
kowa (zain. ul. Morawskiego 13/4)
jadąc z nadmierną szybkością szo­
są zakopiańską, w Skomielnej
Białej (powiat Myślenice) najechał
na samochód ciężarowy. W kon­
sekwencji — doznał złamania no­
gi; znajdująca się na tylnym sie­
dzeniu motoru Wik orla Dębow-
ska (żarn, w Krakowie, przy ul.

Morawskiego) wskutek upadku
została ciężko ranna 1 w drodze
do szpitala zmarła.

*

Podobny wypadek miał miejsce
w Kętach, w powiecie oświęcim­
skim. Alojzy Kozioł, lat 33 (zam.
w Radzlnce pow. Tarnowskie Gó­
ry) jadąc na motorze wpadt ua

slup telefoniczny. On oraz Sta­
nisław Pawłowski, lat 43 (zam. w

Żywcu, przy ul. Wesołej 9/13)
zostali ciężko ranni. Obaj zostali

przewiezieni
ciężkim.

do szpitala w stanie

*

Chelmeckl, lat 34Kazimierz

(zam. w Nowym Sączu, ul. Bato­
rego 51) w czasie „kawalerskiej”
Jazdy będąc w stanie nietrzeźwym
wywrócił się wraz z motorem, do­
znając wstrząsu mózgu. Został

przewieziony do szpitala, (ks)

cifiy nocy, tym
można wyobra-
lokatorów. W
też obowiązuje

Przed dziesięcioma laty ten pan,

siedzący na fotelu w Wojewódz­
kiej Stacji Krwiodawstwa w No­
wej Hucie i oddający swoją krew

bezpłatnie, uległ ciężkiemu wy­
padkowi. Uratowano go wówczas
— m. In. przetaczając mu ponad
1 litr polskiej krwi. Dziś ten pan

przyszedł 1 powiedział: chcę od­
dać krew, którą daliście mi kie­
dyś. Kocham Polskę i kocham na­
ród polski... Nazywa się Etlenne

DECAUK, jest Francuzem i pro-
fesorem języka polskiego w Wyż-
s-ej Szkole Języków Wschodmch

w Paryżu. Miłemu gościowi życzy­
my dużo szczęścia w życiu 1 jak
najbardziej owocnych studiów

językiem polskim.

Zdjęcie: Andrzej Piotrowski

Spór kompetencyjny
Kierowcy samochodów, a także nowlły własnym sumptem zbudo-

zwykli przechodnie na pewno nie

darzą sympatią takiej trasy, na

kórej 180-metrowym odcinku -jest
aż kilkanaście przejazdów kolco­
wych
musi

torej
Ale

i przechodnie, kiedy nie ma innej
drogi do Kolej owych Zakładów

Nawierzchniowych w Bieżanowie,
kiedy tą tylko drogą można się
dostać do innych tamtejszych za­
kładów pracy, a stamtąd do szko­
ły, do sklepów i na pocztę, w tym
mieście co to w połowie należy do

wielkiego Krakowa, a w połowie
do powiatu krakowskiego. A to

nie drobiazg, bo doświadczenie u-

czy a przykład Bieżanowa po­
twierdza, że gdzie dwóch gospo­
darzy- wchodzi sobie w paradę,
tam brakuje zwykle dobrej go­
spodarki.

Nikt się nie kwapi do budowy
objazdu wiaduktu czy choćby tyl­
ko zwykłego drewnianego pomo-
s.u nad torami dla pieszych. DOKU

powiada, że to rady narodowe

są gospodarzem dróg publicznych.
Niech więc one buduj ą. Rady zaś,
Miejska i Powiatowa oświadcza­
ją zgodnie, że skóro kolej poprze­
cinała drogę torami, niech więc
teraz sama zatroszczy się o usu­
nięcie wynikających stąd trudno­
ści dla pojazdów 1 przechodniów.
I tak się spierają już ileś tam

lat z rzędu, a tymczasem ludzie
do pracy, dzieci do szkoły 1 mnó­
stwo samochodów muszą godzina­
mi wyczekiwać przed rampami.

Nie mogąc doczekać się końca

tych sporów kompetencyjnych, za­
interesowane zakłady pracy posta-

i aby ją przebyć samochód
stracić na to nieraz i pół­
godziny czasu.

co mają robić i samochody

wać -drewniany pomost nad tora­
mi, ale cóż, kiedy tutaj . znowu

założyli veto urbaniści z krakow­
skiej MRN, że to niby niezgodne
z zagospodarowaniem planu prze-
s.rzennego tych terenów. A więc
jak z tego widać gospodarzy nie

brak, tylko z gospodarką kłopot.
(jb)

Humberto”

W dniu dzisiejszym na Bło­
niach w okolicy Cichego Ką­
cika rozpoczyna swe przedsta­
wienia znany cyrk czeski
„Humberto”. Początek o gedz.
19. W niedzielę odbędą się dwa
przedstawienia o godz. 15 i 19.

W sprawie nabywania biie-
,tów można się porozumieć
^bezpośrednio z administracją
(cyrku. Nr telefonu: 437-23.
V----------------------------------------

(□I
Łunnik II

na Ksiątycu
Pod tym tytułem w sobotę 19

bm. Eustachy Bialoborski, wice­
prezes Polskiego Towarzystwa
AstrOnautycznego w Krakowie,
wygłosi odczyt w Klubie „Przy­
jaźni” (Rynek Główny 20).

W wieczorze weźmie udział

również bawiący w Krakowie

wybitny radziecki uczony z dzie­
dziny astronautyki prof. K. Sta-

nlukowicz. Początek odczytu o

godz. 18.30. Wstęp wolny.

Czy pamiętacie koszmarne oleo­
druki, obnażone nimfy wśród o-

brzydltwych łabędzi 1 tłustych a-

morków o różowych pośladkach,
to wszystko na tle „romantycz­
nych” świątyń i zamków? Czy
przypominacie sobie ordynarne
kicze, malowane przez domoro­
słych „artystów”-domokrążców,
oprawne w bogato złocone „ra­
ma”, lub przeróżne „gobeliny”?

Wprawdzie znikły one niemal

zupełnie z wystaw sklepowych —

niestety spotykamy się z nimi i

to bardzo często w mieszkaniach

prywatnych, szczególnie w Nowej
Hucie.

KIEDY R
_

.. , ......

SOBOTA, 19 IX 1959

teatby
Im. SŁOWACKIEGO: „Horsz-

tyńsld” — 19.15, SALA KLU-
BU ZZK: „Mąż Fol.asiówny”
— 19.15, Im. MODRZEJEWSKIEJ:
„Tramwaj zwany pożądaniem” —

19.15, KAMERALNY: „Skiz” —

19.15, LUDOWY: „Burza” — 1915,
RAPSODYCZNY: „Pan Tadeusz”

(przedstawienie zamknięte) — 19.15,
MUZYCZNY: „Domek trzech

dziewcząt”, (Dom Żołnierza) — 19.15,
KOLEJARZA: „Papa się żeni” —

19, TEATR Boska kome­
dia” — 20.13

Kemmiikat poselski;
Z powodu dłuższej nieobec­

ności (wyjazd służbowy) posła
na Sejm PRL płk, Tade­
usza Cynkina wszelkie sprawy
interwencji poselskich należy
kierować pod adresem Klubu
Poselskiego PZPR w Krako­
wie — gmach KW PZPR, ul.
Solskiego 43.

Artyści**

W krakowskiej
elektrowni •••

Psia szkoła
W ciągu krótkiego czasu odzy- służbowe oto bohaterowie naszego

tkano miliony złotych zrabowa- reportażu. Ich działalność zaczyna

nych przez złodziei i bandytów, się z pierwszym
Ujęto tysiące przestępców... Co? Taki „psi młodzian” — po odpo-
Kto? Pies 1 człowiek, proszę pań­
stwa. Owczarki alzackie

rokiem życia.

ment, kondycja) zostaje przyjęty
na ośmiomiesięczne wyszkolenie
do Szkoły Tresury Psów Służbo­
wych MO w Sułkowicach pod
Warszawą. Tam dostaje się pod
opiekę przewodnika, który z regu­
ły jest ochotnikiem. Od tej chwi­
li obydwaj — pies i człowiek u-

czą się. Pies kształci inteligencję,
węch, walkę wręcz, posłuszeństwo.
Jego pan uczy się sposobu postę­
powania ze swoim przyjacielem.
Uczy się czego może i jak
od niego wymagać. Po skończo­
nej edukacji Idą obydwaj do służ­
by, w teren.

Ostatnio w Krakowskich
Zakładach Sieci Elektry­
cznej Kraków—Miasto od­
była się konferencja samo­
rządu robotniczego. Na te­
mat omawianych na niej
zagadnień i najważniej­
szych problemów zakładu,
rozmawiamy
inżynierem
Orskim.

— Przede

z głównym
mgr Janem

Dziennik telewizyjny, 19.15: „Nowi
Odyseja” — balet Wiktora Brur.sa .

Libretto Alberta Burkata. Wyko­
nawcy: soliści 1 balet Państwowej
Opery w Poznaniu, 21.45: Ostatnie

wiadomości, 21.55; Program estra­
dowy z Łodzi.

NIEDZIELA, 20 IX 1959 ]

TEATRY

Im. SŁOWACKIEGO: „Pan Jo-
wiąlski” — 19.15, SALA KLUBU
ZZK: „Mąż Foltasiówny” — 16,
Im. MODRZEJEWSKIEJ: „StracO.
ne zachody miłości” — 19.15, KA­
MERALNY: „Huragan na Caine”
— 19.15, LUDOWY; „Burza" —

19.’5, RAPSODYCZNY: „Pan Ta­
deusz” — 19.15, MUZYCZNY: „Hal­
ka" (Im. Slowackiegoi — 14, KO­
LEJARZA: „Papa się żeni” — 15
i 19, TEATR „38”; „Boska kome­
dia” — 20.15, (

KINA

wiedniej selekcji psychiczno-fi-
zycznej (inteligencja, tempera-

Psia służba — to lat dziesięć.
Potem... emerytura, w praktyce —

pies staje się własnością prywatną
przewodnika.

Ciekawe i pożyteczne

Pies służbowy musi umieć wiele; musi chodzić po drabinie,
skakać przez ploty itd. i czołgać się. To na wypadek gdy
zachodzi potrzeba ukrycia się w terenie.

Sklep firmowy
„Telimeny”...

. . . zcstanle uruchomiony
prawdopodobnie w paździer­
niku przez MHD Art. Włó­
kienniczymi 1 Obuwiem. - Ter­
min otwarcia tej atrakcyjnej
dla krakowianek placówki u-

zależniony jest cd tempa prac

remontowych, które prowa­
dzi się w tym celu w dotych­
czasowym sklepie - konfek­
cją nr 19 przy ul. Floriańskiej
31. A więc niecierpliwie cze­
kamy, gdyż ,,Telimena” repre­
zentuje prawdziwy szał mo­
dy, krótkie serie — słowem;
to, co nam się podoba, (zet)

llcklej — róg Michałowskiego.
Otwarcie: 1 października, jeśli
nie zawiodą , remonclarze”, a

wiemy, że z remontami roz­
maicie bywa... Drugi — przy
lii. Krakowskiej — róg pl.

. Wclnica.

Adresy dwóch

„SAM-ów” nie

cze ustalone W

mamy nadzieję,

pamiętać także

peryferyjnych, (zet)

dalszych

zostały jesz-

każdym razie

że będzie się
o dzielnicach

tropić
umieć
gwał-

nogą
przed

Oprócz tego, że umie
(doskonały węch) musi
się bronić. Jeden więcej
towny ruch ręką lub
przeciwnika, a staje on

taką właśnie alternatywą...

wszystkim
trzeba zdać sobie sprawę z

tego, że w ub. r. dokona­
liśmy reorganizacji zakła-

■du. Z czterech odrębnych
placówek: Zakładu Zbytu
Energii Elektrycznej, Miej­
skiego
Inkas?,
kowskiej
Elektrycznej

I to — o Ironio — dziś, kiedy
we wspaniałym sklepie CPL1A na

Placu Centralnym możemy dostać

piękne figurki, dzbany, świeczni­
ki, wazony, wycinanki, czy obraz,
ki, kiedy w sklepie Desy, parę
kroków dalej możemy otrzymać
oryginalne prace plastyków lub

pełnowartościowe reprodukcje (te
ostatnie po naprawdę niskiej ce­
nie).

W tym samym czasie szeroki
strumień szmiry zalewa nowe

mieszkania. Niewybredni handla­
rze równie bezkarnie jak przed­
tem krążą od drzwi do drzwi z

przeróżnymi kiczami. Oferują Je
bezczelnie jako coś. co może

świadczyć o „wielkomiejskim”
smaku.

Czas chyba już najwyższy poto-
żyć kres tego rodzaju „mecena­
som sztuki” nabijającym ludzi w

przysłowiową butelkę, a własne
kieszenie ciężko uciułanym icii

groszem.

Pole do popisu mają tu plasty­
cy, Desa, CPL1A, przez urządza­
nie tanich kiermaszy. (js)

Akademia

Górniczo-Hutnicza

v/ Krakowie

czv

Nie wszyscy jeszcze
wiedzą, że...

. . .w Krakowie istnieją trzy
sklepy z obuwiem „SPE” (ten
nowy skrót oznacza „specja­
listyczny"). A więc wyłącznie
obuwie damskie 1 to tylko
produkcji Radomskich Zakła­
dów Obuwniczych sprzedaje
sklep MHD przy ul. Boh. Sta­
lingradu (naprzeciw kina

„Uciecha"), męskie — „pre-

selekcyjniak” przy ul. Zwie­
rzynieckiej 15, a dziecinne —

sklep (zresztą zbyt mało re­
prezentacyjny I za ciasny)
przy ul. Marka, (zet)

Cztery nowe „SAM-y”...
. ..uruchomi Jeszcze w tym

roku MHD Art. Spożywczymi.
Jeden z nich przy ul. Karme-

Bar „Na Piaskach

i pustynia
Dziś o godz. 8 rano zosta­

nie otwarły po długotrwałym
remoncie bar „Na Piaskach”

(róg ul. Karmelickiej f Gar­
barskiej). Gruntownie odświe­
żony zakład sprawia m?łe wra­
żenie. Teraz tylko cd klien­
tów i personelu zależy, aby
panowała w nim odpowiadają­
ca odnowionemu wnętrzu, kul­
turalna atmosfera. Trzeba też

podkreślić, żp „Piaski”
men-onen?) są ostatnią
cówką tego rodzaju przed
ciągającą się w kierunku

nowie prawdziwą . .pustynią
gastronomiczną”. Długo, dłu­
go nic — na uboczu jest . No­
wowiejska”, aż dopiero hen,
w Bronowlcach — niewielki

bar „Złoty Róg”. A cała resz­
ta ul. Karmelickiej, a ul. 18

Stycznia z przyległcściami?

(zet)

Przed siębierstwa
Elektrowni Kra-
i Zakładu Sieci

powstał Za­
kład Energii Elektrycznej,
który obsługuje miasto i
Nową Hutę. Wskutek te­
go, oraz wobec kolosalne­
go wzrostu budownictwa
mieszkaniowego i przemy­
słowego zadania nasze nie­
współmiernie wzrosły.

— Czy można prosić o

ilustrację tego cyframi?
— Proszę bardzo. Jeśli

np. w 1949 r. zapotrzebowa­
nie mocy wynosiło 40 MW
(megawatów) szczytowego
obciążenia, to obecnie wy­
nosi ono 90 MW. Pod ko­
niec planu 5-lętniego prze­
widujemy, że wzrośnie ono

jeszcze o około 100 proc.
Wyrażając .to bardziej
obrazowo: rocznie zapo­
trzebowanie na 'energię e-

lektryczną. wzrasta o taką
ilość, która by wystarczyła
na pokrycie potrzeb 10-ty-
sięcznego miasteczka.

— WykóTłiie tych po-
zależy w

od samej
ważnych zadań
dużym stopniu
załogi...

■-l .' Naturalnie..
mieniu tego świadczy naj­
lepiej o-statnia dyskusja
nad wskaźnikami planu 5-
letniego. Zgłoszono w niej
wiele cennych wniosków,
dotyczących np. zastosowa­
nia prefabrykatów przy

O zrozu-

elektrycznej o 30

jeszcze iedno
co ńajbąrdztei u

budowie stacji transforma­
torowych (co przyniesie o-

koło 50 proc, oszczędności),
reorganizacji pracy war­
sztatowej, zmechanizowa­
nia robót ziemnych (chodzi
tutaj o użycie świdra me­
chanicznego przy stawia­
niu słupów), modernizacji
oświetlenia itp.

— Zatrzymując się nad
tą ostatnią sprawą.
ta,k obecnie aktualne w

naszym mieście zastępowa­
nie oświetlenia tradycyjne­
go jarzeniowym jest po­
dyktowane względami eko­
nomicznymi?

— Owszem. W planie
5-letnim przewidujemy za­
łożenia 2.880 punktów ja­
rzeniowych, kosztem 14
milionów złotych. Zastoso­
wanie tych lamp jarzenio­
wych (właściwa nazwa

fluorescencyjne) pozwoli
na zaoszczędzenie zużycia
energii
proc.

— I
.tanie:
trudnią pracę w zakładzie?

— Największą bolączką
jest niewywiązywanie się z

0’ńat za. elektryczność ze

str&r ■’ r.dbi-r-rów. W tej
chwili “P. na 127 tysięcy u-

żytkowników energii e-

lektrYcśńe)
’ Około 27 frs.

miesięcznie zalega z opła­
tom’. Oznacza ta dla za­
kładu zamrożenie około
600 t.vs. ro 700 tvs. zł mie-
s'ęcznie Zadłużeni” to mu­
simy .pokrywać z funduszu
zakładowego, załogi. Toteż
za pośrednictwem „Gaze­
ty” chcialbvm zwrócić się
z aoelem do mieszkańców
naszego miasta — o czvm

zresztą ■również mówiono
na konferencji samorządu
robotniczego o przestrze­
ganie terminów wpłat na­
leżności ?a uwcie energii
elektrycznej. Tb naprawdę
dla nas bardzo ważna spra­
wa.

ROZMAWIAŁA: KS

i

i

organizuje w marcu 1960 r. trzy­
miesięczny kurs przygotowawczy
do egzaminu wstępnego na I rok
studiów górniczych dla kandyda­
tów, którzy egzamin dojrzałości
złożyli w r. 1959 lub wcześniej.
Nauka na kursie bezpłatna, kosz­
ty wyżywienia pokrywają kandy­
daci.

Warunkiem przyjęcia na kurs

jest odbycie 5-mieslęcznej prak­
tyki robotniczej w jednej z ko­
palń węgia. Na płatną praktykę,
która ręzpccznie się w październi­
ku 1959 r„ mogą być przyjęci kan­
dydaci, którzy ukończyli 18 lat ży­
cia.

Kandydaci po praktyce 1 kursie

przygotowawczym, w przypadku
złożenia egzaminu wstępnego z

wynikiem pozytywnym, będą mieli

pierwszeństwo w przyjęciu na stu­
dia.

Podania o przyjęcia na praktykę
wraz z odpisem metryki urodze­
nia i świadectwem dojrzałości na­
leży kierować do dnia 15 paź­
dziernika 1959 r. na adres:

Dziekanat Wydziału Górniczego
— Akademii Górniczo-Hutniczej,
Kraków — Al. Mickiewicza 30

UCIECHA: „W okopach Stalin­
gradu” (wojenny rądz.; 12 lat) —

10, 12.15, „Inspekcja pana Anatola”

(komedia polska, 16 lat) — 15.45.

18, 20.15, SZTUKA: „Mój ukocha­
ny" (dramat obycz. radź., 16 lat)
— 10. 12 .15, „Otello” (tragedia,
USA, 16 lat) — 15.45, 18. 20.15,

I WANDA: „Louis Armstrong” (mu­
zyczny, USA, 12 lat) — 10, 12.13.

„Akt oskarżenia" (dramat krymi­
nalny, USA, ’8 lat) — 15.45, 18,
20.15, WOLNOŚĆ: „Pociąg” (dra­
mat psychol., polski, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, WARSZAWA:

„Mściciel z Laramle” (western,
USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: „Obcy w domu” (dra­
mat. współcz. franc., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20, KRAKUS: „Przy­
gody Arsena Łupina" (komed a

sensac. franc., -wł., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15, ISKIERKA: „Zem­
sta zza grobu” (dramat sensac,
franc. -wł., 18 lat) — 17.30, 20,
ZUCH: „Młodzi przyjaciele”
(młodzież., włoski, 10 lal) — 16, 18,
ŚWIT; „Prawo jest prawem” (ko­
media franc. -wł., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, MAŁA SALA ŚWITU:
„Prawo jest prawem” (komedia
franc.-wl„ 16 lat) — 10.30, „Moral­
ność par.l Dulskiej” (dramat obycz.
CSR. 18 lat) — 15. 17,. 19.15, ŚWIA.
TOWID: „Tahiti” (egzotyczny,
franc., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MAŁA SALA ŚWIATOWIDA:
„Bramkarz z naszej ulicy” (ko­
media, CSR, 7 lat) — 15. 17, 19.15,
KINO LETNIE AMFITEATR:

„Grzech” (dramat obycz. jugosl. -

niem., 13 lat) — około godz. 19.15,
MELODIA: „Eskadra „Nietoperz”
(NRD, 18 lat) — 16, 18, 20, KLE-
PARZ: „Niemowlęna manewrach”

(ang., 12 lat) — 16, 18, 20, MI­
NIATURKA: „Gdyby wszyscy lu­
dzie d>bre| woli” (fr„ 12 lat) — 11,
Program dla dzieci — 15, 16, „Cza­
rodziejskie krzesło”, „Jezioro
Płotnickie”, „Mistrzowie szabli”,
„Wczesny barok w Czechach” —

17 18, „Czerwone 1 czarne” (Ir;. 13

lat) — 19, SYGNAŁ, letnie: „Mor­
derca mieszka pod 21-szym" (fr.
18 lat) — 19.30, GAZOWNIK, let­
nie: .Wyznania hochsztaplera Fe­
liksa Krulia” (NRF, 18 lat) — 19.30,
AKTUALNOŚCI:
dzieci — 15,
drach
łach”,
ki’ —

— 17,
19,
-- 14130,
lat) — 16, 13, 20,
„Zemsta kosmosu” (arig. 16 lat)
— 20, MIKRO: nieczynne, ROTUN­
DA: ,.Md’ryńarźii strzeż się” (ang.
14 lat) — 15.45, 18, ZWIĄZKO­

WIEC: „Wieczór kuglarzy” (szwedz.
i 18 lat') — 17, 19, KULTURA: „Imie­

niny Henrietty” (fr. lat 16) — 20,
CHEMIK; „Na tropie” (fr. 18 lat)

— 19, DOM ŻOŁNIERZA: nieczyn­
ne, TĘCZA: „Fernand cowboy”
(fr„ 14 lat) — U .30, 19.30, WIE­
LICZKA, Górnik: „Cichy Don”
cz. III, SKAWINA, Junak:

czynne, Hutnik: nieczynne.

dla

tun-

ska-

epo-

Program
,W parku”, „W

Arktyki”, . Ogrody na

„Świadkowie iodowej
16, „Zbiegowie” (fr. 12 lat)

. Zbuntowana” (ang. 14 lat)
SFINKS: „Dzielne kaczątko”

„Foiies Bergere" (fr., 18
BALLADYNA:

DYŹUhf
kil • / ■

INTERNISTYCZNY: Prądnicka
37, CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. POŁOŻNICZY; Kopernika S3,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

Wystawy plastyki
w teatrze nowohuckim

UCIECHA: ;,W.okopach Stalingra­
du” (wojenny radź. 12 lat). 10, 12.15;
„Inspekcja pana Anatola (komedia
poćska 16 lat) 15.45, 18, 20.15. SZTU­
KA: „Mój ukochany” (dramat
obycz. radź. 16 liat) 10, 12.15 „Otel­
lo” (tragedia, USA, 16 lat) 15.45;
18, 20.15. WANDA: Program dla
dzieci 10, 11.15, 12.30, „Akt oskar­
żenia” (dramat kryminalny USA 18

lat) 15.45, 13, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Pociąg (dramat psychol. polski;
18 lat) 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15;
WARSZAWA; „Mściciel z Lata­
rnie” (western, USA, 16 )at) 15,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Pro.

gram dla dzieci 10, 11.15, 12.30, „Ob­
cy w domu” (dramat współcż;
frar.c. 16 lat) 15.30, 17.45, 20. KRA­
KUS: Prpgrąm dla dzieci 11, 12, 13,
>.Przygody Arsena Łupina” (kome­
dia Irauc. -wl., 18 i.) 14.45, 17, 19.15.
ISKIERKA: Program dla dzieci 11;
12. ,,Zemsta zza grobu” (dramat
sensac. frańc. wł. 18 lat) 15.15, 17.45,
20.15. ZUCH: Program dla dzieci

10.38, ,11.45, „Młodzi przyjaćielle”
(młodzież, włoski, 10 lat) 16, 18;
ŚWIT; „Pościg” (sensac. polski, 12

lat) 10, 12, „Prawo jest prawem” ,

(komedia frac. wł. 16 lat) 15,45. 18,
20,15. MAŁA SALA ŚWITU: „Mo­
ralność pani Dolskiej (dramat
obycz. CSR, 15 lat) 15, 17, 19.15;
ŚWIATOWID: Program dla dzie­
ci 10, 11.15, .12 .30, „Tahiti” (egzo­
tyczny, franc. 18 lat) 15.45, .18. 20.15.
MAŁA SALA ŚWIATOWIDA:
„Bramkarz, z naszej ulicy (kome­
dia, CSR, 7 lat) 15, 17, 19.15. KINO

LETNIE AMFITEATR: „Grzech”
(dramat obycz. jugosł. nlein. 18 lat)
około godz. 19.15.MELODIA: Pro­
gram dla dzieci, 11, 12.30 . „Eska­
dra Nietoperz" (NRD, 18 1.) 18,
18, 20. KLE.PARZ; Program dla

dzieci 11 i 12.15, „Niemowlę na

manewrach” <ang. ■12) 16, 18, 20;
MINIATURKA: „Róże dla Bettiny”
(NRF od 12) 10, Program dla dzieci

12, 13, 15, „Czarodziejskie krzesło”

„Jezioro Płotnickie” „Mistrzowie
szabli”, „Wczesny barek, w Cze­

chach” 18, 17, „Pięcioraczki” (fr.
18 lat) 18, 20. SYGNAŁ LETNIE:

„Morderca mięsaka pod 31” (fr. 18)
18.30. GAZOWNIK LETNIE: „Wy­
znania hochsztaplera Feliksa Krul-
!a” (NRF 18) 19.30 . AKTUALNOŚCI:
Program dla dzieci 10, 11, 12, 14, 15,
„W parku”, „W tundrach Arkty­
ki", „Ogrody na skalach”, „Świad­
kowie lodowej epoki” 16, „Zbiego­
wie” (fr. 12) 17, /.Marianna moich
marzeń” (fr. I . 15) 19.

MIKRO: „Wakacje z gangsterem”
(Wj. 12 i.) 14.30, 17, 19.30. ROTUN­
DA: „Marynarzu strzeż się” (ang.
14 C.; 15.45, 18. ZWIĄZKOWIEC:
„Wieczór kuglarzy” (szwedz. 18 1.)
17. 19. Program dla dzieci 12. KUL­
TURA: „Imieniny Henrietty" (fr.
16 1.) 18, 20. CHEMIK: „Na tropie”
(fr. 18 1.) 15,
RZA:

(USA
CŻ A:

17.30,
NIK:
WINA:

czynne,

19. DOM ŻOŁNJĘ-
,,Gosposia do wszystkiego”

13 1.) 13, 15.45. 18, 20.15. TĘ-
„Fernand cowboy” (fr. 14 1.)
19.30. WIELICZKA — GÓR-
,,Cichy Don” ćż. III . SKA-

: — „Junak", HUTNIK: nie-

INTERNISTYCZNY: Trynttarsk#
11, CHIRURGICZNY; Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: Kopernika 17,
OKULISTYCZNY: Kopernika 17.

APTEKI

Jak w sobotę, 19 bm.
.Grodzka 17, Plac Matejki 2. Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro­
nowicka 38, Borek Fałęcki, Zako­
piańska 69, Nowa Huta, Koćmy-
rzowska 18.

! Budowlani
—■dbajcie

o służbę zdrowia!
Na piątkowym posiedzeniu

Komisji Zdrowia Rady Naro­
dowej rozstrząsano szczegóło­
wo zagadnienie realizacji wy­
konania inwestycji w pla­
cówkach służby zdrowia.

Najwięcej kłopotu przyspa­
rza wciąż nierealizowana bu­
dowa pralni i kotłowni w szpi­
talu im. Narutowicza oraz bu­
dowa osadnika ścieków w

szpitalu specjalistycznym. O-
sadnik miał być oddany w

sierpniu, a obecnie, przedłużo­
no termin oddania go do uży­
tku na październik. Wolne
tempo robót obserwuje się
wewnątrz szpitala Narutowi­
cza i przy ul. Skawińskiej,
gdzie zahamowano prace na

skutek braku materiałów bu­
dowlanych.

Główną przyczyną opóźnie­
nia wykonawstwa zaplanowa­
nych inwestycji, jest zdaniem
dyrekcji szpitala im. Naruto-
wicza brak generalnego wyko­
nawcy, który pełniłby rolę
głównego koordynatora robót.
5 równorzędnych wykonaw­
ców stwarza trudności w per­
traktacjach z nimi zwłaszcza,
że przedsiębiorstwa te traktu­
ją ponoć inwestycje służby
Zdrowia jako zło konieczne.
Duże zastrzeżenia budzi też

jakość wykonywanych robót.
W związku z zaistniałym

stanem rzeczy Komisja Zdro­
wia postanowiła wystąpić do
Prezydium RN m. Krakowa z

wnioskami o konieczności
przystąpienia do budowy wy­
sokoprężnej kotłowni jeszcze
w tym roku, spowodowanie
przeznaczenia zwolnionych li­
mitów na adaptację budynku
szpitala Narutowicza, (pg)

ii
RADIO Godz. 9.00 — Cotygodniowy fe­

lieton Antoniego Wasilewskiego
(Kr.), 9.15 — Melodie wiedeńskie;
9.25 — Kronika studencka, 10.20 —

Felieton liferącki, 10.30 — „Nowe
nagrania” —: aud. w oprać. Roma­
na Jasińskiego. 11,05 — Poezja i

muzyka, 11.30 — Słuchamy muzyki
ludowej, 12.04 — Wiad., 12.10 —

Poranek polskiej muzyki rozryw­
kowej, 13.10 — z cyklu: „Co o

tym sądzą naukowcy” pogad. dr
K. Rudnickiego pt. „W poszuki­
waniu prawdy”, 13.30 — Audycja
literacka, 13.50 — Koncert życzeń,
15.00 — Dla dzieci słuch, pt. „Baśń
o Langu 1 Sznei”, 15.45 — Audycja
regionalna, 16.05 — Wyniki Lajko­
nika, 16.10 — Wiersze Józefa An­
drzeja Frasika, 16.30 — Koncert

chopinowski, 17.00 — Wiad:, 17.05
— Korespondencja z zagranicy;
17.20 — „Zgaduj-zgadula", 13.50 —

Melodie taneczne, 19.00 — Wiad.,
19.05 — Rewia piosenek w opra­
cowaniu Lucjana Kydryńskiego;
19.30 — Transmisja z sali Filhar­
monii Narodowej koncertu sym­
fonicznego na zamknięcie Ii-go
Festiwalu Muzyki Współczesnej w

Warszawie, 20.35 — Stan pogody l
dziennik wieczorny (w przerwie
koncertu), 22.00
wiadomości
Krakowskie
22.40 — Gra

diowa, 23.00
23.5C — Ostatnie wiadomości.

8.30: Stan pogody i wiad., 8.3S:

Przegląd prasy, 8.45: Piosenki lu­
dowe, 9.05: Koncert, 9.35: Radio­
stacja młodości, 10.00: Utwory Ka­
rola Szymanowskiego, 10.50: Pora­
dy praktyczne dla kobiet, 11.00:

Poranny koncert chopinowski —

w wyk. Artura Rubinsteina, 11.30:

Przegląd prasy krakowskiej, 11.40:

Muzyka popularna,
12.10: Reportaż
Elektrowni, 12.00:
i piosenki,

’ 15.00:
dzieci starszych
chrowskiego pt.
kiewicza w Ameryce”, 16.00:
domości Ziemi Rzeszowskiej,
Skrzynka interwencji, 16.15:
cert popołudniowy w wyk. Orkie­
stry, Chóru i solistów PR pod dyr.
Stanisława Hasa, 16.45: Dziennik

krakowski, 17.00: Komentarz tygo­
dnia, 17.10; Śpiewa Zespół Pieśni

i Tańca „Krakowiacy", 17.30: „Po­
dróż do ziemi ludzkiej” rep. Jerze­
go Lovella, 18.00: Melodie rozryw­
kowe, 18.10: Na krakowskim rynku

— fakty, plotki, komentarze, 18.35:

Muzyka i aktualności, 19.00: Wiad.,
z

„Czuję to, czego ty nie

pogad. dr Jana Żabiń-
19.15: Muzyka taneczna,

12,04; Wiad.,
ze Skawińskiej

W rytmie tańca

Wiad., 15.30: Dla
słuch. St.
. ,Przygody

Maj-
Sien-
Wia-
16.05:
Kon-

gurąlna, zawieszona jako
centralny element ekspozy’
cji (niestety nie znam

tytułu obrazu) przyciąga oczy
przede wszystkim dzięki od­
ważnemu zestawieniu fioletu i
czerwieni. „Jesień" dość mo­
notonna w brązowych liniach
dachów uderza rzeczywiście
właściwym wyczuciem nastro­
ju smutnej pory roku. Nies­
tety kilka obrazków z cyklu
„Świat dzieci" psuje smak

wystawy. Nieudolną prymity­
wizację postaci dziecięcych
ratują tutaj znowu zestawie­
nie kolorystyczne. Przypomi­
nają po prostu pastele.

Juz niedługo zostanie w Te­
atrze Ludowym otwarta wy­
stawa prac Mariana Garlic­
kiego (malarstwo), Romana
Banaszewskiego (malarstwo i

grafika) i Stanisława Siedlika
(rzeźba), (r)

W foyer Teatru Ludowego
w Nowej Hucie trwają okre­
sowe wystawy plastyków kra­
kowskich. Jest to zwyczaj bar­
dzo piękny, .uprzystępniający
widzom teatralnym obejrze­
nie interesujących obrazów.

W nowohuckim teatrze trwa
obecnie wystawa prac Marii

Grażyny Tokarczyk. Większa
część wystawianych obrazów
przypomina kompozycje dzeł
plastyki chińskiej, malowana
jest lakierami. Obfitość szcze­
gółów, łączenie elementów de­
koracyjnych ż figuralnymi
(„Kurz cif’ przysypie i tak",
„Człowiek". „Święto umar­
łych”) czyni z dzieł Grażyny
Tokarczyk zjawiska dość in­
teresujące. Oleje uderzają od­
ważnymi zestawieniami kolo­
rystycznymi. Formuła ta jest
dość banalna i wyświechtana
— jednakże kompozycja fi-

19.05: Uniwersytet Radiowy
cyklu:
czu-Jesz”

skiego,
19.30: „Matysiakowie’’, 20.00: Kon­
cert Orkiestry PR w Krakowie

pod dyr. Jerzego Gerta, 20.35: Ko­
respondencja z zagranicy, 20.50:

Radio-reklama, 21.00: Z kraju i ze

świata, 21.27: Kronika sportowa,
21.40: Gra Wrocławski Kwintet

Rytmiczny, 22.03: I. audycja z cy­
klu: ,,Rapsodie węgierskie Fran­
ciszka Liszta”, 22.30: Radiowa Spół­
dzielnia Satyryczna „Kabaret Star­
szych Panów”. 23.00 Muzyka ta­
neczna, 23.50; Ostatnie wiadomości,
24.00: Muzyka taneczna.

Ogólnopolskie
sportowe, 22.30 —

aktualności sportowe.
Poznańska 15-tka Ra"’
— Muzyka taneczna,

Telewizja
11.55: „Z wizytą w stolicy WęJ

gier” — transmisja z Budapesztu,
17.20; Program dla dzieci: estrada

szkolna, 18.00: Polska Kronika Fil­
mowa, 18.15: „Przenosiny cechu
— czyli Burkot Żywiecki” — wido­
wisko ludowe R. Królikowskiej.
Adaptacja telewiz. Joanny Munk-

Leszczyńskiej, Scenografia — Je­
rzego Moskala. Reżyseria — piotr
Friedrich, 18.45: Film krótkometra-

towy, 19,00: Dziennik telewizyjny,
19.45: Teleturniej: „Czy znasz Try­

logię”, 20.45; „Niepotrzebny" —

film fabularny produkcji francuz

skiej, dozwolony od lat 18-tu.

rękiiCo oznacza pistolet
przestępcy — doskonale wie
o tym pies. Skok szybki jak
błyskawica... i już ręka z pi­
stoletem uwięziona w szczę­

kach owczarka.

ty

Tekst i zdjęcia
Ar.-drzej Piotrowski

telewizja • U

17.30; Teatrzyk dla przedszkola­
ków. 18.00: Program dla dzieci

starszych. 18.35: Program tygodnia.
18.45: Tele-Fo.o-Wystawa, 18.55:


